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esja budżetowa Sejmu przyniosła dwie ustawy, otwierające przed 
związkami zawodowymi nawę możliwości samostanowienia o pod­
stawowych sprawach bytowych mas pracujących. Ustawy te zo­
stały przez Sejm uchwalone na wniosek grupy posłów — związ­
kowców, co stanowi jeszcze jeden dowód rozwinięcia przez związ­
k i zawodowe szerokiej inicjatywy w dziedzinie poprawy bytu.

Ustawa o funduszu zakładowym umożliwi dodatkowe zasilenie budżetu 
wydaitków socjalnych, podwyższenie dotacyj na potrzeby robotniczego bu­
downictwa mieszkaniowego, na inwestycje kulturalno-oświatowe i sportowe. 
Ponadto z funduszu zakładowego będą udzielane nagrody dla wyróżniają­
cych się pracowników.

Ustawa o społecznej inspekcji pracy oddaje w  ręce robotników pieczę 
nad warunkami bezpieczeństwa i  higieny pracy, realizując w ten sposób 
postulat I I  Kongresu Związków Zawodowych. Wyposażeni w szerokie pełno­
mocnictwa społeczni inspektorzy mają wszelkie dane, aby w pełni zabezpie­
czyć ochronę zdrowia i odpowiednie warunki pracy robotników.

Oba akty prawodawcze są ważnym czynnikiem pogłębienia ro li związ­
ków zawodowych na odcinku współgospodarowania zakładami pracy. Usta­
wa o funduszu zakładowym wzmaga inicjatywę załóg w walce o ilość, jakość 
i oszczędność, gdyż przekazuje ona do dyspozycji załóg część nadwyżek, 
osiągniętych w wyniku racjonalnej gospodarki zakładu. A  ponadto ustawa 
przewiduje udział rad zakładowych w gospodarowaniu funduszem. Wpro­
wadzenie społecznej inspekcji pracy stawia przed związkami zawodowymi 
wielkie zadanie szkolenia zakładowych społecznych inspektorów pracy i  nad­
zorowania ich przez nadrzędne organy związkowe.

Nowe — możemy rzec słusznie — nasze ustawy, przyczyniając się do 
polepszenia warunków bytowych mas pracujących, stają się zarazem nową 
dźwignią rozwoju gospodarczego Polski ludowej i  jednym z ważkich czyn­
ników przyśpieszenia naszej drogi do socjalizmu. Pogłębiając w masach pra­
cujących poczucie współodpowiedzialności za gospodarkę uspołecznioną, 
wpłyną na dalsze umasowienie ruchu, fiwspółzawodnictwa pracy i  racjonaliza­
torstwa. Żywy oddźwięk, z jakim  pracownicze zobowiązania długofalowe 
spotkały się w całym kraju, pozwala mieć pewność, że nowe możliwości sa­
mostanowienia o warunkach bytu i  współgospodarowania zostaną przez 
masy pracujące wykorzystane ku tym wspanialszemu rozwojowi Polski 
ludowej.



Na progu planu sześcioletniego
e wszystkich dziedzinach naszej go­
spodarki narodowej przystąpiliśmy 
do wykonania planów produkcyjnych 
na rok 1950, dostosowanych do za­
sadniczych wytycznych sześcioletnie­

go planu rozbudowy gospodarczej. Równocześ­
nie precyzuje się i  uzgadnia ostatecznie szcze­
gółowe cyfry tego planu. W tej chwili, na pod­
stawie znanych nam już wytycznych, możemy 
uświadomić sobie rozległość zadań związków 
zawodowych w realizacji planu sześcioletniego, 
który ma zdecydować o zbudowaniu w Polsce 
fundamentów socjalizmu.

W artykule niniejszym pragniemy naświe­
tlić rolę związków zawodowych w realizacji 
produktywnych zadań planu sześcioletniego.. 
Nakreślenie naszej działalności w dziedzinie 
socjalnej i kulturalnej wymaga osobnego omó­
wienia.

Zanim przystąpimy do rozważenia naszego 
udziału w rozwiązywaniu produkcyjnych za­
gadnień planu sześcioletniego, uprzytomnijmy 
sobie dorobek i doświadczenia, jakie wynieś­
liśmy z okresu planu trzyletniego, a zwłaszcza 
z roku ubiegłego.

I.
W roku 1949, w roku stałego wzmagania 

się wysiłków mas pracujących dla przedtermi­
nowego wypełnienia planu trzyletniego, związ­
ki zawodowe przebyły wielki etap doskonalenia 
swych metod pracy w zakresie mobilizowania 
rzesz członkowskich wokół zadań produkcyj­
nych.

Etap ten rozpoczął się pod znakiem ruchu 
zobowiązań pracowniczych, zapoczątkowanego 
jeszcze w roku 1948 inicjatywą, mającą na ce­
lu uczczenie zbliżającego się Kongresu PZPR. 
Kongres ten, entuzjazm, jaki towarzyszył zje­
dnoczeniu ruchu robotniczego, nadał rozmach 
współzawodnictwu pracy, umocnił je i pogłę­
bił jego treść. Zobowiązania pracownicze, po­
dejmowane przed świętem 1 maja, przed I I  
Kongresem Związków Zawodowych i przed 
świętem narodowym 22 lipca utrzymały ruch 
wpółzawodnictwa w tempie rozwojowym, na­
danym mu przez inicjatywę powstałą w związ­
ku z Kongresem PZPR. Przedłużeniem tej akcji 
były zobowiązania produkcyjne, podjęte dla 
uczczenia urodzin Józefa Stalina.

Istotną cechą zobowiązań było to, że budząc 
aktywność robotniczą, wciągały one jednocześ­
nie związkowe ogniwa zakładowe do coraz wni­
kliwszego współudziału w rozwiązywaniu zakła­
dowych zagadnień produkcyjnych. Na tle sta­
łego rozwoju współzawodnictwa tym bardziej 
jaskrawo występowały niedociągnięcia działal­
ności wielu organów związkowych: biurokra­

tyczne często i formalne traktowanie ruchu 
współzawodnictwa, wady kontroli nad przebie­
giem współzawodnictwa, brak dostatecznej 
opieki nad przodownikami pracy, a przede 
wszystkim brak systematycznej działalności 
w zakresie organizowania tego ruchu.

Toteż I I  Kongres Związków Zawodowych 
należycie oceniając niewątpliwe osiągnięcia ru­
chu współzawodnictwa i stwierdzając bez­
sprzeczny postęp w działalności związków na 
polu organizacji tego ruchu, musiał jednocześ­
nie zaznaczyć, że związki nie nadążają jeszcze 
za rozwojem współzawodnictwa. Uchwały I I  
Kongresu podkreśliły, że ruch współzawodnic­
twa rozwija się nierównomiernie i  zdradza ten­
dencję do kostnienia form. W przeświadczeniu
0 rozstrzygającym znaczeniu ruchu współza­
wodnictwa dla podniesienia wydajności pracy, 
I I  Kongres wezwał wszystkie ogniwa związko­
we do wysunięcia sprawy rozwoju tego ruchu 
na czoło zainteresowań związkowych.

W kilka tygodni po I I  Kongresie, związki 
zawodowe, a zwłaszcza związki działające w 
podstawowych gałęziach przemysłu, stanęły do 
walki o przedterminowe wykonanie planów 
produkcyjnych, zgodnie z zobowiązaniami pod­
jętymi przez klasę pracującą. W kilku gałęziach 
przemysłu, a zwłaszcza w górnictwie i  włó­
kiennictwie, skutkiem zbiegu różnych trudnoś­
ci powstała obawa o dotrzymanie terminu re­
alizacji planów produkcyjnych.

Sierpniowe Plenum CRZZ wezwało wszyst­
kie związki, skupiające pracowników przemy­
słowych do zanalizowania sytuacji produkcji
1 przedsięwzięcia kroków dla wzmożenia wy­
dajności pracy. Przeprowadzona w tym celu 
kampania naraid branżowych wykazała, ile 
korzyści przyniosło ogniwom związkowym pod­
jęcie (akcji zobowiązań pracowniczych. Dzięki 
konieczności włączenia się ogniw związkowych 
do pracy nad realizacją zadań produkcyjnych, 
zarówno kierownictwa związków, jak przo­
downicy pracy i aktywiści związkowi musieli 
posiąść znajomość zagadnień produkcyjnych. 
Dokonywana na naradach branżowych analiza 
błędów i przyczyn trudności w produkcji pozwa­
lała na poprawę tego stanu, prowadziła do 
przyśpieszenia realizacji planów.

Następuje korzystny zwrot w działalności 
związków w zakresie organizowania współza­
wodnictwa. Związek Zawodowy Górników roz­
wija niezwykle żywą i energiczną działalność 
uświadamiającą i  organizacyjną. Wprowadze­
nie nowej formy — współzawodnictwa zespo­
łowego decyduje o wzroście wydajności pracy. 
Podejmuje się walkę o podniesienie dyscypliny 
pracy i obniżenie absencji. Wykonanie planu 
zaczyna się polepszać. Podobne ożywienie ru­
chu współzawodnictwa przejawiają włókniarze.
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Wprowadzenie regulaminu premiowania za ja­
kość otwiera przed pracownikami nowe perspe­
ktywy wzrostu zarobków i wpływa na podjęcie 
energicznej walki z brakoróbstwem. Hutnicy 
racjonalizują metodę wytopu stali, skracając 
rekordowo czas wytopu. W letnim sezonie bu­
dowlanym robotnicy budownictwa stają się 
przedmiotem powszechnego zainteresowania, 
obalając „uświęcone“ metody budowania i usta­
nawiając rekordy budowania szybkościowego.

Wraz ze wzmożeniem współzawodnicwa po­
stępuje rozwój racjonalizatorstwa i wynalaz­
czości pracowniczej. Luźne początkowo przeja­
wy wynalazczości pracowniczej konkretyzują 
się w masowym ruchu, powstają kluby racjo­
nalizatorów. Rośnie ilość zgłoszonych proje­
któw mimo pewnych trudności na jakie ruch 
ten natrafiał, a które przejawiły się w biuro­
kratycznym załatwianiu wniosków i opóźnianiu 
wypłat premii. Rosną milionowe oszczędności 
uzyskane dzięki projektom ulepszeń, opraco­
wywanym przez robotników.

Równocześnie treść współzawodnicwa po­
głębia się przez rozciągnięcie współzawodnictwa 
na zagadnienie oszczędnej gospodarki. Zainte­
resowanie to, zapoczątkowane przez marcową 
ogólnokrajową konferencję oszczędnościową, 
zaczyna się pogłębiać i przybiera coraz to nowe 
formy. Zainicjowane przez tow. Walaszczyka 
wprowadzenie indywidualnych książeczek 
oszczędności w produkcji, jako forma samo­
kontroli, oddaje cenne usługi we wdrożeniu pra­
cownikom systemu oszczędnościowego. Plano­
we wypełnienie zobowiązania oszczędnościowe­
go przez załogę Chorzowskiej Wytwórni Kon­
strukcji Stalowych staje się przykładem zbio­
rowego działania wszystkich czynników pro­
dukcji.

Rozwiązanie przez załogę Hajduckich Za­
kładów Przemysłowych kwestii przyśpieszenia 
obiegu środków obrotowych i upłynnienia re­
manentów wpłynęło na unormowanie całej go­
spodarki przedsiębiorstwa. Wskazuje to na 
wielkie możliwości, jakie ruch zobowiązań pra­
cowniczych przedstawia w zakresie doskona­
lenia gospodarki przemysłowej.

O ile chodzi o aktywizację związków zawo­
dowych w rozwiązywaniu zagadnień produk­
cyjnych, to należy podkreślić udział związków 
w społecznej akcji spisu remanentów. W akcji 
tej, zakładowe ogniwa związkowe wykonały 
wielką pracę ujawnienia zbędnych zapasów ma­
teriałowych, pracę świadczącą o nowym gospo­
darskim stosunku pracownika do swego przed­
siębiorstwa.

W 1949 r. ruch zawodowy nabył wiele cen­
nych doświadczeń w dziedzinie polityki płac. 
Reforma płac, w której związki zawodowe 
uczestniczyły, jako jedna ze stron zawierają­
cych układy zbiorowe, stała się dla ogniw 
związkowych poglądową lekcją współdziałania 
w regulowaniu warunków płacy.

Mało zadawalające są natomiast przejawy 
udziału związków zawodowych w akcji precy­
zowania norm pracy, tego niezbędnego warun­
ku udoskonalenia systemu plac, jako instru­
mentu wzmożenia wydajności pracy.

Wysiłek produkcyjny mas pracujących zo­
stał uwieńczony przedterminowym wykonaniem 
Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1949. 
W listopadzie i grudniu przemysł polski wyko­
nał już produkcję ponad trzyletni Plan Odbu­
dowy Gospodarczej, który został zrealizowany 
w okresie 2 lat i 10 miesięcy. Plan produkcji 
przemysłowej według wartości w cenach z 1937 
r. wykonano w 113%. Wartość produkcji w 1949 
r. przekroczyła poziom z roku 1948 o 23%. 
Produkcja przemysłu wielkiego i średniego 
przekroczyła poziom przedwojenny o 75%. Ko­
munikat PKPG o wykonaniu planu podkreślił 
doniosłe znaczenie rozwoju współzawodnictwa 
pracy, stanowiącego podstawowy czynnik 
w walce mas pracujących o wykonanie planu.

Z tymi doświadczeniami i osiągnięciami 
wkracza obecnie ruch zawodowy w nowy, wiel­
ki okres sześcioletniego planu budowania w 
Polsce iundamentów socjalizmu.

H.
Rok 1950, jako pierwszy rok planu sześcio­

letniego, różni się znacznie od roku ubiegłego, 
nie tylko pod względem ilości planowanych osią­
gnięć, ale i  jakości. Rok ubiegły należał do 
okresu planów odbudowy gospodarczej. Rok 
obecny, to początek planu rozbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej, budowania gospodar­
czych podstaw ustroju socjalistycznego.

W roku tym najsilniejszy wzrost wykaże 
produkcja przemysłu ciężkiego. Wynika to z za­
łożenia planu pierwszego roku naszej sześcio­
latki, a mianowicie uprzemysłowienia kraju.

Główną cechą planu 1950 r. jest szczególnie 
silny wzrost inwestycji. W pierwszym roku pla­
nu sześcioletniego muszą być podjęte i szybko 
zrealizowane różne wielkie inwestycje, aby ich 
rezultat gOispodarczy wystąpił już w końcowym 
okresie planu. Inwestycje te — zwłaszcza w hut­
nictwie — zmienią zasadniczo oblicze przemy­
słu. Terenem wielkich inwestycji będzie również 
rolnictwo. Mechanizacja uprawy, budownictwo, 
PGR, nowe urządzenia hodowlane — wszystko 
to będzie wymagało wielkiego wysiłku. W ko­
munikacji i łączności będą rozpoczęte duże ro­
boty: budowa nowych lin ii kolejowych, dalsza 
rozbudowa węzła warszawskiego, początek ele­
ktryfikacji węzła gdańskiego, budowa wielkiego 
zbiornika wody. Dla usprawnienia uspołecznio­
nego handlu hurtowego i detalicznego^ planuje 
się budowę kilku elewatorów zbożowych, chłod­
ni, magazynów itp.

W dziale socjalno-kulturalnym na pierwsze 
miejsce wysuwa się silna rozbudowa szkolni­
ctwa zawodowego oraz szeregu wyższych uczel­
ni, przede wszystkim uczelni technicznych. Na­
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stąpi również wydatny rozwój budownictwa mie­
szkaniowego w całym kraju, a zwłaszcza na 
Śląsku i  w Warszawie.

Przedstawione tuta j wytyczne planu sześcio­
letniego dają już pogląd na kierunki naszej po­
lityk i gospodarczej w rozpoczynającym się ro­
ku 1950 i uwydatniają zadania, jakie przypa­
dają klasie robotniczej w realizacji tego planu.

Cechą planu sześcioletniego — jak to za­
znaczyliśmy poprzednio — jest silny wzrost 
środków produkcyjnych i  inwestycji, od któ­
rych zależy dalszy wzrost wytwarzania dóbr 
konsumcyjnych. Dodać do tego należy, że plan 
ten jest oparty na zasadzie maksymalnego zu­
żytkowania krajowych surowców i środków wy­
twarzania. W tych warunkach ważnym czyn­
nikiem realizacji i przekroczenia planu jest ini­
cjatywa i aktywność mas pracujących w zakre­
sie wykrywania ukrytych rezerw produkcyj­
nych, które aparatowi planowania w czasie 
opracowywania planu nie były znane.

Jeżeli chodzi o wykonywanie planów pro­
dukcyjnych przemysłu, to jednym z głównych 
zagadnień staje się ulepszenie planów poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu. W szczególności na­
leżytego opracowywania i  wykorzystywania 
planów asortymentowych. Dotychczasowe do­
świadczenia uczą, że wprawdzie poszczególne 
resorty wykonywały swe plany globalne, ale 
nie dostarczały na rynek wszystkich poszuki­
wanych asortymentów.

Podstawowe dzieło planu budowy fundamen­
tów socjalizmu w Polsce — wielki plan inwesty­
cyjny wymaga wielkiego wysiłku w zakresie wy­
konawstwa budowlanego. W budownictwie waż­
nym zagadnieniem będzie doskonalenie plano­
wania przedsiębiorstw, wzrost mechanizacji, 
a przede wszystkim nieustanne podnoszenie wy­
dajności pracy i upowszechnienie nowych me­
tod pracy: zespołowych, szybkościowych, po­
tokowych, tak aby stały się one metodami panu­
jącymi na wszystkich robotach budowlanych.

Rok 1950 musi być okresem walki o wpro­
wadzenie ścisłych norm zużycia w całej naszej 
gospodarce. Również na ścisłych normach musi 
być oparta gospodarka zapasami i remanenta­
mi, których tworzenie zamraża kapitał.

W gospodarce naszej kryją się jeszcze bar­
dzo wielkie możliwości. Mimo poprawy plano­
wania, doskonalenia kontroli, istnieją z wszel­
ką pewnością jeszcze znaczne rezerwy produk­
cyjne. Doświadczenia ZSRR uczą nas, że jeszcze 
po paru dziesiątkach lat planowania inicjatywa 
mas pracujących ujawnia coraz to dalsze re­
zerwy.

m.
Wytyczne planu sześcioletniego i  warunki 

ich realizacji określają jasno rolę i  zadania 
związków zawodowych w dziele budowy gospo­
darczych fundamentów socjalizmu w Polsce.

Ruch zawodowy, jako organizator zbioro­
wego wysiłku klasy robotniczej dla wykonania

zadań produkcyjnych, wkracza w nowy okres 
planowania z pełną świadomością, że dobro­
byt świata pracy zależy od nieustannego podno­
szenia poziomu wytwórczości, od wykonania 
wielkich inwestycji i  że dla osiągnięcia tych 
wszystkich celów konieczne jest dalsze podno­
szenie wydajności pracy i pogłębianie wśród 
mas pracujących poczucia współodpowiedzial­
ności za gospodarkę narodową.

Doświadczenia związków zawodowych, na­
byte w okresie planu trzyletniego, a zwłaszcza 
w końcowym jego okresie pokonywania przej­
ściowych trudności, udowodniły, jak decydują­
cy wpływ na wzrost wydajności pracy ma nale­
życie zorganizowane współzawodnictwo. Udowo­
dniły też, że aktywność ogniw związkowych ma 
bezpośredni wpływ na ożywienie ruchu współ­
zawodnictwa.

Doświadczenia roku ubiegłego uczą, że 
współzawodnictwo nie może być skrępowane 
żadnym szablonem. To właśnie poszukiwanie 
nowych form współzawodnictwa należy do 
związków zawodowych, jako czynnika organi­
zującego ten ruch.

Jednym z pierwszych zadań organizacyj­
nych na polu współzawodnictwa jest opracowa­
nie systemu kontroli wykonywania planów, ści­
ślej mówiąc — zobowiązań pracowniczych co do 
wypełniania i  przekraczania planów produkcyj­
nych. Brak ścisłej i systematycznej kontroli nie 
pozwalał dotychczas organom związkowym na 
śledzenie przebiegu realizacji zobowiązań pra­
cowniczych i powodował nierównomierność wy­
siłku. Kontrola realizacji planu od pierwszych 
dni zapobiegnie niewłaściwemu, „szturmowe­
mu“ przebiegowi pracy, kiedy to po tygodniach 
zaniedbań, w ostatnich dekadach okresów pla­
nowania, dochodzi nawet do zwiększania czasu 
pracy.

W dziedzinie współzawodnictwa nowy rok 
rozpoczął się pod dobrym znakiem. Zobowiąza­
nie rębacza kopalni „Polska“ — tow. Wiktora 
Markiewki dało początek nowej formie współ­
zawodnictwa długofalowego. Forma ta stwarza 
warunki dla planowego, systematycznego i  har­
monijnego wykonywania zadań produkcyjnych. 
Zapobiega ona niewłaściwemu, „szturmowemu“ 
przebiegowi produkcji oraz pozwala na lepsze 
i  na dłuższą metę zakrojone planowanie we 
wszystkich działach wytwórczości. Zobowiąza­
nia długofalowe wymagają od pracownika prze­
prowadzenia głębokiei analizy wszystkich jego 
możliwości, podniesienia wydajności pracy 
i ustalenia dokładnego planu pracy. Zobowiąza­
nia te wpłyną niewątpliwie na dalszy rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego i  wynalazczości ro­
botniczej. Wpływ zobowiązań długofalowych 
nie ogranicza się do kwestii wydajności pracy. 
Pracownik który ma przed sobą zadanie długo­
okresowe, będzie nalegał na administrację 
o wczesne opracowanie dokumentacji, o nale­
żytą dostawę surowca itp. W ten sposób zobo­
wiązania długofalowe nadają całemu aparatowi
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produkcyjnemu i  administracyjnemu żywsze 
a zgodne tempo.

Fakt, że na apel górnika tow. Markiewki od­
powiedzieli masowo robotnicy wielu innych za­
kładów pracy i że ruch zobowiązań długofalo­
wych rozpowszechnia się we wszystkich gałę­
ziach przemysłu, świadczy o tym, że inicjatywa 
ta była ze wszech miar trafna, a także o tym, 
że ruch współzawodnictwa jest nadal żywotny 
i nie stracił swej prężności.

Pobieżne nawet zaznajomienie się z wytycz­
nymi planu sześcioletniego przekonywuje, że na 
równi ze wzrostem wydajności pracy, podsta­
wowym warunkiem jego realizacji jest jaknaj- 
dalej posunięta oszczędność w gospodarce f i ­
nansowej i materiałowej. Toteż w centrum za­
interesowań związków zawodowych powinny 
znaleźć się wszystkie zagadnienia, związane 
z ujawnieniem nowych rezerw produkcyjnych 
i ścisłym stosowaniem systemu oszczędnościo­
wego, popieraniem racjonalizatorstwa, wynalaz­
czości pracowniczej itp. Inicjatywa Hajduckich 
Zakładów Przemysłowych i Chorzowskiej Wy­
twórni Konstrukcji Stalowych nie może pozo­
stać pięknym, lecz odosobnionym przykładem. 
Metody załóg tych zakładów powinny wejść 
w system codziennej pracy wszystkich ogniw 
produkcji.

Już w zaraniu ruchu współzawodnictwa hasło 
osiągnięcia jak największej ilości uzupełniono 
hasłem dbałości o jakość. Doświadczenia prze­
mysłu włókienniczego jesienią ub. r. dowiodły, 
ze walkę o jakość można połączyć z dążeniem 
do wyprodukowania jak największej ilości. 
O doświadczeniu tym należy stale pamiętać.

Znacznie szersze stosowanie akordu, ulep­
szanie tabeli zaszeregowania stanowisk, precy­
zowanie norm pracy, dostosowywanie regulami­
nów premiowania do zadań produkcyjnych — 
to droga do dalszego wzrostu zarobków pra­
cowniczych zgodnie z naczelną zasadą polityki 
płac, głoszącą, że w obecnych warunkach dal­
szy wzrost zarobków musi odbywać się jedynie 
przez zwiększanie wydajności pracy.

Bumelanctwo i nieusprawiedliwiona absen­
cja i marnotrawienie czasu pracy nie tylko szko­
dzi produkcji, ale i  wyrządza krzywdę towarzy­
szom pracy, których zarobki ulegają uszczu­
pleniu na skutek nie wykonania planów produk­
cyjnych. Pogłębienie wychowawczej działalno­

ści związków zawodowych może w znacznej 
mierze przyczynić się do podniesienia świado- 
mej dyscypliny pracy. Toteż jednym z głów­
nych zadań wychowawczych ruchu zawodowego 
jest wytrwała i konkretna walka z łazikowstwem 
i przejawami obniżenia dyscypliny pracy. To 
samo dotyczy zwalczania płynności zatrudnie­
nia, która bezpośrednio godzi w możność reali­
zowania planu.

Dzięki przemianom społecznym w Polsce 
ludowej, tysiące robotników obejmuje stano­
wiska kierownicze w przemyśle i handlu. Zada­
nia związków zawodowych nie kończą się jed­
nak na wysuwaniu zasługujących na to robot­
ników. Rzeczą związków zawodowych jest 
udzielanie im opieki, a przede wszystkim udo­
stępnienie im pogłębiania wiedzy technicznej 
i  ogólnej.

Wszystkie te zadania wymagają od związków 
zawodowych znacznie ściślejszego, niż dotych­
czas, powiązania się z zagadnieniami produkcji, 
wymagają przede wszystkim dostosowania or­
ganizacji związkowej do codziennej działalności 
wśród mas pracujących, a zwłaszcza zaktywi­
zowania rad zakładowych i  grup związkowych.

*
Plan sześcioletni zmieni oblicze kraju, uczyni 

Polskę silnym organizmem gospodarczym, 
o wielkim potencjale produkcyjnym, zapewnia­
jącym klasie robotniczej dalszy wzrost dobro­
bytu. Rząd Polski ludowej nie ukrywa znacz­
nych trudności, jakie napotkamy w realizacji 
tego planu. Uświadamiamy sobie należycie, że 
wykonaniu planu budowy socjalizmu w Polsce 
będzie towarzyszyła zaostrzająca się walka kla­
sowa.

Ale wiemy, że w oparciu o niezawodną po­
moc Związku Radzieckiego i bratnią współpra­
cę krajów demokracji ludowej, możemy liczyć 
na twórcze walory naszej klasy robotniczej, jej 
ofiarność, siłę i  gospodarczość.

Pomnażanie tych wartości przez działalność 
organizacyjną, torowanie drogi ruchowi współ­
zawodnictwa, nieustanną troską o zaspokojenie 
potrzeb bytowych świata pracy, przez codzien­
ne współdziałanie w rozwiązywaniu zagadnień 
produkcyjnych — oto doniosła rola związków 
zawodowych w realizacji wielkiego dzieła planu 
sześcioletniego.



STANISŁAWA WIŚNIEWSKA

Perspektywy akcji socjalnej
I T 1  statni rok planu trzyletniego, o ile 
I  ■  chodzi o rozwój akcji socjalnej, przy- 
I I  niósł poważne a pozytywne zmiany. W 
I  I  roku tym bowiem zakończył się etap 

upowszechnienia i „uzwiązkowienia 
akcji socjalnej. W zakresie zaś normowa­
nia podstaw prawnio-finansowych i organi­
zacyjnych tej akcji dokonane zostało zre­
widowanie form dotąd istniejących. Uchwa­
ły Komitetu Ekonomicznego Rady _ Mini­
strów w sprawie wyodrębnienia środków f i ­
nansowych na fundusz socjalny i w sprawie 
funduszu zakładowego stworzyły fundamenty, 
na których akcja socjalna będzie się opierała 
w nadchodzącym sześcioleciu budowy podstaw 
socjalizmu. Tak więc chwila obecna w rozwoju 
akcji socjalnej jest momentem przełomowym 
i przez to szczególnie nadającym się do zbilan­
sowania dotychczasowych osiągnięć oraz  ̂zana­
lizowania perspektyw i zadań, otwierających 
się w pierwszym noku realizacji planu sześcio­
letniego. .. . ,,

Usunięto dotychczasową różnolitosc w za­
kresie wysokości funduszu socjalnego, zasad 
podziału tego funduszu, form administrowania 
nim, wielkości źródeł pokrycia kosztów admi­
nistrowania funduszem oraz spowodowanego 
tym wszystkim zróżniczkowania zaspakajania 
potrzeb pracowników i ich rodzin. Uzyskano 
w ten sposób większą jasność i jednolitość
świadczeń tej akcji. . ,

Mozaikę lat 1947 — 49 zastąpił obraz jaś­
niejszy i bardziej jednolity. Przede wszystkim 
więc, w wyniku przemian trzechlecia, ustabili­
zowały się formy akcji socjalnej. Rozróżniamy 
dziś w niej cztery działy, a mianowicie: opiekę 
nad matką i dzieckiem, socjalną ochronę zdro­
wia, socjalne zaopatrzenie materialne i  akcję 
kulturalno-oświatową.

W zakresie opieki nad matką i dzieckiem 
wyodrębniły się następujące formy akcji: żłob­
ki, stacje opieki nad matką i dzieckiem, kolo­
nie, półkolonie, obozy letnie, przedszkola, świe­
tlice dziecięce, ogródki jordanowskie, prewen-

( toria, domy turnusowe. W dziale „socjalna 
ochrona zdrowia“ : wczasy doroczne, wczasy 
świąteczne, higiena pracy i ochrona zdrowia, 
sport i wychowanie fizyczne, ogrody działko­
we. W dziale „socjalne zaopatrzenie material­
ne“ : zapomogi (na kasy pracownicze zapomo- 
gowoi-pożyczkowe z przeznaczeniem na bez­
zwrotne zapomogi), zasiłki, zapomogi w dyspo­
zycji administracji zakładu pracy, fundusze na 
administrację stołówek. A w końcu — akcja 
kulturalno-oświatowa.

Oprócz tych czterech zasadniczych grup w 
1949 r. spotyka się nadto w preliminarzu akcji

socjalnej pozycje na szkolenie referentów so­
cjalnych zakładów pracy oraz fundusz na na­
grody w dyspozycji dyrekcji zakładu pracy.

Fundusz akcji socjalnej ma wyraźnie cha­
rakter konsumcyjny. Jedynie do 12% z tego 
funduszu może być przeznaczone na nakłady 
majątkowe (drobne naprawy, rempnty, uzuj- 
pełnienia inwentarza).

Liczba akcji wydzielonych, to jest takich, 
na które fundusze odprowadza się centralnie 
do CRZZ, (akcji, w których CRZZ centralnie 
gospodaruje funduszem), wzrosła do trzech, 
gdyż do akcji kulturalno-oświatowej oraz_ wy­
chowania fizycznego i  sportu, które juz od 
dawna były centralnie zarządzane, dołączyła 
się w roku 1849 akcja pracowniczych ogrodow 
działkowych.

W wyniku dążności do postawienia na no­
wych zasadach akcji pracowniczych kas zapo­
mogowo-pożyczkowych, które przedstawiały 
obraz niezmiernie skomplikowany (rozmaitość 
celów, pstrokacizna regulaminów i statutów, 
niepewność i różnorodność podstaw finanso­
wych, zmienność typów świadczeń i t.d.) utwo­
rzono jednolite, związkowe, pracownicze kasy 
zapomogowo-pożyczkowe, stanowiące agendy 
związku zawodowego. Kasy te, których liczba 
sięga już w chwili obecnej do 10 tysięcy, są 
oparte na jednym statucie, działają według je­
dnych zasad i dysponują odtąd opancerzoną 
stałą i przewidzianą w funduszu akcji socjalnej 
stawką z pozycji „zapomogi“ .

Posunęła się znacznie naprzód sprawa ujed­
nolicenia zasad ponoszenia przez rodziców opłat 
za korzystanie przez ich dzieci z poszczególnych 
form akcji. Wyjęto z pod zasady odpłatności 
szereg form akcji, m. inn. żłobkową i stacji 
opieki nad matką i dzieckiem. Ustalono jedno­
licie odpłatność za inne świadczenia, jak np. 
przedszkola, kolonie, prewentoria.

Podczas gdy w latach ubiegłych akcję soc­
jalną prowadziły (wraz z administrowaniem 
funduszem socjalnym) jedynie referaty socjal­
ne dyrekcji zakładów pracy — to w ubiegłym 
roku zaczyna się zaznaczać tendencja do zmia­
ny zasadniczej, do coraz silniejszego^ wpływu 
związków zawodowych na prowadzenie tej ak­
cji.

Po raz pierwszy w 1949 r. preliminarze ak­
cji socjalnej opracowywać miały wspólnie refe­
raty socjalne i rady zakładowe. Ustalenie po­
trzeb, opracowanie preliminarzy, zatwierdzanie 
budżetów, kontrola prowadzenia akcji socjal­
nej, kontrola placówek socjalnych, (należące 
do uprawnień związków źawodowych) nie wszę­
dzie jednak, nie zawsze i nie w pełni były wy-

i
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korzystywane. Nie zawsze związki zawodowe 
przejawiały należytą troskę o pełne i racjonal­
ne wykorzystanie funduszów socjalnych. Nie 
wszystkie związki okazywały dostateczną czuj­
ność klasową i należyte zrozumienie zadań i cê - 
lów akcji socjalnej.

W celu zorganizowania tych uprawnień two­
rzone były przy radach zakładowych komisje 
socjalne. Nie wszędzie jednak one powstały 
i nie wszystkie pracowały należycie. Rok 1949 
zaznaczył się również sprawną współpracą re­
ferentów socjalnych i rad zakładowych, jak 
np. w hucie „Silezja“ , czy w zakładach im. Sta­
lina i wielu innych. Jakkolwiek nie brakowało 
i takich zakładów, gdzie — czy to z winy refe­
rentów socjalnych, czy z winy rad zakłado­
wych, a czasem z winy obopólnej — współpra­
cy właściwej nie było.

Jak się przedstawiało wykonanie budżetu 
akcji socjalnej w roku 1949? Całkowicie ści­
słych danych cyfrowych dotąd jeszcze nie ma. 
Na ogół biorąc, w przemyśle, gdzie akcja jest 
już od trzech lat prowadzona, gdzie kieruje nią 
przeszkolony personel, fundusze zostały wy­
korzystane i  to wykorzystane na ogół w spo­
sób, który poza nielicznymi wyjątkami nie bu­
dzi zastrzeżeń. Wykorzystane zostały również 
kwoty funduszu akcji socjalnej, administro­
wane przez Główną Komisję Akcji Socjalnej 
oraz przez Związek Zawodowy Pocztowców 
i Związek Pracowników Drogowych.

W zakładach pracy, które po raz pierwszy 
w roku 1949 przystąpiły do planowej akcji 
socjalnej, a w których późno określono wyso­
kość funduszu płac, a więc i związany z tym 
fundusz akcji socjalnej, gdzie akcję musiał 
prowadzić nieprzeszkolony należycie personel, 
gdzie planowanie akcji nie było oparte na do­
brej statystyce, a gdzie i związki zawodowe 
nie zawsze stanęły na wysokości zadania, nie 
wzięły czynnego udziału w realizacji planów 
i budżetów akcji socjalnej — wszędzie tam 
część funduszów pozostała niewykorzystana 
lub była nieraz wykorzystywana w sposób 
niewłaściwy (np. niezgodne z zarządzeniami 
rozdawnictwo paczek dla dzieci).

W roku 1949 rozwój akcji, rozszerzanie jej 
świadczeń na coraz większą liczbę pracowni­
ków i ich dzieci oraz rozbudowa sieci jej pla­
cówek postępowały bardzo szybko.

Dość przytoczyć liczby: w r. 1946 na akcję 
socjalną prowadzoną w przemyśle uspołecznio­
nym wydano 2,4 miliarda zł. W roku 1947 —- 
4̂ 6 miliarda. W roku 1948 — 7 miliardów. W 
roku 1949 — 16,5 miliarda w całym kraju. 
W roku 1949 fundusz akcji socjalnej wyniósł 
ponad 30 miliardów złotych.

Poza tym, w państwowym planie inwesty­
cyjnym i z funduszów premii zbiorowej załogi 
przeznaczono wielomiliardowe kwoty na roz­
budowę urządzeń socjalnych.

Cyfry te mają swoją wymowę, gdyż start 
w tej dziedzinie rozpoczęliśmy po zdewastowa­

niu kraju, właściwie od zera i bez jakiejkol­
wiek tradycji w tym zakresie. To bowiem, co 
istniało przed wrześniem 1939 r., co do roz­
miarów nikłe i wątłe, z charakteru swego by­
ło obce klasie robotniczej. Urządzenia socjalne 
ówczesne — jak pisał tow. Lenin „Stworzone 
przez wielki kapitalizm... po pierwsze w ustro­
ju kapitalistycznym powstawały one rzadko, 
po drugie zaś — co jest szczególnie ważne — 
pozostawały one albo przedsiębiorstwami han- 
dlarskimi z wszystkimi najgorszymi stronami 
spekulacji, taniego zysku, oszustwa, fałszer­
stwa, albo też „akrobatyki filantropii burżua- 
zyjnej“ , której najlepsi z pośród robotników 
słusznie nienawidzili i którą pogardzali“ . (W. 
Lenin „Wielkie poczynania“ 1919 r.).

Jakie przemiany i przeobrażenia przynosi 
rok 1950? Odpowiedź na to dają: uchwala 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów
0 wyodrębnieniu środków na fundusz socjalny
1 ustawa o funduszu zakładowym.

Ustawa o funduszu zakładowym otwiera 
perspektywy dodatkowego wzrostu liczby pla­
cówek socjalnych w tych wszystkich gałęziach 
i dla tych przedsiębiorstw, których załogi przez 
nowy socjalistyczny stosunek do pracy, wy­
krywanie rezerw produkcyjnych, przyśpiesza­
nie obiegu środków obrotowych oraz żelazne 
przestrzeganie systemu oszczędzania, dopro­
wadzą do przekroczenia planów produkcyj­
nych.

W ten sposób ustawa ta utrwala w świado­
mości robotników bezpośredni i ścisły związek 
pomiędzy ich wzmożonymi wysiłkami dla osią­
gnięcia i przekroczenia planów produkcyjnych, 
a konkretnym rozszerzeniem i ulepszeniem za­
spokajania społecznych potrzeb robotników 
i członków ich rodzin, które robotnicy s-uni 
uważają w danej chwili za szczególnie pilne 
i ważne.

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów daje dokładne określenie pojęcia 
funduszu socjalnego i dokładnie ustala, jego 
przeznaczenie i sposób gospodarowania. Poję­
cie funduszu akcji socjalnej nie było dotąd ro­
zumiane jednakowo'. Np. w przemyśle obejmo­
wało ono wszystkie formy akcji socjalnej, gdy 
tymczasem w administracji państwowej fun­
duszem akcji nazywano kwoty nie obejmujące 
akcji kulturalnoi-oświatowej wychowania f i ­
zycznego i sportu, wczasów' dorocznych, admi- ; 
nistracji stołówek, obejmowano natomiast nim 
pozycje „nagród“ .

W roku 1950 dla stałego zaspakajania zbio­
rowych potrzeb socjalnych pracowników i ich 
rodzin, w budżetach przedsiębiorstw, urzędów 
i instytucji państwowych oraz związków samo­
rządowych na cele akcji socjalnej wydziela się 
środki pod nazwą Fundusz Socjalny.

Usunięta została również nieuzasadniona 
rozmaitość wysokości procentu od funduszu 
płac, przeznaczonego na fundusz socjalny. Po­
zostały trzy stawki dla zakładów pracy prze-
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myślowych, usługowych i dla administracji 
państwowej i samorządowej (wysokość tej 
ostatniej jest w chwili obecnej przedmiotem 
rozważań i prac odpowiednich czynników pań­
stwowych i związkowych).

Podczas gdy dawniej administrowanie fun­
duszem akcji socjalnej szło wielu torami — 
akcją tą np. w przemyśle administrowały za­
kłady pracy przy współudziale związków zawo­
dowych, a w administracji państwowej i samo­
rządowej — związki zawodowe przez utworzo­
ną właśnie dla tych zadań Główną Komisję 
Akcji Socjalnej, a niekiedy poszczególne związ­
ki zawodowe bezpośrednio, jak Pocztowcy, Dro­
gowcy — to obecnie mamy już tylko dwa wa­
rianty administracji funduszem socjalnym, 
w układzie branżowym w przemyśle, bądź tere- 
w układzie branżowym w przemyśle, bądź tere­
nowym — dla pracowników administracji pań­
stwowej i  samorządowej, bądź w układzie 
wieś—miasto w spółdzielczości, powodowała 
niejednolitość planowania, budżetowania i  roz­
wiązywania zagadnień tej akcji.

Od roku 1950 akcja socjalna prowadzona 
będzie w jednym tylko układzie. Przyjęto bo­
wiem zasadę, że funduszem akcji socjalnej ad­
ministruje zakład pracy, przy ścisłej — rzecz 
oczywista — współpracy i kontroli związków 
zawodowych. Jedyne odstępstwo od tej zasady 
dopuszczono w przemyśle prywatnym, gdzie 
funduszem socjalnym administrują branżowe 
związki zawodowe. Prostym następstwem przy­
jętej zasady stało się rozwiązanie z dniem 1.1. 
1950 r. Głównej Komisji Akcji Socjalnej dla 
Pracowników Państwowych i Samorządowych 
i postawienie je j w stan likwidacji, która win­
na być zakończona do dnia 1 marca r.b.

Utrwaliła się ostatecznie zasada, iż kwali­
fikowanie pracowników, czy członków ich ro­
dzin na korzystanie ze świadczeń akcji socjalnej 
jest wyłącznym prawem rad zakładowych lub 
kół związkowych oraz zasada, że przy tej kwa­
lifikacji absolutne pierwszeństwo służy dzie­
ciom kobiet zatrudnionych.

O ile już w r. 1949 coraz ściślej i czujniej 
przestrzegano zasady, iż miejsca w placów­
kach akcji socjalnej, zarówno w przyzakłado­
wych jak i rejonowych, muszą być oddawane 
przede wszystkim dzieciom świata pracy, to w 
r. 1950 nieugięte stosowanie tej zasady musi 
się stać zasadą absolutną.

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów ostatecznie ułożyła stosunki między 
administracją zakładu pracy a przedstawiciel­
stwem robotniczym i umożliwiła załodze zakła­
du pracy wpływanie bezpośrednio na najlepsze, 
najpełniejsze zaspakajanie swoich potrzeb zbio­
rowych przez to, że dysponowanie funduszem 
socjalnym przedsiębiorstwa na podstawie za­
twierdzonego na rok budżetu, oddała radom 
zakładowym.

Wszelkie wypłaty z tego funduszu wyma­
gają jednak aprobaty, (z punktu widzenia

zgodności z budżetem) ze strony przedstawicie­
la dyrekcji zakładu pracy, upoważnionego^ w 
danym zakładzie do zatwierdzania wydatków, 
czynionych ze środków finansowych przedsię­
biorstwa.

Sporządzanie preliminarzy budżetowych, 
planów akcji socjalnej, zatwierdzanie budże­
tów, oraz wykonywanie akcji odbywa się w 
ścisłym porozumieniu z radami zakładowymi, 
odnośnymi komórkami związkowymi oraz przy 
ścisłej współpracy i pod kontrolą związków za­
wodowych.

Przyjęta została zasada, iż podział funduszu 
socjalnego na poszczególne zakłady pracy do­
konywany będzie stosownie do potrzeb praco­
wników tegoż zakładu.

Przy prowadzeniu akcji, należy przede 
wszystkim kłaść nacisk na odpłatne wykorzy­
stywanie istniejących już terenowych urządzeń 
socjalnych, jak np. żłobki, przedszkola i  t.p; 
prowadzonych przez państwo, samorząd, bądź 
też upoważnione organizacje społeczne.

Zakłady pracy będą również mogły prowa­
dzić, zakładać i utrzymywać z funduszu so­
cjalnego własne urządzenia socjalne, wymagać 
to jednak będzie zgody i  zarządzenia, wydane­
go w porozumieniu z Centralną Radą Związków 
Zawodowych przez właściwego ministra.

Na fundusz socjalny dla pracowników, za­
trudnionych w przemyśle i  handlu prywatnym 
pracodawca wpłaca, za pośrednictwem ubez- 
pieczalni społecznej, 6% od  ̂funduszu płac. 
Akcję socjalną dla pracowników sektora pry­
watnego prowadzą, jak w roku ubiegłym, od­
nośne związki zawodowe. Stawki na prowadze­
nie poszczególnych form akcji obowiązują w 
całym kraju w wysokości podanej przez Pań­
stwową Komisję Planowania Gospodarczego 
zarządzeniem z dnia 15 października 1949 r.

W ten sposób w chwili obecnej akcja soc­
jalna ma ramy konkretne i trwale, a pozycja 
ruchu zawodowego1 i jego ogniw w stosunku 
do tej akcji jest we właściwy sposób posta­
wiona i zabezpieczona.

W tych warunkach, teren akcji socjalnej 
musi być w jeszcze większej mierze niż dotąd 
otoczony troską związków zawodowych. Wy­
siłki związków w tym zakresie muszą się zwie­
lokrotnić. Uprawnienia otrzymane w zakresie 
akcji socjalnej muszą być w pełni wykorzysty­
wane, a miliardowe fundusze socjalne^ rozgo- 
spodarowywane przy aktywnym współudziale 
wszystkich komórek związkowych, poczynając 
od grupy związkowej w zakładzie pracy.

Właściwe wykonanie przez związki zawo­
dowe tych wszystkich zadań, jakie stają przed 
nimi w zakresie akcji socjalnej, będzie jeszcze 
jednym dowodem, że spełniają one dobrze swo­
ją funkcję szkoły rządzenia i szkoły gospoda­
rowania dla mas pracujących oraz są skutecz­
nym narzędziem ciągłego podnoszenia dobro­
bytu i poziomu kulturalnego tych mas.
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JEKZY RABSZTYN

W spółzaiuodnictiuo pracy górn ikó iu
spółzawodnictWo pracy — jako naj,- 
szlachetniejszy objaw społecznego sto- 
sunku człowieka do zagadnień pracy 
w ustroju socjalistycznym — już od 
początku swego istnienia w Polsce tj. 
od historycznego apelu nieodżałowanej 

pamięci tow. Wincentego Pstrowskiego, aż do 
apelu górnika — tow. Wiktora Markiewki — 
przybierało coraz to doskonalsze kształty, 
wkraczało na coraz to bardziej twórcze tory 
rozwojowe.

Początkowe formy współzawodnictwa in­
dywidualnego i  małozespołjowego, zainicjowa­
ne przez tow. Wincentego Pstrowskiego, ogra­
niczały się jedynie do zawierania dwustron­
nej umowy między górnikami w myśl wezwa­
nia: „Kto wyrąbie więcej?“ . Zwyciężał ten, 
kto wykazał się lepszymi wynikami, kto le­
piej pracę zorganizował. Dopiero załoga Ko,- 
palni „Zabrze - Wschód“ , jako pierwsza zaję­
ła konkretne i zdecydowane stanowisko co do 
ilości wydobycia w określonym czasie.

Okres Czynu Kongresowego był więc okre­
sem, który wyłonił nowe zasady współzawod­
nictwa pracy. Robotnicy masowo i entuzja­

stycznie zobowiązywali się wykonywać ponad­
planowo pewną ściśle określoną ilość produk­
cji w określonym czasie tj. do dnia Kongresu. 
Zobowiązania załóg zostały wykonane i dały 
krajowi ponadplanową produkcję w wartości 
około 6 miliardów zł., Jeszcze więcej różnolite 
i więcej zmienione formy przybrał ruch współ­
zawodnictwa w 1949 r. w okresie Czynu 
Pierwszomajowego, a później w okresie II /V II I  
Kongresu Związków Zawodowych, oraz Czynu 
na cześć 70-cio lecia urodzin tow. Józefa Sta­
lina.

Zobowiązania współzawodników w tych 
okresach dały krajowi produkcję w wartości 
około 12 miliardów złotych. Dzięki socjali­
stycznemu współzawodnictwu pracy, kopalnie 
przemysłu węglowego wykonywały swoje mie­
sięczne plany produkcyjne, — górnicy wyko­
nali plan trzyletni przyczyniając się do roz­
woju poziomu materialnego i kulturalnego 
szerokich rzesz pracujących.

Ilościowy rozwój współzawodnictwa pracy 
w przemyśle węglowym w procentach w sto­
sunku do całości załogi w cyfrach przeciętnych 
za lata 1947, 1948 i 1949 przedstawia się na­
stępująco :

Tab ela  1

Rok
Stan

załogi
przeciętny

i n d y w i d u a l n i e  
(w poszczególnych 

miesiącarh)

zespołowo (większe zespoły 
i oddziału) iw poszczegól­

nych miesiącach

międzyzakładowo 
(w poszczególnych 

miesiącach)
przecię­
tny za 
cały r.

najmięk­
szy

najmniej­
szy

przecię­
tny

najwięk­
szy

najmniej­
szy

przecię­
tna za 
cały r.

najwięk­
szy

najmniej­
szy

1947
1948
1949

261.644
273.884
300.403

0,68%
2,95%

18,54%

0,80%
6,10%

26,88%

0,30%
0,93%
3,39%

2,88%
13,17%
27,91%

3.93%
20,67%
33,21%

I,197o
6,40%

12,27%

14,26%
13,94%
33,88%

16,21%
37,30%
50,12%

8,31%
2,20%

16,41%

U w a g a :  Ze względu na występowanie współzawodnictwa indywidualnego w zespołowym lub
międzyzakładowym — procentów sumować nie można.

W latach tych współzawodnictwo pracy 
górników występuje we wszystkich znanych 
rodzajach, a więc: jako współzawodnictwo 
indywidualne, dużozespołowe, między oddziało­
we, międzyzakładowe, międzybranżowe, oraz 
międzypaństwowe (jak obecnie trwlające 
współzawodnictwo w ramach współpracy z ko­
palniami czechosłowackimi). , Najważniejsze 
i o zasadniczym znaczeniu dla przemysłu wę­
glowego jest współzawodnictwo zespołowe, 
zwłaszcza przy robotach odbudowy, które pro­
wadzone są zespołami pracującymi w akor-

Współzawodnictwem pracy górników obję­
te są wszystkie zakłady pracy, a więc praco­
wnicy fizyczni i umysłowi, techmczno-a mim- 
stracyjno-biurowi w kopalniach, w zje nocze

niach rejonowych, pomocniczych i centralach. 
Dla każdego zakresu pracy istnieją odpowied­
nie regulaminy, określające zadania i warunki 
obliczenia wyników. Do zasadniczych zadań 
ruch współzawodnictwa zalicza: 1) wykonanie 
planu produkcyjnego, 2) wykonanie planu wy­
dajności, 3) polepszenie jakości produkcji,.
4) dyscyplinę pracy przez zmniejszenie absen­
cji, 5) zwiększenie bezpieczeństwa przez zmniej­
szenie liczby nieszczęśliwych wypadków, 6) 
zmniejszenie kosztów własnych.

Wykonanie  ̂planu trzyletniego przemysłu 
węglowego, który oznaczał odbudowę kopalń 
i uruchomienie ich w takim zakresie, aby znacz­
nie przekroczyć produkcję przedwojenną, było 
zadaniem trudnym i  śmiałym. Możliwe było je­
dynie w atmosferze głębokiego zrozumienia pra-
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cy socjalistycznej, przez umasowienie ruchu 
współzawodnictwa, który w połączeniu z sze­
roko rozwijającą się akcją racjonalizatorską 
stworzył należyty styl pracy, zwycięsko wyko­
nał plan pracy w górnictwie najbardziej trud­
ny, najbardziej ciężki i  najbardziej skompliko­
wany.

Poniższe cyfry ilustrują wzrost ilości przo­
downików pracy, osiągających ponad 150% 
normy w przemyśle węglowym w poszczegól­
nych miesiącach 1949 r.

styczeń 1993 lip iec 3652
lu ty 2234 s ierp ień 4368
marzec 2858 wrzesień 4420
kw iecień 2864 październ ik 4726
m aj 2508 lis topad 4762
czerwiec 3247 grudzień 4904

I I

Górnik _ Tow. Jan Jaraczewski z kopalni
„Nowa Ruda“ , który w ciągu 1949 r. wykonał 
2 5 normy rocznej, pracuje na swoim odcinku 
ściany sam, t.zn. sam urabia węgiel młotkiem 
odbudowy na ścianie, sam go ładuje i sam wy­
brany odcinek ściany obudowuje (wybieranie 
odbywa się na tej kopalni bez wrębu i bez strze-
lania)

Górnik _ Tow. W iktor Markiewka, o któ­
rym będzie jeszcze mowa, wprowadził do swej 
pracy t.zw. metodę „walki z czasem , dzięki 
której uwielokrotnił cykl swej pracy w wyro­
biskach chodnikowych w ciągu ustawowego 
czasu. Stosując właściwą technikę strzelniczą 
uzyskiwał i  uzyskuje on duże oszczędności na 
materiale wybuchowym przy wysokiej wydaj­
ności W ciągu dziesięciu miesięcy 1949 r. tow. 
Markiewka wykonał trzy normy roczne. Poni­
żej podajemy jego wyniki za rok 1949.:

Obserwując pracę naszych czołowych przo­
downików pracy, widzimy u nich pełne zrozu­
mienie pracy socjalistycznej w dziele przebudo­
wy i odbudowy kraju. Każdego z nich, oprócz 
pełnego przestrzegania dyscypliny pracy, ce­
chuje zmysł organizacyjny, umiejętny podział 
pracy na czynności zasadnicze, oraz wielka dba­
łość o sprzęt i urządzenia transportowe. Stwier­
dzić także należy wielki ich wpływ na dozór od­
nośnie dostawy materiałów i energii, oraz od­
bioru urobku. U każdego z nich widzimy duże 
wyrobienie społeczno-polityczne, a twórczy wy­
nik ich pracy polega na wysokich kwalifika­
cjach zawodowych, wyrażających się w umie­
jętnym podejściu do sposobu urabiania węgla 
czy kamienia odpowiednio do warunków geo­
logicznych danego przodka. Każdy z nich stwo­
rzył swoje własne metody pracy, dzięki którym 
osiągnął i osiąga wysokie wyniki.

styczeń
lu ty
marzec
kw iecień
m a j

1949 r. °/o
354,78 czerwiec 310,17
357,14 wrzesień 333,33
380,93 październ ik 412,63
404,75 lis topad 356,00
400,00 grudzień 404,00

Przykłady te świadczą o głębokim zrozu­
mieniu zasad pracy socjalistycznej i gruntow­
nym poznaniu zawodu górniczego przez współ­
zawodników, pozwalają zrozumieć wprost nie­
prawdopodobne przekraczanie norm, dających 
państwu tysiące ton węgla ponad plan, oraz 
milionowe oszczędności w kosztach własnych.

O wpływie współzawodnictwa górników na 
podniesienie przeciętnego wyniku ¡ogółu pra­
cowników świadczy poniższe zestawienie, wy­
kazujące średni procent przekraczania norm 
przez zaakordowanych współzawodniczących 
i zaakordowanych niewspółzawodniczących:

Nie sposób wyliczać setek najlepszych przo­
downików i ich metod, ale dla przykładu poda­
my:

Górnik — Tow. Franciszek Apryas, który 
na cześć Święta Pracy, a następnie na cześć 
I I  Kongresu Związków Zawodowych wezwał 
górników do masowego współzawodnictwa pra­
cy. Wprowadził on na ścianie kopalni „Brzesz­
cze“ metodę rozdziału pracy między siebie i ła­
dowacza w ten sposób, że ładowacz ładuje wę­
giel do rynien z całego odcinka ściany, a Tow. 
Apryas urabia i sam buduje wybraną prze­
strzeń. Ten sposób pracy oraz nadzwyczajna 
dbałość o urządzenia transportowe, a wreszcie 
wybieranie szczeliny z wrębin (miału) przed 
strzelaniem pozwoliło Apryasowi wybierać od 
35 — 50 mb odcinka ścianowego przy normie 
8 mb na dwóch. Budowanie ściany we dwóch 
zajmowało im poprzednio zbyt wiele czasu, 
który obecnie Apryas przeznaczył na produk­
cję. Czyszczenie szczeliny wrębowej z wrębin 
daje w skutkach duże oszczędności na mate­
riale wybuchowym oraz grubsze sortymenty 
węgla.

1949 r. 
styczeń 
lu ty  
marzec 
kw iecień 
m a j
czerwiec
lip iec
sierpień
wrzesień
październ ik
lis topad
grudzień

>cent w ykonan ia  norm
in n iwspółzawodniczący

123 119
124 119
128 118
129 119
127 115
128 117
129,02 117,84
131,35 119,16
130,51 120,80
131,35 113,99
132,18 118,33
135,05 120,32

Z zestawienia tego wynika, że współzawod­
nicy pracy przewyższają zaakordowanych gór­
ników nie uczestniczących we współzawodnic­
twie o przeszło 10% w każdym miesiącu. Pod­
czas tego okresu współzawodnicy podnieśli 
średnie wykonanie normy ze 123% w styczniu 
ub. r. na 135,05% w grudniu ub. r „  czyli 
o 12,05%. Inni górnicy z 119%■ w styczniu ub.r. 
na 120,32% w grudniu ub. r., czyli zaledwie
0 1-32%- ,Wszyscy współzawodnicy pracy sukcesy
swe zawdzięczają przede wszystkim takim czyn-
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nikom, jak: ścisłe przestrzeganie dyscypliny 
pracy, należyta organizacja pracy, zastosowa­
nie usprawnień, nadzwyczajna dbałość o dobry 
stan sprzętu, narzędzi i maszyn.

I I I
Ruch współzawodnictwa, obejmujący coraz 

szerszym kręgiem zakłady przemysłu węglo­
wego, wzmagał w coraz większym stopniu 
dyscyplinę pracy. Absencja załóg spadała, 
zmniejszając się np. w 1948 r. o 2,1% w stq- 
sunku do 1947 r. co dało przemysłowi węglo­
wemu ok. 1.400.000 ton węgla. Dane statys­
tyczne oraz obserwacje pozwoliły stwierdzić, 
że ilość opuszczonych dniówek przez współza­
wodniczących w stosunku do innych górników 
jest znikoma, wynosząca dziesiętne części pro­
centu, co niewątpliwie dodatnio wpłynęło na 
ogólne kształtowanie się absencji w przemyśle 
węglowym. Całkowite objęcie ruchem współ­
zawodnictwa pracy reszty załóg, będzie osta­
tecznym zwycięstwem w walce z absencją, ja­
ko z głównym wrogiem wydajności pracy.

Na podstawie obserwacji stwierdzono rów­
nież, że współzawodnicy wykorzystują czas pra­
cy w przodku w 90 — 100%, podczas gdy inni 
górnicy wykorzystują zaledwie 65% całkowite­
go czasu, przeznaczonego na produkcję. Rów­
nież i w tym wypadku współzawodnictwo pracy 
jest tym czynnikiem, który pozwoli przemysło­
wi węglowemu wyeliminować t.zw. czas trwo­
niony, w ten sposób, by czas pracy efektywnej 
był jak najdłuższy, co w skali zakładów przy­
niesie wzrost wydajności i wydobycia.

Współzawodnictwo indywidualne i  małoze- 
społowe było i jest najpopularniejszą formą 
pracy socjalistycznej dzięki możności osiągania 
bardzo wysokich wykonów, łatwej kontroli wy­
konów, możności zastosowania w każdym miej­
scu pracy, możności zastosowania do każdego 
rodzaju robót, niezależnie od warunków pracy, 
oraz łatwego wprowadzania nowych sposobów 
produkcji.

Nic też dziwnego, że ta forma współzawod­
nictwa wydała najwybitniejszych przodowni­
ków, których sposoby i metody służyły i służą 
do dziś za wzór socjalistycznej pracy.

W celu rozpowszechnienia tych metod pracy 
na szeroki ogół górników, w celu ich umasowiei- 
nia, Główny Komitet Współzawodnictwa Pracy 
przy Związku Zawodowvm Górników oraz Głów­
ny Zarząd Związku Zawodowego Górników 
wprowadził w pierwszej połowie 1949 r. do ru­
chu współzawodnictwa t.zw. brygady instruk­
torskie, składające się z czołowych przodowni­
ków. Brygady instruktorskie dobrze spełniły 
swoje zadania, przeszkalając tysiące górników, 
którzy dotąd pracowali pi'zestarzałymi sposo­
bami pracy, podnosząc ich kwalifikacje zawo­
dowe i budząc zrozumienie dla nowych metod 
pracy.

Równocześnie Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Górników wysłał na kopalnię „Bo;- 
lesław Chrobry“ w Wałbrzychu (niewykonują- 
cą planu) brygadę instruktorską, złożoną 
z przodowników pracy z Zagłębia Górnośląskie­
go. Brygada ta w krótkim czasie zdołała poin­
struować kilka oddziałów tej kopalni, co było 
powodem, że oddziały te, dotąd niewykonujące 
planu wydobycia, plan wykonały i do dziś, po 
upływie przeszło pół roku znacznie go przekra­
czają. Był to punkt zwrotny dla kopilni „Bo­
lesław Chrobry“ która wydaje takich przodow­
ników i brygadzistów jak Ciszak, Magiera 
i inni.

IV
W drugiej połowie 1949 r. wysoki poziom u- 

świadomienia społeczno - politycznego górnika 
dał początek pracy kolektywnej. Brygady in­
struktorskie w zakładach pracy poczęły prze­
istaczać się w kolektywne brygady zespołowe. 
Pierwsze tego rodzaju brygady powstały w ko­
palni „Wieczorek“ , gdzie z inicjatywy znanego 
przodownika z kopalni „Makoszowy“ , a obec­
nego V-dyrektora kopalni „Wieczorek“  — tow. 
Zielińskiego, które, jako brygady próbne, wy­
kazały się bardzo dobrymi wynikami. Zespół 
ścianowy Filaka, który uzyskiwał dotąd zale­
dwie 88% normy, osiągnął ponad 140% normy; 
Chodnikowa brygada tow. Synaczka na dwóch 
chodnikach uzyskała 195% normy, podczas gdy 
przed wprowadzeniem brygady — poszczególne 
brygady wykonywały zaledwie 80%. Filarowa 
brygada tow. Piwowara uzyskała ponad 200% 
normy, podczas gdy na tym samym filarze 
z trudem uzyskiwano poprzednio 90 %. Dziś — 
praca brygad zespołowych w tej kopalni słu­
ży, innym zakładom pracy jako1 wzór pra­
cy kolektywnej, dzięki której kopalnia wy­
konuje i przekracza swoje plany produkcyjne. 
Brygady zespołowe tow. Filaka, Krzystolika, 
Pypłacza i  innych za miesiąc styczeń 1050 r. 
uzyskały ponad 200% normy wydobycia. Do­
świadczenia i osiągnięcia brygad zespołowych 
w kop. „Wieczorek“ skłoniły inne kopalnie do 
wprowadzenia u siebie tej nowej formy współ­
zawodnictwa pracy — przez przejście na pracę 
brygadami zespołowymi. W krótkim czasie wy­
bija się brygada filarowa górnika — tow. Ja- 
dwiszczoka z kopalni „Michał“  wykonująca 
150% normy, dalej brygada górnika — tow. 
Porady z kop. im. „J. Stalina“ ze 160% wyko­
naniem normy, brygada filarowa tow. braci 
Penkałów z kopalni „Śląsk“ , brygada tow. Le­
wińskiego z kopalni „Gen. Zawadzki“ , brygady 
ścianowe tow. Ciszaka i Magiery z kopalni „Bo­
lesław Chrobry“ i wiele innych, przekraczają­
cych swoje normy produkcyjne o 80 — 150%. 
Dzięki współzawodnictwu brygad zespołowych 
obok współzawodnictwa indywidualnego — 
Zjednoczenie Dolnośląskie po dłuższym czasie 
wykonało w miesiącu styczniu 1950 r. swój 
plan produkcyjny.
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Jak dowiodło doświadczenie ub. r. — wyło­
nione zostały następujące formy współzawodni­
ctwa brygadami zespołowymi:
1) zespół różnych przodków, a to: chodników, 

filarów i ścian, z których odstawa urobku 
odbywa się jednym wspólnym środkiem 
transportowym. Sposób ten likwiduje trud­
ny do tej pory problem dotychczasowej 
zmiennej wydajności, likwiduje opieszałość 
poszczególnych przodków, gdyż odtąd wy­
sokość zarobków zależy od wykonanej 
wspólnie pracy, czyli od ilości wspólnego 
wydobycia,

2) brygady zmianowe dla każdego przodka,
3) trzy zmiany tworzą jedną brygadę zespo­

łową. Jest to najwłaściwsza forma pracy, 
gdyż gwarantuje całkowite bezpieczeństwo 
pracy, oraz cechuje się dużą wydajnością.

Poniższe zestawienie ilustruje rozwój pracy 
kolektywnej brygad zespołowych kopalń prze­
mysłu węglowego.

1949 r. Ilość brygad Ilość osób 
w  brygadach

Średni p ro ­
cent prze­

krocz',' norm
lip iec 11 156 138
sierpień 56 2000 139
wrzesień 413 5572 140
październ ik 563 6440 140
lis topad 568 6470 141
grudzień 656 7152 141,5

Na czym polega znaczenie brygad zespoło­
wych?

1) Praca brygadami zespołowymi wprowa­
dza ścisłą współpracę członków zespołu. Pow­
stają zespoły świadomie pracujące w ramach 
brygad dających całe swoje doświadczenie za­
wodowe, oraz ulepszone sposoby pracy dla 
osiągnięcia wspólnego wyniku. Praca kolektyw­
na, podnosząca zarobki górników podciąga, 
względnie eliminuje z brygady opieszałych, 
gdyż tylko wspólny wysiłek ma tu istotne zna­
czenie. Wspólne wykonywanie pracy likwiduje 
w dużym stopniu marnotrawstwo czasu.

2) Operowanie większym zespołem zezwala
na lepszą niż dotąd organizację pracy. W razie 
powstania przerwy ruchowej na jednym odcin­
ku pracy, nie wywiera to większego wpływu na 
wydobycie brygady jako całości, gdyż załoga 
z dotkniętego awarią odcinka udaje się na sąr 
siedni odcinek pracy, a tymczasem usuwa się 
awarię. Sprawna i dobrze zorganizowana praca 
brygady wymaga dobrze zorganizowanej odsta­
wy urobku i dostawy materiałów, co zmusza do­
zór techniczny do szczególnej ruchliwości i  su­
mienności. „

Objęcie brygada kilku zmian pracujących 
na tym samym oddziale, filarze czy chodniku 
stwarza takie same warunki wzrostu wydajno­
ści brygady. Ponieważ zarobek wszystkich 
zmian obliczany jest na podstawie wydobycia 
całej brygady, przeto wszystkie zmiany zainte­
resowane są nie tylko w uzyskaniu jak najlep­
szych wyników na swojej zmianie, ale starają 
się stworzyć równie dogodne warunki dla zmian

następnych, czy to przez dobre zabudowanie 
przodków, pozostawienie urobku, czy też pozo­
stawienie narzędzi, maszyn i środków transpor­
towych w należytym stanie. W związku z tym 
zwiększa się wykorzystanie czasu pracy na 
czynności produkcyjne, zapobiega się awariom.

3) Wzrasta wybitnie bezpieczeństwo pracy. 
Podczas gdy przed wprowadzeniem pracy ko­
lektywnej górnicy w większości wypadków po 
wybraniu urobku pozostawiali przodek zwykle 
niezabudowany, albo niedbale zabudowany, co 
powodowało dość dużo nieszczęśliwych wypad­
ków, to obecnie praca brygad zespołowych wy­
klucza tego rodzaju stany, gdyż głównym ha­
słem brygadzistów jest: „Pozostaw przodek w 
takim stanie, w jakim chciałbyś go zastać". 
Dokładne więc zabudowanie przodków po ukoń­
czonej pracy poprawia stan bezpieczeństwa ko­
palń i to jest właśnie ogromną zasługą współ­
zawodniczących brygad zespołowych.

4) Praca brygad zespołowych jest nową fo r­
mą podniesienia wydajności przez podniesienie 
dyscypliny pracy, zmniejszenie obsady przodków 
i skierowanie zbędnych i  niewykorzystanych 
dotąd należycie ludzi na nowe przodki.

5) Wreszcie praca kolektywna brygad wy­
chowuje typ nowego obywatela, świadomego 
znaczenia wzrostu wydajności i planów produk­
cyjnych, zmniejsza absencję i  wybitnie podnosi 
zarobki górników.

Wysokie przekraczania norm na filarach, 
ścianach i chodnikach po wprowadzeniu brygad 
zespołowych, dały zachętę poszczególnym za­
kładom do troskliwej opieki nad tym ruchem 
a liczba brygad zespołowych na szeregu kopalń 
stale wzrasta, przyczyniając się do wykonywa­
nia planów produkcyjnych.

Co cechuje pracę brygad zespołowych?
Brygadzista górnik — tow. Karol Jadwisz- 

czak z kopalni „Michał", pracujący z 25-osobo- 
wym zespołem na 5 filarach, wykazuje żywy 
zmysł organizacyjny przez dobrą organizację 
podziału pracy między górnikami a ładowacza­
mi.

Brygadzista górnik — tow. Jan Lewiński, 
stojący na czele 13-osobowego zespołu ściano­
wego, w kopalni „Gen. Zawadzki", wyniki swej 
pracy osiągnął przez: dobre i  staranne konser­
wowanie maszyn i narzędzi, harmonijny podział 
czynności między górnikami i ładowaczami, za­
bezpieczenie ciągłości odstawy, codzienne zamy­
kanie cyklu na ścianie.

Brygadzista górnik — tow. Stanisław Ma­
giera z kopalni „Bolesław Chrobry", pracujący 
ze swą brygadą na ścianie, wysokie wyniki swej 
pracy zawdzięcza pracy zespołowej, dającej ra­
cjonalną organizację oraz pełne i celowe wyko­
rzystanie czasu pracy. Dlatego też brygada — 
już w pierwszym miesiący wspólnej pracy 
w sierpniu ub. r. osiągnęła 162% normy, we 
wrześniu 177%, w październiku 198%, w listo­
padzie 212%, wreszcie w grudniu 253% normy. 
Równocześnie ze wzrostem wydajności wzrosły
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przeciętne zarobki z 37.176 zł w sierpniu — na 
74.386 zł w miesiącu grudniu ub. r.

Zaledwie dwa i pół roku minęło od pamięt­
nego wezwania nieodżałowanej pamięci tow. 
Wincentego Pstrowskiego do polskich górników. 
Inicjatywa jego żywiołową siłą ogarnęła szero­
kie rzesze załóg wszystkich kopalń, owładnęła 
wszystkie zakłady pracy — przyczyniając się 
wybitnie do odbudowy i przebudowy struktury 
gospodarczej kraju.

V
Wzmożony ruch współzawodnictwa pracy 

oraz nowe formy pracy tego ruchu powstałe na 
przestrzeni lat 1947 — 1949 przyczyniły się wal­
nie do wykonania przez przemysł węglowy za­
dań produkcyjnych w trzyletnim planie gospo­
darczym. Tak współzawodnictwo indywidualne, 
jak i brygady zespołowe, jako czynniki przy­
śpieszające proces produkcyjny, zostały nale­
życie docenione przez rząd Polski ludowej. Tak 
rząd jak i partia oraz związki zawodowe oto­
czyły ruch ten należytą opieką, nadając mu 
właściwe formy organizacyjne. Uchwalona przez 
Sejm ustawa o odznaczeniach, dowodzi troski 
państwa o rozwój ruchu współzawodnictwa. Po­
śmiertnie odznaczony orderem „Budowniczego 
Polski Ludowej“  został górnik — tow. Wincen­
ty  Pstrowski, a górnik z kop. „Brzeszcze“  — 
tow. Franciszek Apryas w piątą rocznicę wy­
zwolenia w dniu 22 lipca 1949 r., jako drugi 
górnik, otrzymał to najwyższe odznaczenie. 
Dziesiątki i setki górników współzawodników 
otrzymało w tym dniu, oraz w dniu „Święta Gór­
nika“ ordery „Sztandar Pracy“  I  i I I  klasy.

Na posiedzeniu w dniu 30 listopada 1949 r. 
Rada Ministrów przyjęła uchwałę w sprawie 
szczególnych przywilejów dla górników w prze­
myśle węglowym tzw. „Kartę Górnika“ .

Górnicy przemysłu węglowego otrzymali w 
dniu „Święta Górnika“ 1949 r. najpiękniejszy 
„upominek“ , jakiego nie znała i nie zna nie ty l­
ko historia polskiego górnictwa, ale i górnictwa 
innych narodów. Górnicy zrozumieli doniosłe 
dla nich znaczenie „Karty Górnika“ . Dlatego 
na zebraniach załogowych składali masowe zoi- 
bowiązania do wykonania planu sześcioletnie-

Dzień 25 stycznia 1950 r. jest nowym etapem 
w rozwoju ruchu współzawodnictwa, które 
wkroczyło na nowe drogi t.zw. współzawodnic­
twa długoterminowego. W dniu tym górnik tow. 
W iktor Markiewka z kopalni „Polska“  wobec 
zgromadzonych górników tejże kopalni wypo­
wiedział nowe zobowiązanie i wezwanie:

„Dam w ciągu trzech miesięcy tj. w lutym, 
marcu i kwietniu 220,5 mb postępu chodm a, 
zamiast 73,5 jak przewiduje norma, przy czym

w ciągu tych trzech miesięcy zobowiązuję się 
wraz z ładowaczem wydobyć 1620 ton węgla, 
zamiast przewidzianych normą 540 ton.

Równocześnie wzywam wszystkich górni­
ków naszej kopalni i górników całego przemy­
słu węglowego do pójścia w moje ślady, byś­
my mogli plan sześcioletni wykonać przed ter­
minem i  szybciej zbudować podstawy socjali­
zmu“ .

Na wezwanie tow. Markiewki z miejsca od­
powiedzieli górnicy nie tylko z jego macierzy­
stej  ̂ kopalni, ale i  górnicy z wielu innych ko­
palń. Pierwszy przyjmuje wezwanie górnik 
z kop. „Polska“ — tow. Józef Słupik, zobowią­
zując się w tym samym okresie upędzić 252 
mb chodnika zamiast przewidzianych normą 
84 mb. oraz urobić 1851,75 ton węgla zamiast 
przewidzianych normą 617,25 t. Przodownik 
pracy z kopalni „Szombierki“  górnik — tow. 
R. Lempa zobowiązał się dać w okresie 3 mie­
sięcy 1063 ton węgla zamiast 531 ton, przewi­
dzianych normą. Górnik — tow. Konrad Bo­
chenek z kopalni „Karol“  zobowiązał się dać 
3240 ton zamiast 2160 ton. Brygadzista — tow. 
Alfons Pypłacz z kopalni „Wieczorek“ , górnik 
— tow. Konrad Kula z tejże kopalni brygadzi­
sta — tow. F. Porada z kopalni im. J. Stalina, 
trzydziestoosobowa brygada ścianowa z górni­
kiem — tow. P. Bugajskim na czele, oraz liczne 
brygady innych kopalń podjęły inicjatywę tow. 
Markiewki.

Ogółem zobowiązania w całym przemyśle 
węglowym podjęło 1343 przodków, w tym 709 
chodników, 435 zabierek i 199 ścian. Zobowią­
zało się 2927 współzawodników indywidual­
nych, oraz 1398 brygad zespołowych, obejmu­
jących około 10.919 osób, a dotyczących 
5.878.521 ton węgla.

Nadwyżka produkcji wynikająca z zobowią­
zań wynosi 1.279.600 ton, co w stosunku do 
norm objektywnych przodkowych wyniesie 
około 28 %, a do planu państwowego przemy­
słu węglowego w miesiącach lutym, marcu 
i kwietniu br. daje 5,41%. Ogólna wartość za­
deklarowanego węgla ponad plan przyniesie 
krajowi ponad 2 miliardy złotych.

Wezwanie tow. Wiktora Markiewki o przyjr 
mowanie długoterminowego współzawodnictwa 
pracy^ znalazło zrozumienie załóg wszystkich 
kopalń węgla i odbiło się szerokim echem w ca­
łym kraju. Współzawodnictwo długofalowe zo­
stało z wielkim entuzjazmem przyjęte przez ro­
botników z innych gałęzi przemysłu, a to : hut­
ników, murarzy, Robotników budowlanych,, 
włókniarzy, metalowców i innych. Ze wszyst­
kich zakładów pracy, jak Polska długa i szero­
ka nadchodzą meldunki o coraz to nowych 
i wciąż rosnących zobowiązaniach, a głębokie 
i pełne patriotyzmu wypowiedzi robotników na 
masowych zebraniach dowodzą zrozumienia 
przez polski świat pracy znaczenia współza-
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wodnictwa długofalowego w realizacji planu

oZejaMet jest0znaczenie współzawodnictwa^^ 
gofalowego zainicjowanego przez tow. Wiktora
Markiewkę ? .

Wezwanie tow. Markiewki Fst nowym kro- 
kiem naprzód w udoskonaleniu stylu pracy 
współzawodników, zezwalającym na zapewme- 
nie wykonania planu sześcioletniego. Ten n°wy 
rodzal zobowiązań ma olbrzymie znaćzenie.dla 
dalszego usprawnienia pracy, oraz P _
S p l a n ó w  produkcyjnych i P f  
wydajności Konkretne, długofalowe, dlugoter 
'minowe zobowiązania robotników wiązą ch 
bezpośrednio z planem produkcyyiyrn kopćdm 
uczą górników planowania na dłuzszą mu 
i zmuSają ich do codziennej, czujności nad 
wykonaniem przyjętych zobowiązin Zob ą 
zania te są pogłębieniem i  udoskonalałem d 
tvchczasowych fbrm współzawodnictwa ma. 
w idualneg^i kolektywnego. Ta forma współ­
zawodnictwa poprzez równe, codzicnne sys 
ma toczne i planowe realizowanie przyj^tycn 
kilkumiesięcznych zobowiązań żJą -
hania w nieregularne] pracy k°PY l ’ S a tk ie m  rei sie w niewykonywaniu planu z początKiem 
miesiąca^ a w późniejszym gwaltomym .często 
chaotycznym zrywie w drugiej połowi :i
S  w celu „nadgonienia“ i nadrobienia planu. 
Ziawiska takie, często powtarzające się na na-
sz?S kopalniach, są objawem niezdrowym, 
świadczącym o nieracjonalnym obciążeniu lu 
S  maszyn i sprzętu. Współzawodnictwo dłu- 
S aM w e Meminuje te niezdrowe objawy cał­
kowicie i daje pewność systematycznego i pla-

niowego podniesienia wydajności i wykonania

^W reszc ie  ta nowa form a wspćlzawodnictwt 
przywiązuje górników ną dluzszy *  “  cz su 
do stałego miejsca pracy, co przedtem przy 
cotygodniowej lub comiesięcznej zmianie ob- 
sady§przodków odbijało się ujemnie na pos ę- 
pie robót i ich wydajności.

Dozór techniczny kopalń musi stworzyć 
wszelkie warunki dla współzawodnictwa długo­
falowego w celu nieprzerwanej i równej pracy.
S  materiałów, sprzętu, energii o ra z  o d .

biór urobku musi byc na czas f r o ^ d -
a roboty przygotowawcze i należyty front oa 
budowy kPpa lii powinny byc „oczkiem w glo- 
wie“ dla kierownictwa zakładu.

*
uchwała Rady Ministrów z dnia 30 listo­

nada 1949 r  o środkach zabezpieczających 
wykonanie prz<SŻ przemysł

nania planu sześcioletniego. Oddolna loicjaty 
wa górników dotycząca współzawodnictwa d 
goterminowego, oraz ulepszane przez p Pn_
soby pracy podnoszące jej Y^ 3 Harmonijna tuia pewność wykonania planu. Harmonijna 
współpraca sprawna orgamzlacja, scisłe po

rS¿y¿rxls¡ sra.ęs
SSiloSe ę Ą T -d  Snem.
Tym samym zostanie przyspieszony 
socjalizmu.

S. TATUR

Indywidualne rachunki oszczędności 
robotnikom radzieckich

SPÓŁZAWODNICTWO , socjalistyczne

a ioby powojennej cechuje powstawanie 
i rozwój coraz to nowych form. Jedną 
z nich są rozpowszechniane w ostatnn 
czasie indywidualne rachunki oszcz^ 
nościowe, jako nowa metoda walki

°  ri f sr r S d ^ r d i ś ^ f “ chnnków oszczę­
dnościowych upowszechni! sig w g ^ m y ^

in d U u A c h  ™ hunk«v
oszczędnościowych me ty33«  lJoleinictwie
zakładów przemysłowych ale iw k o le jm c tw i. 
Wprowadzenie indywidualnych rachunków p } 
jęło charakter masowy. W Lemngradzkiej Fa-
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oszczędności, indywidualne rozliczenia 

gospodarcze książeczki oszczędności. Będziemy 
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Akcja wprowadzenia indywidualnych ra­
chunków rozwinęła się z inicjatywy samych ro­
botników. Szybkość, z jaką się rozpowszechniła 
świadczy o tym, że ruch ten zakorzenił się głę­
boko w nowym ustroju gospodarczym i jest cał­
kowicie dojrzały.

Tow. Stalin, mówiąc o ruchu stachanow- 
śkim, powiedział: „Tylko ruch, który całkowi­
cie dojrzał i czeka na pchnięcie, aby wydostać się 
na swobodę — tylko taki ruch mógł rozpowsze­
chnić się tak szybko i narastać jak lawina“ .

Te cechy ruchu stachanowskiego charakte­
rystyczne są także dla akcji współzawodnictwa 
oszczędnościowego. Współzawodnictwo oszczę­
dnościowe jest to nowa forma ruchu stacha­
nowskiego, w której stachanowcy wypełniają 
swoje zobowiązania przekroczenia planowanych 
zadań produkcyjnych, przez zobowiązanie 
oszczędzania wszelkich materiałów oraz podno­
szenia jakości produkcji.

Bodźcem do rozwoju akcji współzawodni­
ctwa oszczędnościowego stało się przyjęcie 
przez załogi przedsiębiorstw zobowiązań po­
nadplanowych oszczędności i przyspieszania 
cyrkulacji środków obrotowych. Dla należytego 
wykonania powziętych zobowiązań trzeba było 
je zróżniczkować, ustalając dla poszczególnych 
działów, brygad i  robotników konkretne za­
dania.

Liczni stachanowcy przystępują do akcji 
współzawodnictwa oszczędnościowego, nie cze­
kając na planowanie odgórne. Na przykład 
w Kołomeńskiej Fabryce Parowozów niezbędne 
do wprowadzenia takiego współzawodnictwa 
normatywy były ustalane bezpośrednio w dziale 
fabrycznym. W tym celu robotnicy działu wraz 
z inicjatorami indywidualnych zobowiązań tow. 
tow. Świerdnikiem, Szultajewem, Brzezińskim, 
Karandiejewem, Fachrutdinowem, Nowosiel- 
cewem obliczyli zapotrzebowania na materiały 
i narzędzia oraz ustalili lim ity ich zużycia.

Wydawanie materiałów i narzędzi zaczęło 
odbywać się w ramach ustalonych norm. Nie 
tylko wzmogło to walkę o oszczędność mate­
riałów, ale również zapobiegło możliwości pow­
stania przekroczeń ich zużycia. W wypadkach 
zgłaszania zapotrzebowań na materiał ponad 
ustaloną normę, niezwłocznie badano przyczyny 
i zapobiegano powstawaniu takich wypadków 
w przyszłości,

W kopalni im. Wołodarskiego Trustu „Ki- 
zelugol“  współzawodnictwo oszczędnościowe 
zostało wprowadzone z inicjatywy majstra gór­
niczego tow. Jakuba Własiuka, który wspólnie 
z naczelnikiem wydziału planowania — tow. 
Buła winem i buchalterem — tow. Bałdinem 
ustalił sumę, rodzaje i wielkość kosztów przy­
padających na tonę wydobytego węgla wg. po­
szczególnych elementów tych kosztów.

W Uralskich Zakładach Budowy Maszyn 
Ciężkich im. Ordżonikidze jednym z inicjatorów 
wprowadzenia współzawodnictwa oszczędnościo­

I. wego był stachanowiec — tow. Ponomarew. 
Podsumował on starannie możliwości oszczę­
dzania i do swej pierwotnej deklaracji (wyko­
nanie w ciągu pięciolatki 30 rocznych norm) 
dodał zobowiązanie zaoszczędzenia przy tym na 
narzędziach, energii elektrycznej, metalu, sma­
rach nie mniej niż 30.000 rb. rocznie.

Stachanowiec aparaturowy Berezinkowskiej 
Fabryki Sody — tow. Zujew postawił nowe za­
dania, „Nie wystarcza — oświadczył on — za­
oszczędzać tylko na swoim stanowisku robo­
czym, trzeba tak zorganizować pracę, aby i twoi 
sąsiedzi mogli zaoszczędzać surowiec i energię. 
Na przykład na moim odcinku pracy mogę za- 
oszczędzić kilkaset rubli, ale mnie to nie wy­
starcza, staram się dawać półfabrykaty takiej 
jakości, aby robotnicy, pracujący na następnej 
operacji, mogli także mieć duże oszczędności“ .

W przykładach tych jaskrawo występują 
charakterystyczne szczegóły stosunku do pracy 
w społeczeństwie socjalistycznym. Stosunku 
opierającego się na koleżeńskiej współpracy 
robotników, na zrozumieniu społecznego zna­
czenia rezultatów osiąganych przez cały zespół 
i każdego robotnika z osobna. Tym się wyraża 
wyższość socjalistycznej organizacji pracy. 
Biegunowo różny jest stosunek do pracy w spo­
łeczeństwie kapitalistycznym, gdzie istnieje 
bezlitosna eksplclatacja pracujących.

II.
Formy indywidualnego współzawodnictwa 

oszczędnościowego stachanowców nie mogą być 
jednakowe dla wszystkich przedsiębiorstw 
i działów. W różnych zakładach przemysłowych 
i w różnych działach współzawodnictwo oszczę­
dnościowe obejmuje różne elementy wydatko­
wania, w zależności od charakteru produkcji 
i stopnia doskonałości organizacji. W produkcji 
zużywającej dużo surowca (np. przemysł che­
miczny) podstawowym elementem współzawod­
nictwa oszczędnościowego jest zużycie surowca, 
W produkcji pochłaniającej dużo energii głów­
na uwaga winna być zwrócona na zużycie ener­
gii, pary, gazu. W innych zaś gałęziach wytwór­
czości należy wzrócić uwagę na zużycie narzę­
dzi, smarów, oszczędzania czasu roboczego itp.

W Fabryce „Kauczuk“ stosuje się bardzo 
proste formy współzawodnictwa oszczędnościo­
wego. Rachunki indywidualne uwydatniają tam 
osiągnięcia robotników w zakresie wykonania 
planu fabrycznego, procent wykonania planu 
miesięcznego i procent wykonania normy rocz­
nej. Trzeba powiedzieć, że ta forma współzawo­
dnictwa oszczędnościowego niezupełnie odpo­
wiada zadaniom, stawianym akcji stachanow- 
skiej na obecnym etapie. W tej bowiem formie 
rachunków nie uwidacznia się oszczędności ma­
teriałów i innych środków produkcji. Na skutek 
tego uwaga uczestników współzawodnictwa 
ogranicza się do wypełniania programu produk­
cyjnego.
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tym obliczenia wykonania norm są tu oderwane 
od wykazu sum, wydawanych w postaci premii 
(między nimi premii przy zastosowaniu płacy 
akordowo progresywnej). Jasne jest, że i  ta 
forma nie daje dostatecznych rezultatów.

O wiele doskonalsza jest forma indywidul- 
nych rachunków oszczędności, przyjęta w Sta- 
lingradzkich Zakładach Traktorów.

Przytoczymy poniżej część takich rachun­
ków brygady kowala tow. A. I. Biełousowa. Ta 
forma indywidualnych rachunków różni się 
tym, że rachunek zawiera dane wynikowe, do­
tyczące oszczędności i przekroczeń. Uwidocz­
nienie przekroczeń zużycia jest bardzo cennym 
szczegółem tej formy rachunku. W ten sposob 
podsumowuje się nie tylko osiągnięcia pozytyw­
ne, ale także zdobywa materiały dla przedsię­
wzięcia środków zaradczych w celu likwidacji 
strat i zwiększania oszczędności.

Indywidualny rachunek brygady A. I. Biełousowa

Oszczędność
mazutu

Oszczędność
pary

Oszczędność 
energii el.

Oszczędn. 
m ujyniku 

zmniejszenia

Oszczczędn 
na narzę-

Zaoszczę­
dzono 

ogółem 
Rb. i  kop.

Miesiące
Kg Rb. i kop Kg Rb. i kop Kiuh

1
Rb. i kop

brakóm 
(Rb. i kop)

dziach 
(Rb. i  kop)

Styczeń 4.622 1397.68 54.187 1625.61 244 34.15 3.319.32
p r z e k r o c z e n ie

269.68 6108.09

Luty 2.169 655.38 26.146 784.38 108 15.12
p r z e k r o c z e n i e * )

7.719.60 295.20
p r z e k r o c z e n ie

5969.52

Marzec 2,553 771.42 30.878 926.34 127 17.80 2.827.44
p r z e k r o c z e n ie

1829.52
2713.48

Razem za 
I kiuart. 1949

9.341 2824.48 111.211 3336.33 479 67.07
p r z e k r o c z e n ie

1.572,84
p r z e k r o c z e n ie

1804.00
2851.05

Kujiecień
1949

2.88S 8/2.73 J 33.803 1014.09 j 135 18.90 6.597,36 | 573,30 7929,78

Drugą odmianą współzawodnictwa oszczę­
dnościowego jest forma, wprowadzona w zakła­
dzie „Krasnyj Proletarij“ . Zostały tu wydruko­
wane książeczki na wszystkie lata powojennej 
pięciolatki. W książeczki te wpisuje się dane 
o wykonaniu norm w poszczególnych miesią,- 
cach oraz o zgłoszonych pomysłach i udosko­
naleniach racjonalizatorskich z wymienieniem 
sum rocznej oszczędności, otrzymanej w rezul­
tacie zastosowania pomysłów. Jednak w ksią­
żeczkach tych brak jest danych o sumach za­
oszczędzonych na materiałach, energii, narzę­
dziach, ani o premiach. Taka forma indywidu­
alnego rachunku oszczędnościowego okazała się 
nieżyciowa. Nie związane z rozwojem twórczej 
aktywności robotników książeczki te zostały 
wkróce zarzucone. Obecnie w zakładzie prowa­
dzi się tylko wykazy wykonania norm i plano­
wanych zadań pracy w roboczogodzinach. Przy

W indywidualnym rachunku oszczędności 
brygady tow. A. I. Biełousowa wykazuje się 
nie tylko rezultat końcowy, ale i  sumę kosztow 
zarówno ustalonych według planowanych norm 
jak i faktycznych. Ta forma książeczek współ­
zawodnictwa oszczędnościowego jest bez­
sprzecznie celowa. Pozwala ona na powiązanie 
współzawodnictwa oszczędnościowego z planem 
oddziałowym i  sprawozdawczością o jego wy­
konaniu. Współzawodnictwo oszczędnościowe 
staje się samo przez się czynnikiem różniczko­
wania zadań planowanych i narzędziem kon­
tro li wykonania ich przez robotników.

W Stalingradzkich Zakładach Traktorów 
książeczki współzawodnictwa oszczędnościowe­
go wypełnia się na podstawie codziennych biule­
tynów brygad. Biuletyn brygady ( kowalskiej 
zawiera następujące dane: 1) datę, 2) nr nr de­
tali, 3) produkcję (ilość w sztukach i wagę w to­
nach), 4) liczbę przepracowanych godzin, 5) 
faktyczne wykonanie zadań (wg planu w tonach, 
rzeczywiste wykonanie, % wykonania planu),
6) zaoszczędzenie metalu (w tonach i rublach

*) Nadm iar zużycia na sumą

dziennie ze wskazaniem wzrostu od początku 
miesiąca), 7) oszczędność mazutu (wg kg i Rb 
dziennie od początku m-ca), 8) oszczędność 
energii elektrycznej (te same szczegóły), łł) 
oszczędności w wyniku zmniejszenia braków 
(w Rb za dzień z podsumowaniem wzrostu od 
początku miesiąca), 10) oszczędności narzędzi 
(takież rozbicie), 11) zaoszczędzono ogołem 
(w rublach za dzień, od początku miesiąca, od 
początku przyjęcia zobowiązania).

Biuletyn brygady kowalskiej wykazuje 
szczegóły technologu i  organizacji robót kowal­
skich, przy tym uwzględnia wszelkie straty za- 
leżno bezpośrednio od uczestników danej bry-

^Zrozumiałe, że umieszczenie w indywidual­
nych rachunkach stachanowców rozchodów, na 
które nie mają oni bezpośredniego wpływu jest
niecelowe. . . . .

Nieznane są nam wypadki, zęby w książecz­
kach współzawodnictwa oszczędnościowego 
umieszczano na kontach własnych sumy osz­
czędności, przypadające na jednostkę produkcji 
w wyniku przekroczenia planu produkcyjnego 
przez dział wzgl. zakład. Sumy te powinny być
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zapisywane na indywidualne rachunki oszczęd­
ności kierowników działów, m jstrów, kierow­
ników zmian, robotników pomocniczych, robot­
ników obsługujących oświetlenie, ogrzewanie 
magazynów, pracowników finansowych itp.

Indywidualne rachunki oszczędności powin­
ni mieć nie tylko brygadziści brygad produk­
cyjnych lub poszczególni robotnicy, ale i kierow­
nicy działów, działów pomocniczych i wydzia­
łów usługowych. Prowadzenie książeczek współ­
zawodnictwa oszczędnościowego przez tych 
pracowników nie tylko będzie sprzyjało dokład­
ności planowania zakładowego i rabhunkowo- 
ści, ale również wpłynie na dalsze obniż nie 
kosztów własnych i zwiększenie /oszczędności 
gospodarki socjalistycznej.

Indywidualne rachunki oszczędności, jako 
forma rozliczeń gospodarczych dla dołowych 
ogniw, różnią się od gospodarczych rozliczeń 
działów. Dla działu ustala eię ogólną sumę wy­
datków. Przy stosowaniu zaś indywidualnych 
rachunków oszczędności, wyd tk i te należy 
rozbić na poszczególne brygady i poszczegól­
nych robotników. Wydatki jako straty bezpo­
średnie — jeżeli takowe mogą być wzięte pod 
uwagę — rozkłada się na oddzielne stanowiska 
robocze. Suma ogólnych strat działu zalicza się 
na rachunek oszczędności kierownika działu, 
na którym to rachunku uwydatnia eię wielko ć 
ogólnych strat działu, przewidzianych w planie 
i f  lityczna suma strat. Same planowanie strat 
działu (w zrozumieniu dalszego rozbicia roz­
chodów na poszczególne odcinki, jak brygady 
i stanowiska robocze) zawiera się w różniczko­
waniu tych strat, na których wielkość może 
mieć wpływ praca brygad lub poszczegól­
nych osób. Różniczkowanie to n leży wykazać 
tak, aby poszczególne sumy strat można było 
wykazać w indywidualnych rachunkach bry­
gady lub poszczególnych robotników.

Stosowanie indywidualnych rachunków
(1 oszczędności wymaga jednocześnie zwiększenia 

kontroli nad jakością wykonywanej pracy i nad 
stanem urządzeń. Tak na przykład nie można 
zaliczyć do oszczędności oszczędzanie smarów 
kosztem pogorszenia obsługi urządzeń. Albo­
wiem w następstwie takiej „oszczędności“  wy­
datki na remonty urządzeń wzrosną o sumę na­
wet, przewyższającą kwotę otrzymaną w wy­
niku oszczędzania smarów.

Tak np. na jednej z fabryk chemicznych 
kierownik działu siłowni zauważył, że ẑ komina 
kotłowni wychodzi czarny dym, co świadczy 
o złej pracy palacza, o niepełnym spalaniu pali­
wa. Przy sprawdzeniu wyjaśniło się, że dyżurny 
elektryk siłowni obniżył ciśnienie powietrza 
wdmuchiwanego wentylatorem do paleniska, 
mapc na celu oszczędność energii elektrycznej. 
E lektryk otrzymywał premię za oszczędność 
energii, a na rozchód paliwa nie zwracano uwa­
gi. System premiowania w danym wypadku za­
chęcał robotnika do walki o oszczędność energii 
elektrycznej, ale w konsekwencji prowadziło

to do zwiększenia zużycia paliwa. Przy opraco­
waniu systemu premiowania w danym wypadku 
popełniono Więc błąd polegający na tym, iż 
wzięto pod uwagę tylko możliwość oszczędno­
ści energii elektrycznej, a przeoczono wpływ 
tej oszczędności na zużycie paliwa. Stąd wnio­
sek, iż system premiowania za oszczędność, 
powinien przewidywać materialne zaintereso­
wanie przy jednoczesnej dokładnej kontroli 
jakości wykonanej pracy i winien uwzględniać 
wskaźniki zużycia wszelkich ważniejszych 
wartcści materiałowych, zużycia zależnego od 
indywidualnego stosunku robotnika do pracy. 
Przy tym premia powinna zachować znaczenie 
nagrody za osiągnięte rezultaty, a nie przy­
bierać formę zarobku systematycznie wypła­
canego. W przeciwnym bowiem razie premia 
zatraci swe istotne znaczenie.

W działach mechanicznych niektórych za­
kładów tworzą się wielkie sumy oszczędności, 
niekiedy kosztem wykorzystania odpadków 
użytkowych nie wykazywanych w ewidencji. 

Jest konieczne, aby wszelkimi sposobami po­
pularyzować wykorzystanie tego rodzaju od- 
p dkó v oraz materiałów, dających się powtór­
nie użyć w produkcji, gdyż przynosi to w wy­
niku pokaźne oszczędności. Oszczędnością w 
tych wypadkach będzie różnica między warto­
ścią materiału nowego, a wartością odpadków 
(z uwzględnieniem dodatkowych strat czasu 
na obróbkę). Pomijanie odpadków w ewiden­
cji zapasów stanowi wadę organizacyjną go­
spodarki materiałowej, wadę ewidencji, którą 
trzeba usunąć. Odpadki dające się zużyć, na­
leży uwzględniać jako przychód i nie zaliczać 
wartości tego materiału na rachunek osiągnięć 
oszczędnościowych produkcji.

Pożądane jest, aby w indywidualnych ra­
chunkach oszczędności były wykazywane po­
wody i konkretne przyczyny tych lub innych 
przekroczeń normalnego zużycia.

Przytoczyliśmy poprzednio indywidualny 
rachunek brygady tow. A. I. Biełousowa, ko­
wala Stalingradzkiego Zakładu Budowy Trak­
torów. W rachunku tym figuruje przekrocze­
nie powstałe w lutym na sumę 5.969 Rb 52 
kop. Z tegoż rachunku wid ć że przekrocze­
nie to należy zapisać w całości na rachunek 
strat spowodowanych brakami, które w tym 
miesiącu stanowiły 7.719 Rb. 60 kop. Rzeczy­
wiste jednak przyczyny braków nie zostały 
ujawnione. Należało wyj śnić dlaczego mia­
nowicie w przodującej brygadzie miała miejsce 
tak wielka suma strat, spowodow-na brakami 
w lutym i wyjaśnić w jakiej mierze braki te 
należy przypisEĆ winie brygady.

Uważnie również trzeba traktować sumy 
zaoszczędzone. Jeżeli część oszczędności uzy­
skano nie w wyniku oszczędnego wykorzysty­
wania materiałów, lecz na przykład dzięki za­
instalowaniu nowych maszyn, zmian technicz­
nych dokonanych nie na wniosek robotników
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brygady itp., to oszczędność taka nie rnoże być 
zaliczona na rachunek tej brygady.

Uogólniając dodatnie doświadczenia przo­
dujących przedsiębiorstw, można dojść do 
wniosku, że w indywidualnych rachunkach 
jest celowe uwidaczniać:

a) Oszczędności lub przekroczenia w zuży­
ciu surowców, materiałów, energii elektrycz­
nej, paliwa, pary, narzędzi, nakładów remon­
towych, zależnych od danej brygady lub robot­
nika. Przy tym na rachunek sum zaoszczędzo­
nych przez brygadę należy zaliczyć tylko ta­
kie oszczędności, które powstały w wyniku 
inicjatywy brygady.

b) Sumy oszczędności faktycznie uzyska­
ne w wyniku stosowania racjonalizatorskich 
pomysłów. (Sumy tej do ogólnego podsumo­
wania włączać nie należy, albowiem stosowa­
nie pomysłów racjonalizatorskich ma na celu 
zaoszczędzanie materiałów, energii, narzędzi, 
a zatem powinno być uwidocznione w wskaź­
nikach poprzednich lub poprawionych).

e) Podnoszenie jakości produkcji, zwięk­
szenie je j ilości przez oszczędną gospodarkę 
materiałowa it.p. we wszystkich innych wy­
padkach, w których warunki współzawodniq- 
twa socjalistycznego przewidują jeszcze sze­
reg innych zobowiązań. W indywidualnych ra­
chunkach powinien być uwzględniony stosu­

nek ilości produkcji wyższego gatunku do ca­
łości produkcji, procent przekroczenia norm 
pracy, ilość produkcji wykonanej w wyniku 
gospodarki oszczędnościowej itp.

d) Sumy premii wypłaconych za staranną 
pracę brygady lub poszczególnego robotnika.

Dane o oszczędnościach lub ponadplano­
wym zużyciu powinny być wykazywane z u- 
względnieniem faktycznego wykonania zapla­
nowanych robót, albowiem dla określenia 
stopnia wielkości oszczędności lub przekrocze­
nia, konieczne jest, aby planowane zużycie by­
ło rozliczone stosownie do faktycznego zasięgu 
wykonanych robót, a .mstępnie, aby zużycie 
faktyczne było porównane z wielkością otrzy­
maną. Tego rodzaju obliczenia pociągają za 
sobą określoną stratę czasu.

Indywidualne rachunki oszczędności po­
winny być jawne. Osiągnięcia przodowników 
należy rozplakatowywać w zakładzie pracy, 
w celu rozpowszechniania ich doświadczeń oraz 
popularyzacji ruchu stachanowskiego.

Indywidualne rachunki oszczędności przy­
czyniają się do polepszenia pracy robotników 
nie dorównywujących poziomowi przodowników. 
Porównanie ogólnej sumy oszczędności, wy­
kazanych w indywidualnych rachunkach z o- 
gólnymi rezultatami pracy działu rachunko­
wości gospodarczej i analizowanie różnicy 
między tymi wynikami pozwala na ujawnienie 
przyczyn niedomagań działu oraz wykazanie 
istniejących możliwości podniesienia produk­
cji i oszczędności. Doświadczenia szeregu

przedsiębiorstw dowiodły, że analiza taka po­
maga w rozwijaniu wałki ze stratami.

Wprowadzenie indywidualnych rachunków 
oszczędności daje pozytywne rezultaty wtedy, 
gdy rachunki te są bezpośrednio związane 
z organizacją planowania i ewidencji, a nie 
oderwane od nich. Dlatego wprowadzenie in­
dywidualnych rachunków wymaga nie tylko 
przebudowy, czy udoskonalenia planowania 
zakładowego i ewidencji, ale również i zmian 
w organizacji wytwórczości. Odpowiednie pla­
cówki wytwórcze powinny więc być zaopsu- 
trzone w aparaty pomiarowe (wagi, elektro- 
liczniki, paro-wodo-gazomierze itp.), a w y ­
dawane materiały winny być dokładnie obli­
czone i zważone. Praktyka wykazała, że indy­
widualne rachunki oszczędnościowe mogą być 
stosowane z pomyślnymi wynikami tylko przy 
przestrzeganiu tych warunków.

i
III.

Wyniki stosowania indywidualnych ra ­
chunków oszczędności świadczą o tym, że ra­
chunki te wywierają bardzo pozytywny wpływ 
na politykę gospodarczą przedsiębiorstwa.

Przytoczymy niektóre fakty:
Sama tylko brygada tow. A. I. Bielousowa 

w Stalingradzkich Zakładach Traktorów, po 
wprowadzeniu indywidualnych rachunków o- 
szczędnośei, uzyskała w IV  kwartale 1948 r. 
109.000.— Rb., ponadplanowych oszczędności, 
a w ciągu pierwszych czterech miesięcy 1949 r. 
ponad 10.000 Rb.

W Bereznikowskiej Fabryce Sody otrzyma­
no następujące wyniki:

Lata i mieś. Produkcja pierwszego
gatunku OOOo Suma zysków

w Rb.
1848 22,0 —

1949
styczeń 40,0 30 000
luty 45 0 30.170
marzec 50,8 36.350
kwiecień 63,4 91.350

W czerwcu produkcja pierwszego gatunku 
w tym dziale stanowiła już 83% całości.

Przodownica pracy w Uralskich Zakładach 
Samochodowych — tow. Nina Nazarowa w 
ciągu 5 miesięcy 1949 r. zaoszczędziła ponad 
3.Ć00 Rb. Maszynista tow. Ponosow (depo 
Czuaowskaja) w pierwszym kwartale r. ub. 
osiągnął oszczędności 3.651 Rb., maszynista 
tow. Jagowkin — 4.036 Rb. W gorzelni Kra- 
snokamskiego Kombinatu Cellulozot-papiernicze- 
go wprowadzono w dn. 20.VII.1949 r. indywi­
dualne rachunki oszczędności dla aparaturo­
wych działu spirytusowego. W ciągu 10 dni 
lipca, aparaturowa — tow. Marfina osiągnęła 
oszczędności na sumę 9 598 Rb., tow. Zieleni­
na — 9.438 Rb., tow. Nieczunajewa — 9.120 
Rb. Osiągnęły one ponadto poważne oszczęd­
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ności na zależnych od nich kosztach produk­
cji. Planowana wielkość tych kosztów na jed­
nostkę produkcji była ustalona na 12 Rb. 29 
kop., faktycznie zaś aparaturowa tow. Mar- 
fina doprowadziła je do — 10.78 Rb, Zielenina 
— 10,81 R-b, Nieczuwajewa — 10,85 Rb.

W wyniku wprowadzenia indywidualnych 
rachunków oszczędności przez brygadę tow. 
W. Utkina w Zakładach „Kaliber“ otrzyma­
no oszczędności dzięki starannemu obchodze­
niu się z narzędziami, wprowadzeniu racjona­
lizatorskich pomysłów oraz zmniejszeniu zu­
życia materiałów. Każdy tokarz, członek bry­
gady tow. Utkina, zużywał pierwotnie 150 gr. 
oliwy wrzecionowej dziennie, a po wprowa­
dzeniu indywidualnych rachunków oszczędnoi- 
ści tylko — 100 gr. dziennie, przy czym jakość 
oliwienia nie pogorszyła się, Brygada zao­
szczędzała ponad 6 kg oliwy wrzecionowej w 
ciągu dnia.

W Kopalni im. Wolodarskiego, brygada maj­
stra górniczego — tow. J. Własiuka zaoszczę­
dziła 2.476 Rb, a koszt własny tonny węgla 
wydobytego w kopalni był niższy od ustalone­
go planem o 3,46 Rb. W lutym obniżono koszt 
własny o 5.49 Rb. Gdy z ś w marcu, na za­
rządzenie głównego buchaltera Zjednoczenia 
zaprzestano w tej kopalni prowadzenia indy­
widualnych rachunków oszczędnościowych, 
koszt własny wydobytej w tym miesiącu ton- 
ny węgla wzrósł nagle o 3.81 Rb. Zamiast zy­
sków kopalnia zaczęła notować straty. W cią­
gu 5 miesięcy ogólna ich suma stanowiła
1.300.000 Rb.

Załoga Kołomieńskich Zakładów Budowy 
Lokomotyw, gdzie obecnie wprowadzono po­
nad 1.700 indywidualnych rachunków oszczę­
dności, osiągnęła dzięki temu doskonałe wyni­
ki. Za pierwsze półrocze 1949 r. załoga, zao­
szczędziła 801 ton metalu, 2.235 ton paliwa,
1.162.000 .kilowatogodzin energii; zwolniono 
z obrotu 7.500.000 Rb, przynosząc skarbowi 
państwa około 2.500.000 Rb. ponadplanowych 
zysków.

Przykłady te wykazują niezbicie, że sto­
sowanie indywidualnych rachunków oszczęd­
ności stanowi potężną broń w walce o przekro­
czenie planu, o ponadplanowe oszczędności 
i o podniesienie jakości produkcji.

IV.
Wałka O’ oszczędność jest tym skuteczniej­

sza, im ściślej jest związana z wynagradza­
niem za osiągniętą ^oszczędność. Doświadczę-' 
nie wielu zakładów wykazuje, że jeżeli częsc 
oszczędności zostanie wykorzystana na za­
chętę materialną dla tych robotników, którzy 
przyczyniają się do osiągania oszczędności, to 
akcja oszczędności daje lepsze wyniki. Zachę­
ta materialna staje się silną dźwignią ekono­
miczną dla dalszego wzmożenia walki o prze­
strzeganie oszczędności.

Stosowane obecnie w przemyśle i tran­
sporcie formy wynagrodzenia za osiągnięte 
oszczędności — są bardzo różnorodne. W Ko- 
łiomień kich Zakładach Budowy Parowozów 
robotnicy, obok akordowo >- progresywnego 
premiowania za pracę, stosowanego przy prze­
kroczeniach norm, są premiowani w ten spo­
sób, że w każdym kwartale ustala się cztery 
premie. Zdobywcy pierwszego miejsca we 
współzawodnictwie socjalistycznym wypłaca 
eię premię w wysokości 3.0C0 Rb., drugiego —
2.000 Rb, trzeciego —- 1.500 Rb, czwartego —
1.000 Rb. Od dnia 18 maja 1948 r. w Zakładach 
wprowadzono przechodnie sztandary dla ze­
społów oraz premie dla wyróżniających się ro­
botników. Te formy premiowania, jak wyka­
zała praktyka, okazały się jednak niedosta­
teczne. Od kwietnia 1949 r. Kołomieńskie Za­
kłady Budowy Parowozów otrzymały zezwo­
lenie na wydzielanie kwoty, odpowiadającej 2% 
funduszowi płacy na fundusz dyspozycyjny 
majstra. W ten sposób sumy przezn czone na 
premiowanie znacznie się zwiększyły. I  tak 
działowi stalowni przyznano tytułem premii 
za dobre wskaźniki rozliczeń gospodarczych 
w pierwszym kwartale 1949 r. — 19.000 Rb. 
Zaznaczyć należy, że wysokość premii wypła­
canych robotnikom nie była wprost propor­
cjonalna do wielkości osiągniętych oszczędno­
ści. Wypłata premii odbywała się w zasadzie 
według wskaźników wytwórczych.

Inny system premiowania stosują Ural- 
skie Zakłady Samochodowe im. Stalina. Tutaj 
robotnikowi wypłaca się 15% od zaoszczędzo­
nej kwoty, ścisła- zależność między wielkością 
premii a wielkością zaoszczędzonej kwoty 
sprzyja rozwojowi inicjatywy robotników, 
skierowanej ku zwiększeniu oszczędności 
i wzmnga zainteresowanie szerszą i bardziej 
szczegółową ewidencją wszystkich kosztów 
produkcji w indywidualnych rachunkach o- 
szczędności. Prosta zależność sum premiowa­
nia od rozmiarów otrzymywanej oszczędno­
ści staje się bodźcem do przyśpieszenia i akty­
wizacji sprawdzania zobowiązań o osiągnięcie 
ponadplanowej oszczędności.

Jeżeli jakość półfabrykatu przekazywane­
go dla następnej obróbki stoi poniżej poziomu 
osiągalnego w danych warunkach technicz­
nych lub przewidzianego kartą obiegową (dys­
pozycją technologiczną^ albo gdy w następ­
nych etapach obróbki zaistniała konieczność 
naprawy defektów spowodowanych przez ro­
botnika, biorącego udział w indywidualnych ra­
chunkach oszczędności, wtedy odpowiednią 
sumę strat należy udokumentować i w zależ­
ności od tego zmniejszyć sumę oszczędności 
w indywidualnym rachunku danego robotnika.

Przed wypłaceniem premii za oszczędność 
należy dokonać oględzin urządzeń, ustalając 
przy tym dane, pozwał-jace okr-śhć ich stan, 
zaznaczając fakt oględzin w indywidualnym 
rachunku oszczędności. Jeżeli przy kontroli
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urządzeń stwierdzi się, że -wymagają one re­
montu wcześniej, niż to jest norm linie prze­
widziane, to fakt ten winien być udokumento­
wany, a wartość remontu, który trzeba prze­
prowadzić przed nadejściem terminu ustalol- 
nego, powinna być potrącona od sumy osiąg­
niętych oszczędności.

Duże zainteresowanie wzbudza system pre­
miowania za oszczędność stosowaną w Paro­
wozowni Czudowskiej. System ten przewiduje 
wydzielanie na premie 60% środków zaoszczę­
dzonych na remoncie parowozów. Pozostałe 
40% oszczędności zalicza się na dochód paro­
wozowni lub na pokrywanie wydatków nie­
przewidzianych, 20% kwoty przeznaczonej na 
premie wypłaca się brygadom remontowym, 
a 80% — maszynistom.

Przejście brygad parowozowych w tej pa­
rowozowni na rozliczenia gospodarcze przy­
niosło dobre rezultaty. Za okres czterech mie­
sięcy 1949 r. parowozownia dała 379 000 Rb 
dochodu. Brygadom parowozowym wypłacono 
premie w wysokcści około 3 8.000 Rb, a robot­
nikom działów remontowych — ok. 3 000 Rb.

Doświadczenia wykazują, że indywidualne 
rachunki oszczędności najczęściej nie przyj­
mują się tam, gdzie nie są one powiązane z sy­
stemem premiowania.

V.
Materialne zainteresowanie walką o oszczę­

dność powinno być powiązane z m sową akcją 
wychowawczą, z podnoszeniem ideowego i po­
litycznego poziomu pracowników inżynieryj­
no - technicznych, pracowników planowania, 
wydziałów płacy i pracy, buchalterii oraz ro­
botników. Należy szeroko propagować do­
świadczenia przodujących robotników, mają­
cych indywidualne rachunki oszczędnościowe.

Zagadnieniom tym należy udzielać dużo 
uwagi także i w prasie centralnej. Gazeta 
„Trud“ poświęciła już szereg organizowanych 
przez nią wtorków stcchanowskich zagadnie­
niom wprowadzenia indywidualnych rachun­
ków oszczędności. Bliższe wiadomości o nich 
były przytoczone w sprawozdaniu kowala — 
tow. A. I. Bielousowa o doświ dczeniach Sta- 
lingradzkich Zakładów Traktorów. Systema­
tycznie naświetlają te sprawy czasopisma re­
gionalne oraz gazetki zakładowe. Nie wszyst­
kie jednak gazety i nie wszystkie minister­
stwa udzielają zagadnieniu indywidualnych ra­
chunków oszczędnościowych należytą uwagę.

Tak na przykład Ministerstwo Budowy Obra­
biarek dotychczas nie reaguje na fakt, że w 
jednym z przodujących zakładów tego M in i­
sterstwa — „Czerwony proletariusz“ zaprze­
stano prowadzenia indywidualnych rachunków 
oszczędności.

Zadaniem komisarzy oszczędnościowych, 
organizacyj partyjnych i związkowych staje 
się popieranie tej nowej formy ruchu stacha- 
nowskiego. Indywidualne rachunki oszczędno­
ści sprzyjają ujawnianiu twórczej inicjatywy 
robotników, przy czym kontrola nad wydat­
kowaniem środków materiałowych i gotów- . 
kowych staje się dzięki tym rachunkom, bar­
dziej masowa, dokładna i systematyczna. In­
dywidualne rachunki oszczędności sprzyjają 
komunistycznemu wychowaniu pracuj _eych, 
zaszczepiając im poczucie oszczędności w sto­
sunku do własności socjalistycznej.

Indywidualne rachunki oszczędności po- , 
zwalają na ustalenie udziału każdej brygady, 
każdego robotnika w ogólnych wynikach pra­
cy przedsiębiorstwa. Wprowadzenie indywi­
dualnych rachunków oszczędnościowych po- I 
maga w ulepszeniu systemów wynagradzania J 
za osiągnięte oszczędności, podwyższa i pre­
cyzuje osobistą odpowiedzialność poszczegól­
nych robotników za wykonanie planu państwo­
wego. W konsekwencji wprowadzenia indywi­
dualnych rachunków oszczędności robotnicy 
wymagają od komórek planowania, aby te 
przyspieszały opracowanie planów i doskona­
liły  ewidencję kosztów produkcji.

Równocześnie wzmaga się walka z wszel­
kiego rodzaju defektami pracy, powodującymi 
przekroczenia wydatków (wydawanie mate- 

y ria łów  z dużymi nadmiarami, o nieodpowied­
nich formach, materiałów nie odpowiadających 
jakościowo wymaganiom technologicznym). 
Zwiększa się wykorzystywanie odpadków. Po­
nadto prowadzenie indywidualnych oszczęd­
ności pogłębia kolektywne poczucie odpowie­
dzialności za jakość pracy. Ważne jest, aby 
indywidualne rachunki oszczędności były roz­
powszechnione wśród szerokich mas, aby nie 
miały charakteru formalnego, wywoływały 
zdrową krytykę niedomagań i przyczyniały się 
do ich usuwania.

Ruch wprowadzania indywidualnych ra­
chunków oszczędności jest na wskroś postę­
powy. Jako wyraz nowych, komunistycznych 
dążeń, powinien w najbliższym czasie przybrać 
jak najszersze rozmiary.
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HENRYK ALTMAN

W  ujałce z bezrobociem
in krajach kapitalistycznych

J a ostatnim Zgromadzeniu Ogólnym Na­
rodów Zjednoczonych zgłoszona została 
rezolucja w sprawie walki z bezrobo­
ciem w krajach kapitalistycznych. Rezo- 

■ lucja ta zgłoszona przez delegację cze­
chosłowacką, odzwierciedlała stanowisko Świa­
towej Federacji Związków Zawodowych w tej 
sprawie. Delegacja Polska poparła inicjatywę 
czechosłowacką, podobnie jak uczyniły to dele­
gacje ZSRR, Ukrainy i Białorusi. Blok państw 
anglo-amerykańskich sprzeciwił się oczywiście 
tej rezolucji, i stosując mechaniczną większość, 
którą dysponuje na zgromadzeniach Narodów 
Zjednoczonych, spowodował odrzucenie rezolu­
cji. Tym nie mniej warto jest zaznajomić się za­
równo z ogólnym tłem, które obrazuje istotne 
położenie gospodarczo - społeczne w krajach ka­
pitalistycznych, jak też ze środkami zaradczymi, 
proponowanymi przez zespół państw socjalisty­
cznych i demokratycznych do walki z grożącym 
światu zachodniemu nowym kryzysem bezrobo­
cia.

Bezrobocie w krajach kapitalistycznych.
Uzasadniając poparcie udzielone rezolucji 

czechosłowackiej, delegacja polska wskazała na 
doniosłość zagadnienia walki z bezrobociem, 
które przybiera coraz większe rozmiary w kra­
jach kapitalistycznych i powoduje obniżenie po­
ziomu życia ludności w wielu krajach w sposób 
budzący uzasadniony niepokój. Sprawozdanie 
Sekretarza Generalnego ONZ na temat „Ewo­
lucja światowego położenia gospodarczego“ po­
twierdza w całej rozciągłości fakt, że w ostat­
nich miesiącach poważnie wzrosło bezrobocie, w 
wyniku gospodarczego ujarzmienia różnych 
krajów przez Stany Zjednoczone. Ta polityka 
USA pociągnęła za sobą katastrofalne skutki 
dla bilansów płatniczych szeregu krajów, uza­
leżnionych od Stanów Zjednoczonych w za­
kresie handlu zagranicznego Pod naciskiem 
Waszyngtonu dwadzieścia kilka państw zmu­
szonych zostało do zdewaluowania swych wa­
lut. Jest jednak wątpliwe, czy ten zabieg_P^y 
czyni się do poprawienia sytuacji e sp _ 
krajów europejskich w ich stosunkac ze 
nami Zjednoczonymi. Cytowane juz SP 
zdania Sekretarza Generalnego ON  ̂
dza, że wobec dewaluacji funta szter £ 
30,5%, należałoby zwiększyć eksport an§ie 
do strefy dolarowej o 44%, ażeby n ie z rn n  .. 
szyły się wpływy dolarowe Wielkiej Biy ani 
Jest zupełnie oczywiste, że tego rodzaju zwię­

kszenie eksportu angielskiego do Stanów Zje­
dnoczonych jest niemożliwe. Natomiast, jak to 
również podkreśla wspomniane sprawozdanie, 
„jest prawdopodobne, że w ciągu najbliższych 
miesięcy koszty utrzymania wykażą tendencję 
do wzrostu, a zarobki realne będą spadały, w 
szczególności w krajach uzależnionych w zna­
cznej mierze od importu środków żywności i 
innych produktów pierwszej potrzeby z USA 
lub innych krajów strefy dolarowej“ .

Czym się tłumaczy spadek importu St. Zje­
dnoczonych z krajów europejskich? Jest to 
bezpośredni wynik rozwoju depresji gospodar­
czej w USA i obniżania się siły nabywczej lud­
ności tego kraju.

W okresie od lipca 1948 r. do lipca 1949 r., 
bezrobocie w Stanach Zjednoczonych wzrosło 
z 2.227.000 osób do' 4.095.000, t. zn. prawie o 
1,9 mil. osób *). Jest przy tym charakterystycz­
ne, że bezrobocie wzrastało nawet w ciągu wio­
sny i z początkiem lata, kiedy to normalnie ob­
serwuje się polepszenie koniunktury. Tak więc 
w roku bieżącym dane oficjalne wykazują 
wzrost bezrobocia o przeszło milion osób w o- 
kresie od kwietnia do lipca.

W rzeczywistości jednak bezrobocie w Sta­
nach Zjednoczonych jest znacznie wyższe. Sta­
tystyka przyrostu ludności wykazuje, że w cią­
gu ostatniego roku liczba osób w wieku ponad 
lat 14 wzrosła o przeszło milion osób. Osoby te, 
nie mając możności uzyskania zatrudnienia, 
powiększają liczbę bezrobotnych. Tak więc, 
chociaż statystyki zatrudnienia nie wykazują 
wzrostu bezrobocia, spowodowanego dopływem 
nowych sił na rynek pracy, jest jasne, że w 
rzeczywistości bezrobocie to wzrosło, a rząd 
USA, dla zamaskowania tych faktów, uprawia 
„statystyczną metodę“ walki z bezrobociem.

Te dane o bezrobociu należy uzupełnić licz­
bą częściowo bezrobotnych, t. zn. osób pracu­
jących mniej niż 15 godzin tygodniowo. Liczba 
ich, według danych oficjalnych, wynosi obec­
nie, w przemyśle i rolnictwie, conajmniej 2 
miliony. W sumie więc liczba bezrobotnych 
całkowitych i częściowych niewątpliwie prze­
kracza 6 mil. osób, według bardzo ostrożnych 
obliczeń.

W świetle tych faktów nie może nas dzi­
wić tendencja Stanów Zjednoczonych do „eks­
portowania bezrobocia“ . Tendencja ta przeja­

*) S urvey  o f C u rre n t Business, w rzesień 1949 r.
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wia sią w dalszym forsowaniu eksportu ame­
rykańskiego i ograniczaniu importu do USA, co 
może wprawdzie nieco zwiększyć zatrudnienie 
w tym kraju, ale jedynie kosztem krajów, któ­
re będą zmuszone do zwiększenia importu a- 
merykańskiego lub zmniejszenia swego wywo­
zu do USA. W obu tych wypadkach nastąpi o- 
czywiście pogorszenie położenia na ich ryn­
kach pracy.

Jeśli chodzi o inne kraje kapitalistyczne, to 
cytowane już sprawozdanie sekretarza gene­
ralnego ONZ wykazuje i tutaj również niebez­
pieczny wzrost bezrobocia. Jak wynika z da­
nych tego sprawozdania, w okresie pomiędzy 
drugim kwartałem 1948 r. a 2-gim kwartałem 
1949 r. bezrobocie w 17 krajach kapitalistycz­
nych wzrosło z 4,5 mil. do 6,2 mil. osób, to zn. 
o 76%. Ponadto, w roku bieżącym wiele kra­
jów nie wykazało sezonowego wzrostu zatru­
dnienia, jak w szczególności Francja, zachod­
nie strefy Niemiec, Indie i Japonia. Jest także 
oczywiste, że omówiona wyżej dewaluacja 
walut w szeregu krajów kapitalistycznych 
spowoduje dalszy wzrost bezrobocia w tych 
krajach w gałęziach produkcji pracujących na 
eksport.

Dane ogłoszone przez Międzynarodowe Biu­
ro Pracy, wykazują, że w jedenastu krajach na 
zachodzie Europy i Ameryce bezrobocie powa­
żnie wzrosło w ciągu ostatniego roku.

Tak więc, w Hiszpanii liczba bezrobotnych 
wzrosła ze 112.254 w maju 1948 do 163.239 w 
maju 1949 r.;

w Niemczech zachodnich wzrost bezrobocia 
jest szczególnie jaskrawy: w strefie anglo-a- 
merykańskiej liczba bezrobotnych niemal po­
dwoiła się w ciągu roku, wzrastając z 650.000 
w lipcu 1948 r. do 1.254.450 osób w lipcu 1949; 
w strefie francuskiej liczba bezrobotnych sko­
czyła w tym czasie z 14.502 do 48.309.

w Danii bezrobocie wzrosło z 7.917 w lipcu 
1948 r. do 14-808 w rok później;

we Francji bezrobocie rośnie systematycz­
nie: z 71.198 w lipcu 1948 r. doszło ono do 
122.082 w lipcu 1949 r.;

w Holandii liczba bezrobotnych wzrosła z 
22.036 w lipcu 1948 do 33.200 w rok później.

Bardzo jaskrawy jest wzrost bezrobocia w 
Szwajcarii, gdzie z 1.061 bezrobotnych w lipcu 
1948 doszło ono do 4.801 w lipcu 1949 r.

Również w Kanadzie liczba bezrobotnych 
wzrosła w tym samym czasie z 56.509 do 
80.391.

Oto do czego prowadzi gospodarcze ujarz­
mienie krajów marshallowskich przez Stany 
Zjednoczone-

Jeśli zestawimy ponury obraz świata kapi­
talistycznego z sytuacją istniejącą w Związku 
Radzieckim i krajach demokracji ludowej, to 
musimy stwierdzić, że kraje te poważnie roz­
winęły wzajemną wymianę handlową. Bezro­

bocie znikło, produkcja nieustannie wzrasta, a 
rosnące zatrudnienie w przemyśle pozwala 
wchłonąć me tylko przyrost Siły roboczej w 
miastach, ale także ludność rolniczą, opuszcza- 
jąc4 wieś w wyniku postępów mechanizacji 
rolnictwa. Tak np. w Polsce, w chwili obecnej 
około 80.000 osób zarejestrowanych jako po­
szukujących pracę w ogromnej większości 
przyszło do miast w wyniku postępującej me­
chanizacji rolnictwa. Osoby te znajdują niemal 
natychmiast zatrudnienie w przemyśle.

W przeciwieństwie do tej sytuacji w na­
szych krajach, państwa Europy Zachodniej nie 
wyciągnęły należytej nauki z rozwoju swych 
stosunków gospodarczych ze Stanami Zjedno­
czonymi.

Przeprowadzając dewaluację rzekomo dla 
zwiększenia wywozu do strefy dolarowej, w 
rzeczywistości zamierzają one przerzucić ciężar 
zbliżającego się kryzysu na masy pracujące. 
Metoda blokowania zarobków robotniczych, u- 
prawiana w Anglii, Francji i innych krajach, 
w połączeniu z nieuchronną zwyżką cen, do­
prowadzić musi do nowego spadku siły kupna 
ludności, a zatem spożycia i produkcji, do no­
wego obniżenia poziomu życia mas pracują­
cych. Jedynie wzrastający opór robotników 
przeciwko tej polityce może zatrzymać dal­
szy rozwój wydarzeń.

Zadania organizacyj międzynarodowych.
W obliczu cyklicznego wzrostu bezrobocia 

w większości krajów kapitalistycznych i ros­
nącej nędzy szerokich mas w tych krajach, Na­
rody Zjednoczone mają obowiązek podjąć kro­
ki, aby ostrzec państwa będące członkami ONZ 
przed polityką prowadzącą do wzrostu bezro­
bocia. Niestety ONZ ani je j agencje specjalne 
nie wywiązują się ze swych obowiązków w tej 
mierze. Informacje dostarczone przez Między­
narodowy Fundusz Monetarny i przez Między­
narodowy Bank Odbudowy wykazują jasno, że 
ani jedna ani druga instytucja nie prowadzą 
działalności, dla której zostały one stworzone 
przez Narody Zjednoczone.

Co do Międzynarodowej Organizacji Pracy, 
to zaczęła ona bardzo późno interesować się za­
gadnieniem bezrobocia i dopiero na ostatniej 
Konferencji Pracy przyjęła rezolucję czecho­
słowacką domagającą się podjęcia konkretnych 
środków zaradczych dla zwalczania tego nie­
bezpieczeństwa.

Również Rada Gospodarczo Społeczna Na­
rodów Zjednoczonych nie stanęła na wysokości 
zadania. Przyjęty przez nią ostatnio program 
walki z bezrobociem nie zawiera żadnych kon­
kretnych wskazań w tej mierze.

W przeciwieństwie do tej bezczynności, na­
leży podkreślić poważną rolę, jaką odgrywa w 
zakresie międzynarodowego programu walki z 
bezrobociem Światowa Federacja Związków
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Zawodowych. Wniosła ona to zagadnienie na 
porządek obrad Rady Gospodarczo-Społecznej, 
przedkładając konstruktywny plan walki z 
klęską bezrobocia.

Jest oczywiste, że nie pomogą tutaj same 
studia, jeśli nie będziemy stosować w praktyce 
zaleceń, do których te studia mogą doprowa­
dzić. Niektóre kraje kapitalistyczne prowadzą 
tego rodzaju „badania“ od przeszło stu lat, ale 
nie doprowadziły one do zniesienia bezrobocia 
w gospodarce kapitalistycznej. Nie można to­
lerować, aby ONZ stała się biernym obserwa­
torem wzrastającego bezrobocia. Taka taktyka 
byłaby z pewnością w zgodzie ze stanowi­
skiem sfer kapitalistycznych, które wielo­
krotnie wyrażały zdanie, że istnienie rezerwo­
wej armii bezrobotnych jest pożądane, gdyż u- 
łatwia ono pracodawcom machinacje przeciw­
ko masom pracującym, dążącym do poprawy 
swego bytu. Nam jednak nie wolno zapominać, 
że wchodzi w grę los milionów ludzi żywych, 
którym brak pracy i chleba. Nie ma „studiów“ , 
któreby mogły zaspokoić głód tych ludzi ska­
zanych na tragiczną wegetację. To też konty­
nuowanie „studiów“ , jak to np. proponował 
Zgromadzeniu N. Z. delegat W. Brytanii, jest 
równoznaczne z szydzeniem z losu tych ludzi, 
którym należy się natychmiastowa i skuteczna 
pomoc.

Propozycje Światowej Federacji Związków 
Zawodowych.

Tego rodzaju konkretny program pomocy 
sformułowany został w rezolucji opracowanej 
przez SFZZ (tekst rezolucji załączamy), a wnie­
siony na Zgromadzenie przez delegację czecho­
słowacką. Program ten odznacza się swoim re­
alizmem i dokładnością.

Domaga się on przede wszystkim zwiększe­
nia zasiłków ustawowych przyznawanych bez­
robotnym i rozciągnięcia tych zasiłków na ta­
kie kategorie bezrobotnych, które w różnych 
krajach dotąd z nich nie korzystają.

Rezolucja domaga się dalej zwiększenia si­
ły  nabywczej ludności poprzez wzrost zarob­
ków i zniżkę cen, w szczególności zaś cen mo­
nopolistycznych, jak też poprzez zmniejszenie 
marży zarobkowej monopoli, które wkraczają 
pomiędzy producenta rolnego i konsumenta 
płodów rolnictwa. Taki krok doprowadziłby do 
słuszniejszego podziału dochodu społecznego w 
krajach kapitalistycznych i przyczyniłby się do 
"utrzymania poziomu zatrudnienia.

Z żądaniem tym związany jest postulat re­
formy systemów podatkowych, tak aby silniej 
obciążyć zyski wielkich monopoli, zmniejsza­
jąc podatki ciążące na klasie robotniczej. Ten 
środek pozwoliłby rządom na uzyskanie pienię­
dzy na wzrost zasiłków dla bezrobotnych i s 1 
nansowanie robót publicznych, w wypadku za­
ostrzenia się kryzysu. W swych odpowiedziach

na ankietę Sekretariatu ONZ, rządy kapitali­
styczne przewidziały wprawdzie wzrost wy­
datków na te cele, nie wskazując jednak z ja­
kich źródeł wydatki te będą pokrywane. To 
świadome przemilczenie mieści w sobie powa­
żne niebezpieczeństwo. Jeśli bowiem te dodat­
kowe wydatki publiczne pokryte będą ze wzro­
stu obciążenia podatkowego klas pracujących, 
program ten nie da żadnych wyników pozyty­
wnych: wzrost spożycia bezrobotnych zostanie 
przekreślony przez zmniejszenie spożycia ro­
botników zatrudnionych. Jedynie zwiększenie 
spożycia bezrobotnych drogą zwiększenia ob­
ciążenia podatkowego warstw mających wię­
ksze dochody może tutaj dać konkretne rozwią­
zanie.

Następny punkt programu SFZZ domaga 
się skrócenia czasu pracy i zmniejszenia inten­
sywności pracy. Jest jasne, że skróceniu czasu 
pracy nie może w żadnym wypadku towarzy­
szyć zmniejszenie zarobków, gdyż tutaj rów­
nież przekreśliłoby się wyniki, do których 
zmierzamy. Chodzi bowiem o zwiększenie licz­
by robotników zatrudnionych, utrzymując je­
dnocześnie siłę kupna tych, którzy już posia­
dają zajęcie. Jeśli chodzi o zmniejszenie inten­
sywności pracy, to bynajmniej nie zmierza się 
do zwalczania wzrostu wydajności drogą sto­
sowania nowoczesnej techniki. Rezolucja prze­
ciwstawia się jedynie tego rodzaju intensyfika­
cji pracy, którą uzyskuje się drogą zmuszania 
robotnika do maksymalnego wysiłku i która 
prowadzi do choroby, przedwczesnego inwa­
lidztwa i śmierci.

Następny punkt domaga się podjęcia na 
wielką skalę produktywnych robót publicz­
nych w krajach kapitalistycznych dotkniętych 
bezrobociem. Wyrażenie „roboty produkty­
wne“ posiada bardzo istotne znaczenie, chodzi 
bowiem wyłącznie o takie prace jak budowę 
szkół, szpitali, fabryk, domów robotniczych 
itp., natomiast nie o prace związane z przygo­
towaniami wojennymi. Wiemy jaką katastrofą 
grożą ludzkości takie przygotowania prowa­
dzone przez niektóre mocarstwa ze Stanami 
Zjednoczonymi na czele.

Światowa Federacja Związków Zawodo­
wych domaga się dalej rozszerzenia rynku we­
wnętrznego drogą zwiększenia uprzemysłowie­
nia i mechanizacji rolnictwa. Dalej wysuwa się 
postulat kontroli inwestycyj, cen i zysków jak 
też sposobu zużytkowania tych zysków. Tego 
rodzaju kontrola była już stosowana, nawet w 
krajach kapitalistycznych, w czasie ostatniej 
wojny. Wiemy też, że zniesienie tej kontroli po 
wojnie pociągnęło za sobą olbrzymi skok infla­
cyjny i obniżenie poziomu życia mas pracują­
cych, co z kolei przyśpieszyło początki depre­
sji ekonomicznej, które obecnie obserwujemy.

Należy również podkreślić znaczenie pun­
ktu, domagającego się szerokiego rozwoju
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kształcenia zawodowego, dla umożliwienia nie­
wykwalifikowanym robotnikom polepszenia 
swej sytuacji.

Bardzo istotny jest punkt dotyczący zmniej­
szenia wydatków przeznaczonych na zbrojenia. 
Tego rodzaju oszczędność pozwoliłaby na sfi­
nansowanie ubezpieczenia od bezrobocia i pro­
gramu robót publicznych w krajach kapitali­
stycznych.

Wreszcie w ostatnim punkcie projekt ŚFZZ 
domaga się rozbudowy stosunków handlowych 
pomiędzy krajami, w oparciu o równość praw, 
poszanowanie suwerenności narodowej i swo­
bodny rozwój polityczny i gospodarczy wszyst­
kich krajów. W związku z tym należy podkre­
ślić nienormalne zjawisko, że Stany Zjedno­
czone, posiadające olbrzymią nadwyżkę bilan­
su handlowego, ciągle utrzymują bariery celne, 
które należą do najwyższych na świecie. Czy 
taki stan rzeczy można nazwać „równością“ , 
szczególnie w obliczu ostatnich żądań USA ob­
niżenia taryf celnych przez inne kraje? Ponad­
to Stany Zjednoczone uprawiają w stosunku do 
Europy Wschodniej rozliczne dyskryminacje w 
zakresie polityki handlowej.

Dyskutując o zagadnieniu bezrobocia, nie 
można nigdy tracić z oczu strony zasadniczej 
tego zagadnienia. Poza cyframi należy zawsze 
dojrzeć miliony mężczyzn i kobiet, skazanych 
przez bezrobocie na nędzę i głód. Należy pa­
miętać o tych ofiarach gospodarki kapitalisty­
cznej i myśleć o ich cierpieniach. W tym świe­
tle odpowiedzialność Narodów Zjednoczonych 
za szerzenie się klęski bezrobocia uwydatnia się 
jeszcze wyraźniej. Miliony bezrobotnych i ma­
sy pracujące wszystkich krajów osądzą działal­
ność Narodów Ziednoczonych zależnie od kon­
kretnych wyników.

Plenarna sesja Zgromadzenia Generalnego 
N. Z. przez dwa dni dyskutowała nad sprawą 
pełnego zatrudnienia i bezrobocia. Omówiona 
powyżej rezolucja ŚFZZ dyskutowana była u- 
przednio na Komisji Gospodarczo - Finansowej 
Zgromadzenia, przy czym wszystkie punkty tej 
rezolucji zostały przyjęte w kolejnym głosowa­
niu; gdyż nawet państwa zachodnie nie mogły 
kwestionować słuszności jej postanowień; nato­
miast w głosowaniu nad całością projektu, zo­
stał on odrzucony mechaniczną większością de­
legatów głosujących na rozkaz USA.

Na plenum Zgromadzenia przyjęto projekt 
rezolucji australijskiej, zawierający szereg ogól­
ników, niegwarantujących w żadnym razie roz­
wiązania problemu bezrobocia. Tak więc, mimo 
wyraźnego i poważnego wzrostu bezrobocia w 
krajach kapitalistycznych, blok anglosaski od­
rzucił rezolucję, która wskazywała drogę dla 
rozwiązania tego zagadnienia. Przyjmując za­
miast niej projekt australijski, blok ten wyka­
zał, że lekceważy powagę sytuacji i odwraca u- 
wagę Narodów Zjednoczonych od istotnego pro­
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blemu walki z bezrobociem w krajach kapitali­
stycznych, który staje się coraz groźniejszy w 
miarę zacieśniania się hegemonii amerykańskiej 
nad zespołem państw kapitalistycznych.

P ro jekt rezolucji o bezrobociu i pełnym zatrudnieniu, 
przedstawiony przez ŚFZZ

Zgrom adzenie O gólne N arodów  Z jednoczonych, b io ­
rąc  pod uwagę dokum enty , w  spraw ie  bezrobocia i  
pełnego za trudn ien ia , k tó re  m u zosta ły  przedstaw ione 
przez Radę Gospodarczo-Społeczną, w  w y n  ku  żąda­
nia  N r 9 przedłożonego przez ŚFZZ sesji te j R ady.b io - 
rąc pod uwagę, że liczba bezrobotnych w zrosła  w  spo­
sób n iebezpńczny w  w ie lu  k ra ja c h  od końca 1948 i  
początku 1949 r.; postanaw ia :

1) Za lec ić  państw om  —  cz łonkom  N.Z. odczuw a­
ją cym  bezrobocie n iezw łoczne zastosowanie następu­
jących  środków , k tó re  w in n y  być opracowane ; zasto­
sowane p rzy  czynnym  udz ia le  o rg an izac ji z w  ązkow ych 
is to tn ie  rep rezen ta tyw nych .

a) w prow adzen ie  pe łnego system u ubezpieczenia 
od bezrobocia, zapew nia jącego w szys tk im  p ra ­
co w n iko m  ca łkow ic ie  lu b  częściowo bezrobot­
n y m  lu d z k i poż'om  egzystencji i obe jm ującego 
w szys tk ich  za tru d n io n ych  od pierwszego dn  a 
bezrobocia poprzez ca ły  czas trw a n ia ;

b) zakaz z w a lń a n ia  p racow n k ó w  bez zgody rep re ­
zen ta tyw nych  o rg an izac ji zaw odow ych, za in te­
resowanych.

c) zw iększen ie s ły  nabyw cze j p ra c o w n ik ó w  i roz­
szerzenie ry n k u  wewnętrznego, w  szczególności 
przez w zrost zarobków , św iadczeń społecznych 
i  odszkodowań p ra c o w n ik ó w  w szystk  ch ka te ­
g o r ii;

d l k o n tro la  w sze lk  e j dz ia ła lnośc i gospodarczej, 
tru s tó w  i  m onopoli, w  celu zm ie jszen ia n a d m e r l 
nych  zysków ; k o n tro la  cen;

e) dem okra tyczna  re fo rm a  system u podatkowego, 
zm nie jszenie ogó lne j sum y dochodów  p łyną cych  
z poda tków  pośrednich, w zros t poda tków  od zys­
ków .

f) skrócenie czasu p ra cy  i zm nie jszen ie  je j in te n ­
sywności;

g) stwonzen;e i  rozbudow an ie  szerokiego system u 
kszta łcenia zawodowego;

h ) u ruchom ien ie  szeroko zak ro jo nych  p rog ram ów  
p ro d u k ty w n y c h  robó t pub licznych , zm ie rza jących 
do podnieś e ń a  poziom u życia i pop ie ran ia  roz­
w o ju  k u ltu ra ln e g o  na rodów ;

1) o g rań czen ie  w y d a tk ó w  zb ro je n io w ych ;
j)  ustalem-e i  rozw ó j swobodnych stosunków  han­

d low ych  pom  ędzy k ra ja m i, op a rtych  na w o lnoś­
ci p raw , poszanowaniu n iepodleg łości na rodo­
w e j i sw obodnym  ro zw o ju  gospodarczym  i  p o li­
tycznym  w szys tk  ch k ra jó w ;

k) us ta len ie  w ła śc iw e j p ro p o rc ji pom iędzy cenam i 
p ro d u k tó w  przem ysłow ych, su ro w có w  i p ro d u ­
k tó w  ro lnych , g w a ra n tu ją ce j odpow iedn ' poziom  
żyo'a p ra cow n iko m  m iast i w s i, we w s z y s tk ń h  
k ra ja c h  ze szczególnym zw ró ce ń e m  uw ag i na 
k ra je  n iedostateczn ie ro z w in ię te  i  up rzem ysło ­
w ione.

2) W ezwać państw a —  cz łonków  O NZ do złożenia 
sprawozdań a Radzie G ospodarczo-Społecznej o środ­
kach po d ję tych  d la  w yko n a n ia  powyższych zaleceń, 
o w yn ika ch  os iągnię tych w  w a lce  z bezrobociem  i  
przeszkodach u tru d n ia ją c y c h  u rze czyw 's tn ie n ie  pe łne­
go za trudn ien ia .

3) Zażądać od R ady Gospodarczo-Społecznej roz­
pa trze n ia  w  ciągu na jb liższych  sesyj zagadnień a bez­
robocia  w  św ie tle  nin ie jszego za leceńa  i na zasadzie 
spraw ozdań przedłożonych przez pa ńs tw a -cz łonków , 
in s ty tu c je  specja lne oraz organ izacje  n ierządow e ka ­
te g o rii A



RUCH ZW IĄZKO W Y W PO LSC E

Ponad cztery miliony zuiiązkouicóiu
-------- j O CZĄW SZY od stycznia 1948 r . p rzyzw ycza i­

liś m y  się do określan ia  liczby zw iązkowców sło­
w a m i: „ponad t rz y  i  pó ł m ilio n a “ . W  ciągu 
pierwszego półrocza ub. r .  liczba ta  us ta la ła  się,

— ___ ta k  że jeszcze w  okresie I I  Kongresu Zw iązków
Zawodowych b y ła  ona aktua lna. Niespostrzeżenie je d ­
nak, w  d ru g ie j po łow ie r . ub. liczba cz łonków  doszła do 
4 m ilionów , aby z końcem grudn ia  osiągnąć 4.024.057. 
Ten w zros t liczby  członków zw iązków  zawodowych ma 
swą wym owę, św iadczy o stale w zm agającej się pręż­
ności o rgan izacy jne j zw iązków  oraz o niewyczerpanych 
jeszcze m ożliwościach dalszego rozw o ju  liczbowego.

P rz y jrz y jm y  się danym sta tys tycznym  ruchu zawo­
dowego w  okresie 1945 —  1949. P ie rw szy m a te ria ł s ta ­
tys tyczny, na k tó ry m  można polegać, uzyska liśm y w  
październ iku 1945 r. Z w ią zk i zawodowe skup ia ły  w ów ­
czas 1.138.011 członków. W  następnych m iesiącach tego 
roku  liczba zw iązkow ców w zros ła : w  lis topadzie o 8% , 
w  g ru dn iu  —  5%, aby 1945 ro k  zamknąć c y frą  1.291.616. 
Już z końcem 1946 r . zw iązk i zawodowe obejm ują 
2.272.972 członków, co stanow i w zros t o 75%> w  stosun­
ku do g rudn ia  roku  poprzedniego. Rok 1947 zostaje 
zam kn ię ty  c y frą  2.917.507, co stanow i w zro s t w  ciągu 
jednego roku  o 28,3%. N astępny ro k  —  1948 dodaje do 
te j c y fry  20,6°/o, osiągając liczbę 3.519.425 zw iązkow ­
ców.

O lb rzym i w z ro s t liczby  zw iązkow ców w  1946 r . to 
re z u lta t przede w szys tk im  energicznej cen tra lizac ji 
zw iązków  zawodowych, a następnie s tab ilizo w a n ia  się 
mas pracujących, zwłaszcza na obszarach Z iem  Odzy­
skanych. Dalsze dwa la ta  to  okres krzepnięcia  o rg a n i­
zacji i co za ty m  idz ie  —- zw iększenia a trakcy jnośc i 
zw iązków  zawodowych. Stosunkowo powolne tem po 
w zrostu  liczby  zw iązkow ców w  p ie rw szym  półroczu 
1949 r . (w  styczn iu  —  1,3% ) pozwalało na przypuszcze­
nia, że ruch  zawodowy, osiągnąwszy 87%  istanu ogól­
nego zatrudn ien ia  w  Polsce, zb liża się do g ra n icy  m o­
żliw ości rozw ojow e j.

Roczne zam knięcia s ta tys tyczne CRZZ za 1949 r . w y ­
kaza ły, że po lsk i ruch zawodowy w  dn iu 31 g rudn ia  ub. 
r. osiągnął liczbę 4 m ilion ów  -—  dokładnie 4.024.057 
członków. Równo przed rok iem  stan liczebny naszego 
ruchu w y ra ż a ł się c y frą  3.519.425. N a s tą p ił zatem 
w zrost o 504.632 członków. T ak  s iln y  w zro s t liczebny 
w  ciągu jednego roku  je s t objawem  o w ie lk ie j donio­
słości. T ym  ba rdz ie j, że —  ja k  to  zaznaczyliśm y —  w  
chw ili, gdy ruch  zawodowy osiągnął liczbę trzech i  pó ł 
m iliona  członków, w ydaw a ło  się n iek tó rym  zw iązkow ­
com, iż zna jdu jem y się ju ż  w  nie ledw ie ku lm ina cy jn ym  
punkcie rozw o ju  ilościowego, po k tó ry m  osiągalne są 
już  ty lk o  nieznaczne k o re k tu ry .

A na liza  danych sta tys tycznych ruchu zawodowego 
z r .  ub. dowodzi, że w zros t ilośc iow y ruchu zawodowe­
go należy przyp isać nie ty lk o  ogólnemu w zrostow i sta­
nu zatrudn ien ia , lecz także objęciu przez zw iązk i no­
wych g rup  pracowniczych, k tó re  poprzednio znajdo­
w a ły  się poza zasięgiem organ izac ji. N a leży p rzy  ty m  
podkreślić, że z różnych pozycyj s ta tys tycznych w yn ika , 
iż w  k ilk u  zw iązkach nastąp iło  uporządkowanie ew i­
dencji, połączone ze zm niejszeniem  stanu s ta tystyczne­
go. M im o to g lobalna suma^ w ykazu je  w zros t ogomej 
liczby  członków o przeszło pó ł m iliona.

Począwszy od czerwcowego P lenum  KCZZ w  1948 r. 
zw iązk i zawodowe z w ró c iły  baczniejszą uwagę na do­
skonalenie swej o rgan izac ji. U ch w a ły  P lenum  KG Z - z 
lu tego 1949 r . w p ły n ę ły  na dalsze .zaktyw izowanie 
zw iązków  zawodowych. W yjaśn ian ie  w ie lu  w ą tp liw ych

dotychczas k w e s tii o rg an izacy jnych  o znaczeniu zasad­
n iczym  ( ja k  np. sp raw a przyna leżności zw iązkow ej 
różnych g ru p  zaw odowych), porządkow anie systemu 
ew idencji, zakładanie k a rto te k  członkowskich, w yw o ła ­
ło w  n iek tó rych  zw iązkach poważne zm iany zarówno w 
stan ie fa k tyczn ym , ja k  i  s ta tys tycznym . Stąd pocho­
dzą fa k ty  znacznego naw et zm nie jszenia liczb  człon­
ków  w  n iek tó rych  związkach.

U porządkow anie ew idencji cz łonków  widoczne jes t 
np. w  Zw. Zaw. K o le ja rz y , w  k tó ry m  zeszłoroczna lic z ­
ba cz łonków  —  395.124 spadła obecnie na 375.210. N a ­
s tąp iło  tu ta j n ie  ty lk o  uporządkow anie ew idencji, ale 
i  unorm owanie spraw y przynależności zw iązkow ej. W  
Zw iązku T ransportow ców  nas tąp iła  rad yka lna  selekcja 
członków, uw oln ien ie  zw iązku od różnych g ru p  samo­
dzie lnych przedsiębiorców  (taksów kow ych itp . ) ,  ucho­
dzących poprzednio za na jem nych pracow n ików  tra n s ­
po rtu . Po te j se lekcji liczba cz łonków  tego Zw iązku 
spadła z 98.772 na 64.136.

U re g u lo w a li swe ew idencje Państwow cy, Pocztow­
cy i  P racow nicy In s ty tu c ji Społecznych. W  każdym  z 
tych zw iązków  liczby  członków  są obecnie niższe o 3-4 
tysiące, m im o, że np. Zw . Zaw. Prac. In s ty tu c y j Spo­
łecznych w  r . ub. o b ją ł nowe g ru p y  pracownicze.

N ie w ie lk ie  zm iany zaszły  w  stan ie  liczbow ym  Z w iąz­
ków : Samorządowców (z 256.365 na 262.585), Spożyw­
czych (125.051 —  133.884), S łużby Z drow ia  (85.371 ■— 
89.438), D rogowych (40.571 —  41.320), P rzem ysłu  Po­
lig ra ficzn eg o  (29.745 —  30.672) i  N a fto w ych  (17.752 —  
18.712).

Zw. Zaw. Prac. Przem . Cukrowniczego poprzednio 
nie tra k to w a ł rob o tn ików  kam pan ijnych , jako  s ta łych 
członków. Po lu to w ym  P lenum  KCZZ, k tó re  w y ja śn iło  
tę kw estię  i  dostosowało wysokość składek członkow­
skich do w arunków  p racy rob o tn ików  sezonowych, sze­
reg i Zw iązku C ukrow n ików  w z ro s ły  z 25.550 do 77.745.

’  *  ------------------------ "  x u z / i n a u u u  U l

mz,acyjnego w  Zw . Zaw. W łó kn ia rzy , św iadczą o tym  
liczby : 302.038 członków  w  1948 r . a 350.671 w  1949 r  
Okresem żyw iołowego rozw o ju  b y ł ten ro k  dla Z w iąz­
ku Budow lanych, k tó rego  szeregi w z ro s ły  z 332.093 do 
420.499 członków. Zw. Zaw. Prac. Spółdzielczych dodat- 
nio_ odczuł następstwa a k c ji uspołecznienia handlu. 
Z w iększy ł bow iem  sw ój stan liczbow y z 168.246 do 
206.251 członków. W zros t za trudn ien ia  w  przem yśle 
m eta low ym  sp ra w ił, że liczba członków  Zw . Zaw. M e ta ­
lowców, pom im o w ydzie len ia  hu tn ikó w , w zros ła  z 
247.825 do 280.621. M ło dy  Zw iązek H u tn ik ó w  pow ięk­
szy ł swój stan liczbow y ze 107.582 na 132.290 człon­
ków. Rozwój i  uspołecznienie p ro d u kc ji odzieżowej 
p rz y c z y n iły  się do podniesienia liczby  cz łonków  Z w  
Zaw. Odzieżowców z 60.425 do 73.281.

ZN P  w  roku  ub ieg łym  zosta ł zas ilony liczbowo 
przez przydzie len ie  doń całego personelu w ychowaw- 
czego przedszkoh. Równocześnie ro zw in ą ł energiczna 
działalność o rgan izacy jną , k tó ra  m u p rzysp o rzy ła  no­
wych dz ies ią tków  tys ięcy  nauczycie li, dotychczas s tro ­
niących od o rgan izac ji' zw iązkow ej. W  sumie Z N P  pod­
niósł swój stan z 99.780 do 121.355 członków.

Zw. Zaw. Prac. F inansow ych —  p 0 s fuz jow an iu  
Zw iązku Skarbowcow l  Prac. In s ty tu c y j F inansowych 
oraz przydzie len iu  części p racow n ików  ubezpieczeń 
społecznych —  sku p ił nowe rzesze pracow n ików  ban­
kowych, osiągając w  końcu ub. r .  stan lic z b o w y  
61.893 członków.

Dowodem znacznego ożyw ien ia p ra cy  o rgan izacy jne j 
jes t w zrost liczbow y Zw. Zaw. Prac. In s ty t.  W ojsko-
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wych, k tó ry  w  ciągu jednego ro k u  pow iększy ł swój 
stan z 1.9.315 na 28.571 członków. M ło dy  Zw. Zaw. P ra ­
cow ników  K u ltu ry  i S z tuk i w yko na ł w  p ierw szym  roku  
swego is tn ien ia  n iem ałą pracę. Oto, skup ia jąc początko­
wo 13.000, u ró s ł do o rg an izac ji o 30.000 członków.

Rozszerzył swój zasięg Zw. Zaw. Prac. Rolnych, do­
cierając do rob o tn ików  ro lnych  w  m a ją tkach  koście l­
nych i  w  gospodarstwach bogaczy. W  roku  ub ieg łym  
skup ia ł on 188.463 robo tn ików , obecnie —  206.251. Co­
raz większe rzesze rob o tn ików  leśnych skup ia  Zw . Zaw. 
Prac. Leśnych i  P rzem ysłu  Drzewnego. W  ciągu roku  
p rzyb y ło  m u nowych 35.947 członków.

Stosunkowo nieznaczne zm iany  liczbowe no tu jem y 
w Zw . Zaw. G órn ików . P rzyb y te k  8.347 nowych człon­
ków, to odbicie w zros tu  za trudn ien ia  w  gó rn ic tw ie . N a ­
leży jednak zaznaczyć, że zw iązek ten  dawno ju ż  ob ją ł 
n iem al w szystk ich  gó rn ików .

Przekroczenie przez zw iązk i zawodowe liczby  4 m i­
lionów  zw iązkow ców w  d ru g ie j po łow ie 1949 r. dowo­
dzi ja k  g łębok i w p ły w  na ożyw ienie dzia ła lności o rga­
n izacy jne j w y w a r ł I I  Kongres Z w iązków  Zawodowych, 
k tó ry  n ie  zadawala jąc się dotychczasowym i osiągnięcia­
m i o rgan izacy jnym i, w ezw ał zw iązk i do dalszej w y tę ­
żonej p racy w  celu rozszerzenia szeregów członkowskich

(K i

Uchujała Sekretariatu CRZZ
u; sprawie mczasóu; pracowniczych

z dnia 13. I .  1950 r.

S ™ a^ aV C,e n tra ln e j R ady Z w W w  Z aw odo - 
F W W  P w 9Ce’ ?'° rozPatrzem u  sprawozdan ia 
Funduszu W czasów P racow n iczych  i  k o m is ji 
pow o łane j do zbadania a k c ji F W P  w  te ren ie  
oraz po zazna jom ien iu  się z m a te r ia ła m i N a i-  
wyzsze j Iz b y  K o n tro li P aństw a s tw ie rdza : J 

r. u z ię k i p rzem ianom  społecznym , po ra z  p ie rw s 7v 
w  dzie jach P o lsk i zosta ły s tw orzone w a ru n k i d la  z o r-
c u i^ v m a lpa 1 u m o ż liw ie n ia  w yp oczyn ku  m asom p ra -  
n E n ' ™  ra i  P ie rw szy w  dz.e jach Polska państw o 
otoczyło sw o ją  troską  ro b o tn ik a  i  w z ię ło  w  swe ręce
iąc 7 n a °n s o m  w yPoczy ^ u  mas p racu jących , pop ie ra ­
jąc  t  nansowo organ izow ane przez poszczególne zw iąz -
p r a ^ n a L ^ ^ r 11̂ 6 1 odda:iąc do dysp ozyc ji św ia ta  p ra cy  pałace, w i lle  a dom y. P row adzona przez poszczę-
Ł ^ er ?WIą*  1 in s ty tu c je  a k c ja  w czasów  n ie  m ia ła  
ł o ^ 0/ 11680 Cha^ aik!te ru  organ izacyjnego, co pow odow a- 
P e n fiJ i szer®S bra k o w  i  b łędów . W  celu ich  usunięcia 
C e n tra lna  Rada Z w ią zkó w  Z aw odow ych  postanow iła  
w  czerw cu 1948 r. skoncen trow ać akc ję  w L s ó w ^ o -  
r n ^ - i ąC teg0 F u n d usz W czasów ¡Pracowniczych p rzy  
. , . i b io rąc c a łk o w itą  odpow iedzia lność za tę akc ie
ja ko  jedną z ko n k re tn y c h  fo rm  tro s k i o cz łow ieka  p ra ­
cy. _ Fundusz W czasów P racow n iczych  jes t in te g ra ln ą  
częścią zw iązków  zaw odowych. Z adan iem  Funduszu 
Wczasów P racow n iczych  jes t o rgan izow an ie  i  u m o ż li-  
w ierne odpoczynku zw iązkow com , w  pierwszen k o le i-  
nosci p rzo d o w n iko m  pracy, rac jon a liza to ro m , now a to­
rom  _ i  m is trzo m  oszczędności p rzez u m o ż liw ia n ie  od,- 
now iem a s ił ro b o tn ikó w , za trud n ionych  p rz y  c iężk ich  
i w ycze rpu jących  pracach.

O bok organizow anego w ypoczynku , zadan iem  F u n ­
duszu W czasów P racow n iczych  jes t równoczesne p ro ­
wadzenie szeroko po d ję te j p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j d la  podn ies ien ia  św iadom ości k la sow e j cz łonków  
zw iązków  zaw odow ych na w yższy poziom . Poprzez 
w ym ianę  zagran iczną wczasow iczów  F W P  p o w in ie n  
p rzyczyn ić  się do zacieśnienia m iędzynarodow e j łącz­
ności k la sy  robo tn icze j.

r. S cen tra lizow ana akc ja  Funduszu, trw a ją c a  n ie - 
w ie,e ponad rok , da ła  —  w  po rów nan iu  z ro k ie m  1943 
—  w zros t lic z b y  w czasow iczów  o 42,5%:

do 1.X.1948 r. ko rzys ta ło  z wczasów 316.828 
.» 1-X.1949 „  „  „  „  451.720

O siągnięto usp raw n ie n ie  a d m in is tra c ji, o rg an izac ji 
i  oszczędnością przez po łączenie m a łych  dom ów  i  s tw o ­
rzen ie ośrodków  FW P. Zorgan izow ano apara t k ie ru ją c y  
akc ją  wczasów: D yre kc ję  Naczelną i  4 d y re k c je  ok rę ­
gowe. O pracow ano p la n y  eksp lo a tac ji m ie jsc , finanso­
w y  i  in w e s ty c y jn y . W prow adzono o p ła ty  za p o b y t w  
dom ach w ypoczynkow ych , uza leżnione od w ysokości 
za robków . W y jazd y  na wczasy i  p o w ro ty  rozłożono na 
w szys tk ie  d n i m iesiąca, przez co z lik w id o w a n o  p rze ­

pe łn ien ie  w  pociągach, k tó re  poprzedn io  m ia ło  m ie jsce 
1-go i  15-go każdego m iesiąca.

Poprzez oparc ie  zaopatrzenia w  żywność o cen tra le  
pańs tw ow e i  spółdzielcze —  w ye lim in o w a n o  w  dużej 
m ie rze spe ku lan tó w  ,i paskarzy.

S tw orzono w a ru n k i d la  prow adzen ia  je d n o lite j a k ­
c j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j i  zapoczątkowano ją .

. Zapew n iono odpow .ednią opiekę le ka rską  przez po­
w iązan ie  p ra c y  FW P  z ZUS.

Zapoczątkow ano nowe fo rm y  wczasów: w czasy dla 
m a tk i i  dziecka, wczasy rodz inne  d,la p rzo do w n ików  
pracy, wczasy w ędrow ne  w  górach i  na Po jez ierzu  
M a zu rsk im  oraz zorgan izow ano akc ję  wczasów p r o f i­
la k tyczn ych  i  spec ja lnych  d la  zagrożonych cho robam i 
zaw odow ym i w  m ie jscow ościach uzd row iskow ych .

Dotychczasowe osiągnięcia .s tw orzy ły  w a ru n k i do 
opracow ania 6-le tn iego  p la n u  ro z w o ju  wczasów w  P o l­
sce. Zadan ia  te  w y ra ż a ją  się liczbam i: 1 m il io n  wcza­
sow iczów  w  1955 roiku i  8 m il ia rd ó w  in w e s ty c y j wcza­
sow ych w  c iągu 6 la t.

l i i i .  O bok ty c h  n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć, w sku te k  
szybkiego procesu postępu jącej cen tra liza c ji, n ie  zdo­
łano un ikn ą ć  w ie lu  b łędów :

1) F W P  n ie  z rea lizo w a ł nakreślonego p la n u  w y k o ­
rzys tan ia  m ie jsc  wczasowych w  1949 r., co spowodo­
w a ło  duże s tra ty  m a te ria ln e  i  po zba w iło  tys iące  ro ­
b o tn ik ó w  m oż liw ośc i odpoczynku w  dom ach wczaso­
w ych . Np. Z w ią ze k  Zaw . R o b o tn ikó w  i  Prac. R o lnych 
ud os tęp n ił wczasy ¡zaledwie 1°/» ¡swoich cz łonków , 
podczas g d y  p rzec ię tna  udostępn ien ia  w  ty m  okresie 
w ynos iła  9%.

2) Także i  p ro cen t p ra c o w n ik ó w  fizycznych  (34%) 
ko rzys ta jących  z wczasów —  da leko odbiega od is to t­
nego ic h  w k ła d u  w  dzie ło ro z w o ju  naszej gospodark i 
oraz od p rocen tu  (67°/o), ja k i s tanow ią  p ra co w n icy  f i ­
zyczni w  zw iązkach zaw odow ych. N,p, za ledw ie  27% 
p ra c o w n ik ó w  fizycznych  znalazło się na  wiczaisach 
z pośród cz łonków  zw iązków  zaw odow ych p ra co w n i­
k ó w  p rze m ys łu  budow lanego i ceram icznego, podczas 
gdy stanow ią  on i 80% cz łonków  tego Z w iązku . Stan 
ten  zaostrza fa k t, iż  p ra cow n icy  fiz y c z n i b y l i  k ie ro w a ­
n i do ¡m iejscowości .mniej a tra k c y jn y c h  i  p rzew ażn ie  
b ra kow a ło  d la  n ich  m ie jsc w  sezonie le tn im .

3) N iew yko rzys ta n ie  m ie jsc  oraz ż b y t m a ła  ilość 
p ra c o w n ik ó w  fizycznych  na wczasach, ja k  i  zb y t m ała 
troska  p rz y  k ie ro w a n iu  na w czasy w yró żn ia ją cych  się 
w  procesach p ro d u k c y jn y c h  ro b o tn ik ó w  —  n ie  da je 
m ożliw ości w y k o rz y s ty w a n ia  w  n a le ży tym  • stopn iu  
bodąca, ja k i p o w in n y  s tanow ić  wczasy p rz y  ro zw o ju  
w spó łzaw odn ic tw a pracy.

4) _ B ra k  na leżytego op racow an ia  fo rm  ro zp ro w a ­
dzania sk ie row a ń  przez z w ią zk i zawodowe spowodo­
w a ł, że sk ie ro w a n ia  ¡przeważnie ¡nie d o c ie ra ły  do pod-
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s taw ow ych  o g n iw  zw iązkow ych  t . j .  ra d  zak ładow ych  
i  k ó ł zw iązkow ych . K ie ro w a n ie  na wczasy odbyw a ło  
się w  w ie lu  w ypadkach  system em  b iu ro k ra ty c z n y m  
przez poszczególne ogn iw a zw iązkow e, 'n ie rzadko  w  
ode rw an iu  od is to tn ych  po trzeb  terenu, bez na leży te j 
k o n tro li ze s tro n y  odpow iedz ia lnych  tow arzyszy.

5) B ra k  dostatecznej tro s k i i  k o n tro li ze s tro n y  
O R ZZ d F R Z Z  nad p rzeb ieg iem  re a liz a c ji p la n u  wcza­
sów oraz pracą i  o rgan izac ją  te renow ych  organów  
FWP.

6) N iedostateczne pow iązan ie  a d m in is tra c ji zak ła ­
dów  p ra cy  z pracą te renow ych  o g n iw  zw iązkow ych  
i  b ra k  w spó łodpow iedz ia lnośc i a d m in is tra c ji za n ie ­
w yko rzystane  wczasy. W szeregu zakładach p ra c y  n ie  
zostały opracow ane na ro k  1949 p ia n y  u r lo p ó w  i  p la ­
n y  w yko rzys ta n ia  m ie jsc  wczasowych. D okonyw ano 
często zm ia ny  p la n ó w  u rlop ów , w zg lędnie za trzym y­
w ania  u r lo p ó w  bez is to tn ych  p rzyczyn i  bez uzgodn ie­
n ia  ze zw iązkam i.

7) B ra k  opracow anych p la n ó w  oraz pom ocy i  op ie ­
k i ze s tro n y  D z ia łu  K u ltu r y  i  O św ia ty  C R ZZ oraz 
zw iązków  zaw odow ych d la  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j FW P  spow odow ał, iż  pod ję ta  przez F W P  praca 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w a  okazała • się n ieprzygotow ana, 
n iew ysta rcza jąca, bardzo często pozbaw iona k lasow e­
go cha rak te ru , oderw ana od dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j zw iązków  zaw odow ych i  w  w ie lu  w y p a d ­
kach w ręcz szkod liw a. Doi tego p rz y c z y n ił się rów n ież  
b ra k  dostatecznej ilo śc i in s tru k to ró w  p ra cy  k u l tu r a l­
no -ośw ia tow e j oraz n iedostateczna czu jność k ie ro w ­
n ic tw a  politycznego.

8) Na w y n ik i p ra cy  Funduszu u je m n y  w p ły w  w y ­
w a rła  obecność w  aparacie F W P  lu d z i obcych k laso­
wo i  po lityczn ie , p rze ję tych  przez FW P  w ra z  z dom a­
m i w czasow ym i oraz z b y t m ała troska  o czujność ze 
s trony  k ie ro w n ic tw a  F W P  o w ychow an ie , w ysu w an ie  
i  w p row adzen ie  do apa ra tu  F W P  lu d z i pew nych  p o li­
tycznie , o n a le ży tym  p rzyg o to w a n iu  ideo log icznym  
w  ce lu  zastąpienia e lem entów  szkod liw ych  i  zbędnych.

9) B ra k  tro s k i ze istrony D z ia łu  S zko len ia  CRZZ 
o zorgan izow an ie  d ługo fa low ego szkolen ia k a d r  d la  
FW P, zaś w  k ie ro w n ic tw ie  F W P  b ra k  na leżyte j p o li­
ty k i w  zakresie szko len ia  p ra c o w n ik ó w  Funduszu.

10) FW P  nie zdo ła ł rozw iązać na leżycie zagadnień 
o rg a n iza cy jn o -a d m in is tra cy jn ych , co u jem n ie  odb iło  
się na w y n ik a c h  p ra cy . F W P  p rz y ją ł błęd,ną zasadę 
cen tra lnego ściągania o p ła t od pracodaw ców  w  oder­
w a n iu  od zak ładów  p ra c y  i  w s k u te k  tego n ie  dokonał 
roz liczeń ize sk ie row ań  na wczasy za ro k  1949, a na ­
w e t i  za ro k  1948. W  rezu ltac ie  u n ie m o ż liw iło  to  o trz y ­
m anie w  całości na leżnych funduszów  z części p ra ­
codawcy. Zaznaczył się ró w n ie ż  'b ra k  dyscyp lin y  f i ­
nansowej, p o w o du jący  przekroczenia budżetow e w  
1948 r . oraz w  p ie rw szym  pó łroczu  1949 roku .

IV . P rzyczyny  ty c h  (braków leża ły :
1) W  n iedocen ian iu  przez dzia łaczy zw iązkow ych  

ro l i i  zadań, ja k ie  m a do spe łn ien ia  Fundusz Wczasów 
Pracow niczych. Z  tego po w sta ł b ra k  na le ży te j pom o­
cy i  o p ie k i ze s tro n y  zw iązków  zaw odow ych w  s to ­
sunku do FW P  oraz bralk na leżytego pow iązan ia  o r ­
ganizacyjnego ap a ra tu  Funduszu ze zw iązkam i zaw o­
dow ym i.

2) Z b y t m a ła  uporczyw ość ze s tro n y  FW P  w  w a l­
ce o w ykonan ie  p lanu  oraz niedostateczna działa lność 
zw iązków  zaw odowych p rz y  re a liza c ji p lanu  wczasów. 
P rz e ja w iło  się to  w  szeregu zw iązków  c a łk o w ity m  
b ra k ie m  za in teresow ania  p re zyd iu m  i  odpow iedz ia l­
nych  za wczasy tow arzyszy p rob lem em  a k c ji uśw ia ­
dam ia jące j w śród  sw o ich  cz łonków  o r o l i  i znaczeniu 
w czasów  oraz p rob lem em  k ie ro w a n ia  ną wczasy w y ­
różn ia jących  się w  pracy" ro b o tn ikó w . Z b y t m ała  ilość 
ro b o tn ik ó w  fizycznych  na wczasach św iadczy o n ie ­
dostatecznym  in te reso w an iu  się FW P  i  zw iązków  za­
w odow ych  ty m  zagadnieniem .

3) D z ia ł K u l tu r y  i  O ś w ia ty  CRZZ nie  w łą czy ł F u n ­
duszu W czasów P racow n iczych  do p lan u  sw o je j dzia.-

ła lnośe i i  n ie  w skaza ł zw iązkom  fo rm  pom ocy ś w ie t li-  
c° m  wczasowym . T y lk o  n ie liczne  zw iązk i, ja k  G ó rn i­
c y  i  _ H u tn ic y , w y k a z a ły  zrozum ien ie  d la  po d ję tych  

&Pl aY ie  u c h w a ł i  p racą  sw o ją  w  O środkach 
FW P  w  Zakopanem  i  W iś le  w y k a z a ły  dużą w artość 
pom ocy zw ią zkó w  w  p ra c y  k u ltu ra ln e j FW P. N a to ­
m ia s t szereg zw iązków  ja k  mp. w łó k n ia rz e  i  ro ln i n ie  
p rz e ja w iły  a k tyw n ośc i na ty m  po lu .

4) Z w ią z k i zawodowe n ie  p rz e ja w iły  tro s k ; o k ie ro ­
w an ie  do apa ra tu  F W P  w yrob ionego, uśw iadom ionego 
i  w yp róbow anego a k ty w u  zw iązkow ego, w sku te k  cze­
go Fundusz w  dz ia ła lnośc i s w o je j o p a rł się w  dużej 
m  erze na aparacie  u rzędn iczym , co zna lazło  sw ój w y ­
raz w  z ły m  s ty lu  p ra cy  oraz często b ie rn e j postaw ie 
persone lu  FW P  wobec nac isku  ż y w io łó w  re a kcy jn ych  
i id eo log ii drobm o-m ieszczańskie j.

5) Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  Zaw odow ego P raco w ­
n ik ó w  In s ty tu c ji Społecznych n ie  za in te resow a ł się 
w a ru n k a m i p ra cy  > i  życia cz łonków  zw ią zku  (prac. 
FW P) oraz. n ie  w y k a z a ł żadnej tro s k i o podn iesien ie  
świadomości! po lityczn e j sw ych cz łonków  i  u sp ra w n ie ­
n iu  p ra c y  Funduszu. B ra k  w  n ie k tó ry c h  dom ach na ­
le ży te j o rg an izac ji p ra cy  oraz na rad  w y tw ó rczych  do ­
p ro w a dz ił, p rzy  n iedostatecznej w yda jnośc i, do prze­
kroczen ia  czasu p ra c y  niższego persone lu  dom ów  FW P. 
Z ty c h  sam ych po w odów  w czasow iczom  n ie je d n o k ro t­
n ie  n ie  s tw orzono na leży tych  w a ru n k ó w  w ypoczynku .

V. W  zw iązku  z ty m , S e k re ta ria t C e n tra ln e j Rady 
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w  Polsce postanaw ia :

1) Z w ią z k i zawodowe —
a) przeprow adzą  w  te rm in ie  do d n ia  15 lu tego  br. 

na  posiedzeniach p re z y d iu m  -wszystkich in s ta n c ji 
do k ła dną  analizę p rzeb iegu a k c ji wczasowej w  b ie ­
żącym  ro k u  d la  podsum ow ania  uzyskanych w y n i­
k ó w  oraz u ja w n ie n ia  b ra ków , b łęd ów  i  ic h  p rz y ­
czyn oraz zaostrzą czujność re w o lu c y jn ą  wobec 
p e n e tra c ji w ro ga  klasowego na o d c in ku  wczasów;

b) dokona ją  zasadniczego p rze ło m u w  s ty lu  p ra cy  na 
o d c in ku  wczasów, op ie ra jąc się na dzis ie jsze j u -  
c h w a le  oraz dokonane j an a liz ie  dotychczasow ej 
sw o je j p ra c y  ;

c) p rzeds taw ią  do dn ia  28.11.1950 r . d la  w szys tk ich  
za k ła d ó w  p ra cy  plam w yko rzys ta n ia  w czasów  w  
ro k u  1950 w  oparc iu  o uzgodnione m iesięczne p la ­
n y  u r lo p ó w . Zaprow adzą system atyczną k o n tro lę  
w y ko n yw a n ia  p la n u  wczasów, k o n tro lę  w y k o rz y -

' stan ia  wczasów przez p ra c o w n ik ó w  fizycznych  oraz 
k o n tro lę  bieżących roz liczeń  za sk ie row a n ia ;

d) us ta lą  z k ie ro w n ic tw e m  zak ład ów  p ra cy  zasady 
re a liz a c ji p la n u  wczasów  i  zasady w spó łodpow ie ­
dz ia lnośc i za n iew yko rzys tane  S kierowania.

e) udostępnią w  p ie rw sze j ko le jn o śc i ko rzys tan ie  z 
w czasów  w y ró ż n ia ją c y m  się w  procesach p ro d u k ­
c y jn y c h  p rzo d o w n iko m  p ra cy , rac jon a liza to ro m , 
no w a to ro m  i  m is trzo m  oszczędności. D o p iln u ją  w y -  
konan ia  p lan u  w czasów  m a tk i i  d,ziecka oraz p la - 
nu  wczasów d la  p rzo d o w n ik ó w  pracy, z uw zg lęd ­
n ien iem  n a jb a rd z ie j zasługujących na w y ró ż n ie n ie '

f) oprą w yd a w a n ie  sk ie row ań  o ra d y  zak ładow e i k o ­
ła  zw iązkow e oraz w p row adzą  zasady in fo rm o w a ­
n ia  ca łe j załogi o p la n ie  wczasów oraz jego w y k o ­
nan iu . O p racu ją  do dn ia  15 lu tego  1950 r. p lan  ob­
s łu g i ośrodków  w czasow ych z w ią zko w ym i zespoła­
m i a rty s ty c z n y m i w  ram ach p a tro n a tó w  oraz za­
prow adzą sta łą  k o n tro lę  w yko n a n ia  tych  p lanów .
2) Z w iązek  Z aw o do w y P rac, In s ty tu c ji Społecznych:

a) otoczy specja lną op ieką p ra c o w n ik ó w  F W P  i  po­
de jm ie  pracę d la  podn ies ien ia  ideolog icznego pozio­
m u  p ra co w n ikó w ; s  ^

b) w p ro w a d z i w  życie od 15 lu tego  1950 r „  oparte  na 
dotychczasowych dośw iadczeniach pracy, nowe za- 
sady wzajem nego w sp ó łza w o dn ic tw a  dom ów  i  o- 
środfców w ypoczynkow ych ;

c) w p ro w a d z i zasadę u rządzan ia  system atycznych na­
ra d  w y tw ó rczych  p ra c o w n ik ó w  F W P  dla podn ie­
sien ia  w yd a jn ośc i p ra cy  i  oparc ia  je j o zasady ra -
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c ja na lne j i  oszczędnej gospodarka, w  ce lu  s tw orze­
n ia  na jlepszych  w a ru n k ó w  odpoczynku d la  w cza­
sow iczów.
3) D z ia ł Szkolen ia CR ZZ:

a) op racu je  do dn ia  15 lu tego  1950 r . p la n  szkolenia 
personelu ad m in is tra cy jn eg o  i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
wego FW P  na ro k  1950 oraz W łączy go do ogólnego 
p la n u  szko len ia  zw iązkow ego;

b) p rzeprow adzi szkolen ie p ra c o w n ik ó w  FW P  w e d łu g  
p la n u  uzgodnionego z k ie ro w n ic tw e m  FW P;

c) zo rgan izu je  w  te rm in ie  do 31 m arca  1950 r . sta łą  
szkołę zw iązkow ą d la  zaspoko jen ia po trzeb FW P.
4) D z ia ł K u l tu r y  i  O św ia ty  CRZ;Z:

a) w łączy  F W P  do ogólnego p la n u  p ra cy  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j zw ią zkó w  zaw odow ych  d la  zapew nienia 
F W P  odpow iedn iego k ie ro w n ic tw a  i  pom ocy;

b) op racu je  do dn ia  15 lu tego1 1950 r . p la n  p ra c y  k u l­
tu ra ln o -o ś w ia to w e j F W P  ma ro k  1950 w  m yś l 
u c h w a ły  P re zyd iu m  z d n ia  10 m arca 1949 r . zasady 
w sp ó łp racy  i  pom ocy d la  FW1P. ze s tro n y  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych;

c) u d z ie li pom ocy w  doborze persone lu  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ego FW P.
5) Naczelna D y re k c ja  FW P:

a) dokona zasadniczego p rze łom u s ty lu  p ra c y  FW P  
oraz przedsięweźm ie w  sw e j dalszej p ra c y  w szys t­
k ie  niezbędne ś ro d k i d la  w prow adzen ia  w  życie 
u c h w a ł I I  K ongresu  i  I I I  P le nu m  C R ZZ o czu j­
ności re w o lu c y jn e j;

b) d o p iln u je , b y  uzgodn iony z poszczególnym i zw iąz­
k a m i zaw od ow ym i p la n  w yko rzys ta n ia  m ie jsc 
w czasowych na ro k  1950 b y ł system atyczn ie i  ści­
śle w yko n yw a n y . O pracu je  rów nocześnie p la n  w y ­
ko rzys tan ia  w czasów  z podz ia łem  na P R Z Z  j  poda 
go do- w iadom ośc i w szys tk im  O R Z Z-om ;

c) w yd a  do dn ia  31 m arca  1950 r . z b ió r obow iązu ją ­
cych  in s tru k c y j i  zarządzeń, k tó re  u re g u lu ją  ¡kom­
pe tencje  i  zadania kom ó rek  o rgan izacy jnych  FW P;

d) op racu je  i  w p ro w a d z i w  życie zasady ro zp ro w a ­
dzania i  k o n tro li sk ie row a ń  w czasowych w  opar­
c iu  o ra d y  zak ładow e i  ko ła  zw iązkow e;

e) ¡będzie składała- m iesięczne spraw ozdan ia  S ekre­
ta r ia to w i C R ZZ z w yko n a n ia  p la n u  wczasowego 
ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  korzysta jących  
z wczasów  p ra c o w n ik ó w  fizycznych . W y n ik i w yko ­
nan ia  p la n u  wczasowego p o w in n y  rów n ie ż  być po­
daw ane do w iadom ości Z.G. i  O RZZ co m iesiąc;

f) roztoczy szczególną opiekę nad pracą k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ą w  dom ach w czasowych oraz d o p iln u je  
w yko n a n ia  p ro g ra m u  te j p ra cy ;

g) dop row adz i do dn ia  15 lu te go  1950 r . p la n y  f in a n ­
sowo-gospodarcze do ośrodków , w p ro w a d z i w  ży­
c ie  re g u la m in y  p ra c y  persone lu  dom ów  wczaso­
w ych, d o p iln u je  system atycznego p row adzen ia  na­
rad w y tw ó rczych  we w szys tk ich  sw o ich  ogniw ach 
oraz oprze sw o ją  pracę na  zasadach rac jon a ln e j 
i  oszczędnej gospodark i;

h) p rzeprow adzi g ru n to w n y  przegląd obsad personal­
nych  apa ra tu  F W P  pod k ą te m  społecznego stosun­
k u  do pracy, p rzyda tnośc i i  w y n ik ó w  p ra cy  oraz 
u zu p e łn i k a d ry  odpow iedz ia lnym i, ideo log iczn ie  
p rzyg o to w a n ym i i  w y ro b io n y m i p o lity c z n ie  to w a ­
rzyszam i.
6) O R ZZ i  P R Z Z :

a) zazna jom ią  się z dotychczasową dzia ła lnością  orga­
n ó w  FWIP na sw o im  te ren ie  i  roztoczą nad n im i 
ogólną opiekę i  nadzór;

b) p rze an a lizu ją  w  te rm in ie  doi 15 lu tego  1950 r. plam 
re a liz a c ji w czasów  w  bieżącym  ro k u , w y n ik i do­
tychczasowe uzyskane przez te renow e ogniwa 
zw iązkow e oraz w y n ik i w yko rzys ta n ia  wczasów 
p ro fila k ty c z n y c h  i  spec ja lnych  na te ren ie  O RZZ 
i  P R ZZ ;

c.) w y ło n ią  ze sw ojego sk ła d u  odpow iedzia lnego za 
wczasy cz łonka p re z y d iu m  i  będą ko n tro lo w a ć  bie­
żące m iesięczne w yko na n ie  p la n u  wczasów  na sw o­
im  teren ie .
S e k re ta r ia t CRZIZ poleca w szys tk im  in s ta nc jom  

zw iązkow ym  przepracować n in ie jszą  uchw a łę  na po­
siedzeniach P rezyd ium , ogłosić w  p ras ie  zw iązkow e j 
oraz om ów ić na ogólnych zebran iach zw iązkow ych.

Zycie zujiązkoLue
Akcja organizacyjna

I I I  K ra jow y Zjazd Delegatów Zw . 
Zaw. Prac. Poczt i Telekom unikacji
ob radow a ł w  W arszaw ie. W  o b ra ­
dach w z ię ło  ud z ia ł 249 delegatów, 
rep rezen tu jących  60-tysięczną rzeszę 
p ra c o w n ik ó w  p lacó w ek pocztow ych 
i  te le k o m u n ik a c y jn y c h  oraz 7.000 
p ra c o w n ik ó w  P aństw ow ego P rzed ­
s ięb io rs tw a K o lp o rta żu  „R u ch ” , k tó ­
re pow sta ło  z  po łączenia w szys tk ich  
in s ty tu c y j i  agend ko lpo rta żow ych  
na te ren ie  całego k ra ju .

W  obradach uczes tn iczy li p rzed ­
s taw ic ie le  CRZZ z ' je j  ¡sekretarzem 
—  tow . K ra tk o  na czele. .Z ram ie n ia  
P a r t i i na z jazd p rz y b y ł de legat K C  
P ZP R  —  tow . G um ińsfci. Ponadto  
w  zjeździe w z ię li ud z ia ł p rze d s ta w i­
c ie le  b ra tn ic h  zw ią żkó w  zaw odo­
w ych  z C zechosłow acji, W ęgier, B u ł­
g a r ii i  ¡N iem ieckie j R e p u b lik i D e­
m okra tyczne j.

R e fe ra t po ds taw ow y w y g ło s ił se­
k re ta rz  C R ZZ —  tow . K ra tk o .

N astępn ie  p rze m a w ia ł m in is te r 
Poczt i  T e le k o m u n ik a c ji —  W acław  
Szym anow ski.

Z  k o le i zeb ran i w y s łu c h a li sp ra ­
w ozdania z dz ia ła lnośc i Z arządu 
G łów nego w  okresie od lipca  1947 r. 
do 1 s tyczn ia  1950 r. S praw ozdaw ­
ca —  sekre ta rz  genera lny Z w ią z k u  
—  tow . P ie ń ko w sk i om ó w ił na w stę ­
p ie  w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a  w  
s łużb ie  pocztow e j i  ¡te lekom un ika­
c y jn e j ze szczególnym  uw zg lędn ie ­
n iem  w spó łzaw odn ic tw a  o pirzed,- 
te rm in o w e  w yko n a n ie  p la n u  in w e ­
stycy jnego w  te le k o m u n ik a c ji.

W  d y s k u s ji na d  re fe ra ta m i i  sp ra ­
w ozdan iem  zab ra ło  głos ponad 50 
m ów ców.

W ie le  u w a g i pośw ięcono w  d y ­
s k u s ji zagadn ien iom  wzm ożenia 
czu jności k lasow e j. O m ów iono spra­
w y  dalszej p o p ra w y  w a ru n k ó w  bez­
p ieczeństw a i  h ig ie n y  p racy, p ro ­
pagow an ia  a k c ji wczasów, ro z w o ju  
a k c ji w ych ow a n ia  fizycznego i  spor­
tu  itd .

Po podsum ow an iu  d ysku s ji, do­
konano w y b o ru  now ych  w ładz. Do 
zarządu g łów nego w esz li w  w ię k ­
szej, n:iż dptychczas, liczb ie  p rzed­

s ta w ic ie lk i k o b ie t i  p rzedstaw ic ie le  
m łodzieżowców.

W  Krośnie odbyły się obrady I I I  
krajowego zjazdu Zw . Zaw . Prac. 
Przem . Naftowego. 250 delegatów  
reprezentow a ło  na fto w có w  ze wszy­
s tk ic h  d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h , ek ­
sp loa tacy jnych , p rze tw órczych  i d y ­
s try b u c y jn y c h  tego p rzem ysłu . Z  ra ­
m ien ia  C R ZZ w  zjeździe w z ię li 
ud z ia ł . w iceprzew odniczący —  tow . 
D u rs k i i  sekre ta rz  —  to w . D o lińsk i.

R e fe ra t pods taw ow y w y g ło s ił tow. 
B u rsk i. N a ś w ie tlił on zadania zw ią ­
zków  zaw odow ych na t le  u ch w a ł I I I  
p le n u m  K C  P ZP R  i  I I I  P lenum  
CRZZ, uw zg lędn ia jąc  p rz y  ty m  spe­
cy ficzne  w a ru n k i p ra cy  Z w . Zaw. 
Prac. Przem . N aftowego.

N astępnie zebran i w y s łu c h a li spra­
w ozdan ia  z dz ia ła lnośc i Z w ią z k u  w  
os ta tn ich  dw óch  la tach. Spraw o­
zdawca —  sekre ta rz  genera lny za­
rządu głównego tow . S ab ik  p o dkre ­
ś lił,  że do w yko n a n ia  p lanu  3 -le t- 
miego w  p rzem yśle  n a fto w y m  na 
trz y  ¡miesiące przed te rm in e m  p rz y ­
czyn ił się w  znacznej m ie rze szero-
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k i  ro z w ó j ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a 
i  rac jo n a liza to rs tw a . Obecnie w spó ł­
zaw odniczy ju ż  70% ogółu ro b o tn i­
k ó w  p rze m ys łu  naftow ego. W  o k re ­
sie sp raw ozdaw czym  za tw ierdzono 
170 p ro je k tó w  usp raw n ień . ¡Polep­
szył się s tan bezpieczeństwa p racy  
(w  1949 ro k u  ilość w yp ad ków  
zm nie jszy ła  się o 75%) W  da lszym  
c iągu swego spraw ozdan ia  tow . Sa- 
b ik  podda ł ocenie pracę zarządu 
głównego i  o g n iw  te renow ych  Z w ią z ­
k u

P rz y b y ły  na  z jazd w ice m in is te r 
gó rn ic tw a  i  ene rge tyk i —  Salcewicz 
w  p rze m ów ien iu  sw o im  podziękow ał 
na fto w com  za ic h  o fia rn ą  pracę dia  
dobra  P o lsk i lu do w e j. Podkreśla jąc 
k luczow ą  ro lę  p rzem ysłu  na ftow ego 
w  naszej gospodarce, m in . Salcew icz 
w ezw a ł w szys tk ich  cz łonków  Z w ią z ­
k u  do da lsze j w a lk i o w zrost p ro ­
d u k c ji i  do zaostrzenia czu jnośc i 
wobec zdarza jących się w  zakładach 
zagłębia na ftow ego a w a ry j i p ró b  
sabotażu

W  ożyw ione j d y s k u s ji zabra ło  głos 
k ilku d z ie s ię c iu  de legatów . P od da li 
on i rzeczowej 'k ry tyce  niedom agania 
w  p ra cy  og n iw  Z w ią z k u  i  apara tu  
adm in is tracy jnego . M ów cy  w skazy­
w a li na konieczność wzm ożenia c z u j­
ności k lasow e j przez ideolog iczne 
szko len ie  m as cz łonkow skich . P od­
kreś lano potrzebę szerszego stosowa­
nia  soc ja lis tyczne j m etody k r y ty k i  
i  s a m o k ry ty k i.

W ie le  m ie jsca  w  d y s k u s ji pośw ię ­
cono om ó w ie n iu  zagadnień w a lk i o 
dalszą n ieustanną pop raw ę  w a ru n ­
k ó w  m ate ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  
b y tu  ro b o tn ik ó w  p rzem ys łu  n a fto ­
wego.

U czestn icy z jazdu u c h w a lil i rezo­
lu c ję , s tw ie rdza jącą  m .inn ., że 
p rze d te rm inow e  w yko n a n ie  p lan u  
3 -le tn iego w  przem yśle  n a fto w y m  
jest na jgodn ie jszą odpow iedzią pod­
żegaczom w o jen nym .

Na ogólnokrajowej naradzie k ie­
rowników wydziałów organizacyj­
nych zarządów głównych i okręgo­
wych poszczególnych zw iązków  o- 
m aw iano  w  dn iach  3 i  4 hm . m eto­
d y  usp raw n ien ia  p racy  zw iązkow e j.

S tw ierdzono, że sposób in d y w id u ­
a lnego i  bezpośredniego zb ie ran ia  
sk ładek cz łonkow skich  zosta ł w p ro ­
wadzony powszechnie i  zda ł ca łko­
w ic ie  egzamin.

C e n tra ln y  podz ia ł sum , pow sta ­
ły c h  ze sk ładek  członkow skich , 
opairł zw iązkow ą gospodarkę f in a n ­
sową na m ocn ie jszych podstawach 
i  u ła tw ił ścisłą k o n tro lę  te j gospo­
d a rk i w  teren ie .

Dużo m ie jsca  poświęcono w  d y ­
s k u s ji gospodarce sum am i, przezna­
czonym i na finansow an ie  zak łado­
w ych  organ izacyj zw iązkow ych . U - 
czestniey k o n fe re n c ji w y tk n ę li Cen­
tra ln e j Radzie, że n ie  okreś la  ona 
do k ła dn ie  celów, na k tó re  zakłado­
we o rgan izac je  zw iązkow e mogą 
w yd a tkow ać  pozostające w  ic h  d y ­
spozyc ji sum y. M ów cy p o d k re ś lili

p rzy  tym , że zarządy g łów ne i  o k rę ­
gowe ra d y  n ie  w p ro w a d z iły  na leży­
te j k o n tro li nad gospodarką ty m i 
sum am i.

W da lszym  c iągu obrad om ów iono 
zasady p lan ow a n ia  i  p rzeprow adza­
n ia  w y b o ró w  do w ła d z  te renow ych  
in s tancy j zw iązkow ych.

S tw ierdzono, że ru c h  łączności za­
łóg  fab ryczn ych  z w sią  p rzyb ie ra  
coraz ba rdz ie j na  sile.

K ry ty c z n ie  oceniono prace W y­
dz ia łu  Kobiecego CRZZ, k tó ry  nie 
p o tra f i ł dotąd u s ta lić  podz ia łu  kom ­
pe tenc ji m iędzy  w y d z ia ła m i ko b ie ­
cym i zw iązków  i  k o la m i L ig i K o ­
biet.

Uczestn icy obrad zazn a jom ili się 
szczegółowo z pracą jednego z p rzo ­
du jących  w y d z ia łó w  o rg a n iza cy j­
nych w y d z ia łu  organizacyjnego 
Żarz. G ł. Z w . Zaw . B udow lanych.

Odbyło się plenum Zarządu G łów ­
nego  ̂ Zw . Zaw. Prac. Przemysłu 
Włókienniczego pośw ięcono om ó­
w ie n iu  dz ia ła lnośc i Z w ią z k u  w  r. 
1949 oraz w y tycze n iu  p la n u  p racy  
na ro k  1950.

Szczególnie szeroko om ów iono na 
posiedzeniu ro zw ó j ru c h u  w spółza­
w o d n ic tw a  p ra cy , k tó re  obe jm u je  
ponad 175 tys. za trud n ionych  w  p rze ­
m yśle w łók ie nn iczym . D z ięk i w sp ó ł­
zaw odn ic tw u  podn iosła  się w  r .  ub. 
w yda jność  p ra c y  na roboiczo-godzi- 
nę z 3,8% na 6%.

U czestn icy obrad, s tw ie rd z il i ró w ­
nież szereg b ra k ó w  w  pracy. Z w ią ­
zek w in ie n  rozszerzyć w a lk ę  o  pod­
n ies ien ie  d y s c y p lin y  p racy, pogłęb ić 
troskę  o h ig ienę  i  bezpieczeństwo 
pracy, otoczyć op ieką p rzo do w n ików  
i  ra c jo n a liz a to ró w  oraz dopilnow ać, 
aby fundusze na cele socja lne b y ły  
w yko rzys tane  w  100 procentach.

Plenarne posiedzenie W arszaw­
skiej Rady Zw iązków  Zawodowych 
poświęcono' om ó w ie n iu  sp ra w y  ści­
śle jszej, n iż  dotychczas, w spó łp racy 
ze sto łecznym i og n iw am i poszcze­
gó lnych zw iązków  branżow ych. W 
p lan ie  ty m  W R ZZ na czołowe m ie j­
sce w ysunę ła  sprawę zw iększenia 
op iek i i  k o n tro li nad ruchem  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a p ra c y  i  ra c jo n a liz a to r­
stwa.

D la  rea lizow an ia  ty c h  po s tu la tó w  
p lena rne  posiedzenie W R ZZ posta­
n o w iło  pow ołać specja lne kom is je , 
składa jące się z zasłużonych a k ty ­
w is tó w  i  p rzo do w n ików  pracy. K o ­
m is je  te, po zazna jom ien iu  się z 
dzia ła lnością og n iw  poszczególnych 
zw iązków  zaw odowych, przekażą 
W arszaw skie j Radzie sw o je  spo­
strzeżenia i  w n iosk i. W  p ie rw szym  
etapie kom is je  s k o n tro lu ją  ogn iw a 
dw óch na jliczn ie jszych  zw iązków  
zaw odowych na teren ie  s to licy : Zw . 
Zaw. M eta low ców  i  Zw . iZaw. Prac. 
B udow n ic tw a .

D ru g im  zagadnieniem, k tó ry m  za­
ję ło  się p lenarne posiedzenie W RZZ, 
by ła  ¡sprawa nasilen ia  w a lk i z ab­
sencją.

C z łonkow ie  W R ZZ o m ó w ili n a ­
stępnie p la n y  p ra cy  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j i  szko len iow ej. Dużo 
uw ag i pośw ięcono zagadnien iom  
w spó łp racy  k u ltu ra ln e j m iasta  z 
wsią. [Program  szkolen ia  p rz e w id u ­
je  zo rgan izow an ie  w  p ie rw szym  p ó ł­
roczu br. 21 różnych  k u rs ó w  m ię ­
dzyzw iązkow ych , w  k tó ry c h  weźm ie 
ud z ia ł ponad 10000 ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
cow n ików .

P le n u m  za ję ło  się także  spraw ą 
w zm ocnien ia  k o n tro li zw iązkow e j 

m agazynów  i  sk lepów  
W bS i  P D T  oraz kw e s tią  dalszego 
p rzekazyw an ia  s to łó w e k  'p ra c o w n i­
czych W arszaw skie j S p ó łd z ie ln i 
Spożywców.

WiRZZ^ postanow iła  zorgan izow ać 
w  n a jb liższym  czasie c y k l ku rs ó w  
d la  re fe re n tó w  w spó łzaw odn ic tw a 
pracy. W  p ie rw s z y m  etapie p rze ­
szkolonych zostanie 50 re fe ren tów .

Odbyło się plenum Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Dziennikarzy RP. z udz ia łem  
de legatów  w szys tk ich  oddzia łów  
Z w ią zku . W  obradach uczestn iczy li 
ró w n ie ż  p rzedstaw ic ie le  W ydzia łu  
Praisy i  W y d a w n ic tw  K C  P Z P R  — 
tow . tow . red. Staszewski, red. Cha­
ber oraz p rze ds taw ic ie l (Prezydium 
CRZZ —  tow . W ojc iech Pokora.

R eferaty ocen ia jący dotychczasową 
praeę^ Z w ią zku  i  w y tycza ją cy  zada­
nia, ja k ie  przed Z w ią z k ie m  stanę­
ły  w  ś w ie tle  u c h w a ł ¡XII P lenum  
K C  PZIHR i  ¡grudniowego P lenum  
CRZZ, w y g ło s ił członek P rezyd ium  
Żarz. G ł. tow . red. W ik to r  B o ro w ­
ski.

N ad re fe ra te m  rozw in ę ła  się oży­
w iona  dyskus ja , w  k tó re j ud z ia ł 
w z ię li p rzedstaw ic ie le  w szys tk ich  
oddz ia łów  Z w ią zku , a także w  im ie ­
n iu  C R Z Z  tow . P okora. Delega-ci 
o m a w ia li sam o kry tyczn ie  do tych ­
czasową pracę sw ych  oddzia łów .

W  w y n ik u  d y s k u s ji p rz y ję to  jed ­
nom yśln ie  u ch w a ły , 'k tó re  m . in n  
s tw ie rdza ją :

N a jw a żn ie jszym  zadan iem  Z w ią z ­
k u  je s t obecnie praca nad podn ie ­
s ien iem  poziom u id eo w o-p o lityczn e - 
go oraz .w ła śc iw ym  doborem  k a d r 
dz ienn ika rsk ich . (Zarząd G łów ny  
w ysu ną ł po s tu la t u tw o rzen ia  w y ­
dz ia łu  dz ienn ika rsk iego  p rz y  jedne j 
z wyższych ucze ln i w arszaw skich).

Z arząd  z głęboką wdzięcznością 
p rz y jm u je  s łow a P rezydenta B ie ru ta
0 opiece nad  ko respondentam i ro ­
bo tn iczym i i  ch łopsk im i. (Problem 
ten  n ie  zna laz ł na leżytego w y ra zu  
w  pracach Z w iązku . Zarząd G ł. po ­
le c ił p re zyd ium  zw iększen ie w y s ił­
k ó w  w  ce lu  na p ra w ie n ia  tego stanu 
rzeczy i  postaw ien ie  zagadnienia 
korespondentów  robo tn iczych  i 
ch łopsk ich  na po rządku  dz iennym  
zbliżającego się z jazdu kra jow ego .
, 'W yrazem  zdecydowanej k lasow e j 

l in i i  Z w ią z k u  je s t uchw a ła  w  sp ra ­
w ie  stażu dz ienn ika rsk iego . U chw a­
ła  s tw ie rdza , że praca w  ¡przedwo­
jenne j, n ie m a l w  całości re a k c y jn e j
1 antyiro ibotniczej p ras ie  n ie  może



być m ia rą  stażu d la  d z ien n ika rza  
P o lsk i lu do w e j.

U chw a ła  Z arządu G łów nego uzna­
je  za m ia rę  stażu d z ie n n ika rzy  w y ­
łącznie pracę w  dem okra tyczne j 
prasie P o ls k i lu do w e j.

Szczególny n a c isk  po łożony je s t 
na dz ia ła lność o rgan izacy jną  Z w ią z ­
ku. U ch w a ły  podda ją  k ry ty c e  do­
tychczasowy s tan i  s ty l p ra cy  zw iąz­
kow e j, ocenia jąc go, ja k o  n iezado­
w a la jący  i  s tw ie rd za ją  konieczność 
dokonan ia  p rze łom u w  te j dz iedz i­
nie.

U czestn icy P le nu m  s tw ie rd z il i,  że 
rea lizac ja  po d ję tych  u ch w a ł je s t rę ­
k o jm ią  oczyszczenia Z w ią z k u  z na ­
lo tu  obcych, m ię dzyw o je nnych  t ra ­
d y c ji i  p rzekszta łcenia o rgan izac ji 
zw iązkow e j w  organ izację  nowego 
typu , uzbro joną w  n iezaw odny oręż 
m arks izm u -le n  in izm u  i  zdo lną do 
ksz ta łto w an ia  nowego —  ideowego 
i  społecznego ob licza  d z ien n ika rza  
polskiego.

Narada racjonalizatorów w  prze­
myśle włókienniczym.

W  Ło d z i od b y ła  s ię  og ó lnokra jo w a  
narada ra c jo n a liza to ró w , w yn a la z ­
ców  oraz przew odniczących zak ła ­
dow ych k lu b ó w  te c h n ik i i  rac jon a ­
liz a c ji w  p rzem yśle  w łó k ie n  sztucz­
nych.

N arada —  k tó rą  zw o ła ł zarząd 
g łó w n y  ■ Z w . Zaw . W łó k n ia rz y  — 
m ia ła  przede w s zys tk im  na celu w y ­
m ianę dośw iadczeń pom iędzy k lu ­
bami. w yna lazców  i  ra c jo n a liz a to ­
ram i.

Na na radz ie  dokonano podsum o­
w an ia  dotychczasowych osiągnięć 
w  dziedzin ie  w ynalazczości ro b o tn i­
czej. Ze złożonego spraw ozdan ia  
w yn ika , że liczba  pom ysłów  w  p rze ­
m yśle w łó k ie n n ic z y m  sta le  w zrasta . 
Zw iększa się ró w n ie ż  ic h  w artość.
I  ta k  np. w  1948 r. w łó kn ia rze  zg ło­
s il i ogółem 286 pom ys łów  ra c jo ­
na liza to rsk ich . D z ię k i zastosowaniu 
w iększości z n ich , uzyskano oko ło 
70 m ilio n ó w  z ł. oszczędności. Już w  
p ie rw szych  3 k w a rta ła c h  1949 r. 
liczba w yn a la zkó w  i  usp raw n ie ń  w  
przem yśle  w łó k ie n n iczym  w zrosła  
d,o 225. K w o ta  zaoszczędzona w s k u ­
te k  ic h  w yko rzys ta n ia  w yn os i oko ło  
200 m ilio n ó w  zł., a w ięc znacznie 
w ięce j n iż  w  ro k u  poprzedn im .

N a jpow ażn ie jsze  os iągnięcia w  
dziedzin ie  ra c jo n a liz a c ji uzyska ła  
załoga Tom aszowskie j F a b ry k i 
Sztucznego Jedw ab iu , k tó ra  opraco­
w a ła  29 pom ysłów . P rz y n io s ły  one 
aż 27 m ilio n ó w  zł. oszczędności.

W ynalazczość robo tn icza  zaw dzię­
cza sw ój ro zw ó j ożyw ion e j d z ia ła l­
ności zak ładow ych  k lu b ó w  te c h n ik i 
i  ra c jo n a liz a c ji o raz w zras ta jące j 
opiece nad tym  ruchem  ze s trony  
zw iązków  zaw odow ych oraz in te l i­
genc ji techn iczne j.

U czestn icy n a rad y  w ska za li na  is t ­
n ie jące jeszcze n iedom agania w  
pracach k lu b ó w  te c h n ik i j  ra c jo n a ­
liz a c ji oraz zak ładow ych  ko m isy j

usp raw n ień  pracow n iczych , poda jąc 
jednocześnie k o n k re tn e  sposoby 
usunięcia  tych  niedociągnięć.

Dom agano się m .inn . przyspiesze­
n ia  praic zak ład ow ych  k o m is y j 
usp raw n ień  pracow n iczych , sp ra w ­
niejszego n iż  dotychczas p o p u la ry ­
zow an ia  osiągnięć i  dośw iadczeń no­
w a to rów , p rzo d o w n ik ó w  pracy, k lu ­
b ó w  te c h n ik i i  ra c jo n a liza c ji, szyb­
szego podaw an ia  doi w iadom ości za­
łóg —  po m ys łó w  usp raw n ia jących  
p rodukc ję .

Z e b ra n i w ska za li też na potrzebę 
po w o łan ia  w  zakładach p ra cy  spec­
ja ln y c h  re fe re n tó w  do sp ra w  ra c jo ­
na lizac ji, k tó rz y b y  pom aga li zarazem 
ra c jo n a liz a to ro m  p rz y  techn icznym  
o p raco w yw a n iu  pom ysłów .

Konferencja aktyw istek związko­
wych w  sprawie zatrudnienia kobiet.

S p ra w y  za tru d n ie n ia  ko b ie t w  
przem yśle  b y ły  tem atem  obrad, k o n ­
fe re n c ji, k tó ra  od by ła  się w  Cen­
tra ln e j Radzie Z w ią z k ó w  Zaw odo­
w ych  p rz y  udz ia le  re fe re n te k  kob ie ­
cych z zarządów  g łów n ych  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych, zrzeszających w  
w iększości p ra c o w n ik ó w  p ro d u k c ji.

U czestn iczk i k o n fe re n c ji z w ró c iły  
Szczególną uw agę na konieczność 
zm ia n y  ty c h  p rze dw o je nn ych  jesz­
cze p rzep isów  ustaw odaw stw a , k tó ­
re  w z b ra n ia ją  ko b ie to m  w y k o n y w a ­
n ia  n ie k tó ry c h  prac w  przem yśle. 
P rzep isy  te  w yd an o  wówczas dla  
ogran iczen ia w z ro s tu  bezrobocia, 
k tó re  i  ta k  oga rn ia ło  se tk i tys ięcy  
ro b o tn ikó w . W sku tek  tego, k o b ie ty  
m o g ły  w yko n yw a ć  je d yn ie  prace, 
n ie  w ym aga jące spec ja lnych k w a li-  
f ik a c y j,  a co zatem  id z ie  —  gorzej 
wynagradzane. W  to k u  d y s k u s ji 
podkreślano, że obecnie ograniczenia 
te n ie  m a ją  żadnej r a c j i  by tu .

U czestn iczk i k o n fe re n c ji p rz y ta ­
czały liczne  fa k ty , k tó re  świadczą, 
że -—  pom im o obow iązu jących  og ra ­
niczeń w  z a tru d n ie n iu  ko b ie t —  w ie ­
le  ro b o tn ic  w y k o n u je  ju ż  prace, 
k tó re  isą im  w zbron ione . D z ie je  się 
ta k  zwłaszcza w  b u d o w n ic tw ie  i  w  
p rzem yśle  m e ta low ym .

S tw ie rdzono, że rob o tn ice  dom a­
ga ją  się udostępn ien ia  im  p ra c y  w  
w ie lu  jeszcze in n y c h  zawodach. 
W ysuw ane są w n io s k i w  spraw ie  
u m o ż liw ie n ia  kob ie to m  p ra c y  p rzy  
ob rab ia rkach , w inda ch  e lek trycz ­
nych  itp .

[Po p rze an a lizow a n iu  spisu rob ó t 
w z b ro n io n ych  kob ie tom , re fe re n tk i 
d a ły  w y ra z  przekonan iu , że w y k o ­
n yw a n ie  w ie lu  prac, o b ję tych  ty m  
spisem, n ie  zagraża życ iu  i  zd ro w iu  
robo tn ic . Z eb ra ny  na k o n fe re n c ji 
m a te r ia ł będzie s ta n o w ił podstaw ę 
do opracow an ia  p ro je k tu  w  sp raw ie  
zm ia n y  p rzep isów  ustaw odaw stw a 
p racy  z zakresu za tru d n ie n ia  kob ie t. 

Praca kulturalno-ośw iatow a  
Trzydniow a odprawa kierowników  

wydziałów kulturalno-oświatowych  
zarządów głównych związków zawo­
dowych, O R ZZ i  kierowników  Do­

mów K u ltu ry  z całego k ra ju  odby­
ła  się w  C R ZZ w  dn . 8 —  10 lu te ­
go. Podczas- obrad p rz y b y ł p rze ­
w odn iczący C R ZZ  —  tow . A . Z a­
w adzk i.

O brady zaga ił w iceprzew odniczący 
C R ZZ  tow . Ć w ik . R e fe ra t, podsu­
m o w u ją cy  dotychczasowe osiągnię­
cia zw iązków  zaw odow ych w  dzie­
dz in ie  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j i  na ­
k re ś la ją c y  p la n  p ra cy  na ro k  1950 
w yg łos iła  —  tow . C ieś likow ska  — 
k ie ro w n ik  D z ia łu  K u ltu ra ln o -O ś w ia ­
towego CRZZ.

B ila n su ją c  osiągnięcia ro k u  ub. 
tow . C ieślikow iska s tw ie rd z iła , że 
m im o  różn ych  b ra k ó w  i  n iedom a- 
gań, s tanow ią  one m ocną podstawę 
do re a liz a c ji p la n u  p ra cy  na ro k  
1950. P la n  ten  jes t ściśle w przęgn ię ­
t y  w  służbę w yko n a n ia  w ie lk ic h  za­
dań, po s taw ionych  przez p la n  6 - le t-  
ni.

Jedną z podstaw ow ych  w y ty c z ­
n y c h  p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 
zw iązków  zaw odow ych  będzie w a l­
ka  o  stałe podnoszenie uśw iadom ie ­
n ia  po litycznego szerok ich  mas 
zw iązkow ych . P la n  p rz e w id u je  po ­
tro je n ie  w  stosunku  do r. ub. lic z ­
b y  ku rs ó w  początkowego nauczania 
i  ob jęc ie  n im i 150 tys. osób. P od ję ­
ta  ró w n ie ż  zostanie w a lk a  o zdoby­
cie na te ren ie  rob o tn iczym  p ó ł m i­
liona  now ych  czy te ln ikó w . Czerpiąc 
z dośw iadczeń rad z ie ck ich  —  zw iąz­
k i  zawodowe, tw o rz y ć  będą p rzy  
w iększych  b ib lio te ka ch  g ru p y  tzw . 
„ks ięgonoszy” , k tó rz y  będą dostar­
czać rod z in ie  rob o tn icze j ks ią żk i do 
dom u. W  św ie tlica ch  pow stan ie  
9 tys. czyte lń , zaopatrzonych w  cza­
sopisma i  b ro szu ry  propagandowe.

Do k o le jn y c h  w ażnych  zadań, sto­
ją cych  przed zw iązkam i zaw odow y­
m i w  r. b. na leży wzm ożenie p ro ­
pagandy w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  i  
rac jon a liza to rs tw a . R o zw in ię ta  zo­
stan ie  rów n ie ż  akc ja  masowego sa­
m okszta łcen ia  zawodowego przez 
zorgan izow an ie  co n a jm n ie j 1000 
zespołów sam okszta łceniow ych.

R ok 1950 cechować będzie ró w ­
n ież dalsze u sp raw n ie n ie  łączności 
ś w ie tlic  fa b ryczn ych  z  ośrodkam i 
w ie js k im i. Do ośrodków  w ie jsk ich  
będzie w ys łanych  500 k ie ro w n ik ó w  
ś w ie tlic  fab ryczn ych  i  200 b ib lio te ­
ka rzy . Szczególną op ieką zostaną 
otoczone ś w ie tlice  PGR.

N a  od c inku  a rtys tyczn ym  toczyć 
się będzie dalsza, n ieustanna w a lka  
o pog łęb ien ie  tre ś c i i  podn iesien ie 
poziom u p ra c y  a rtys tyczne j przez 
u trw a la n ie  i  upow szechn ian ie  do- 
doświadczeń rep e rtua row ych , zdoby­
ty c h  w  czasie Fesitiva lu  S ztuk R a­
dzieckich . W  zakresie p ra cy  reper­
tu a ro w e j p rz e w id u je  się w yd an ie  
40 n o w ych  sztuk, uw zg lędn ia jących  
tem atykę  współczesną.

„Ś w ie tlice , dom y k u ltu ry ,  b ib lio ­
te k i, k ilkud^ ies ięc io itys ięczny spo­
łeczny apara t p ra c y  k u l tu r a ln o - o ­
św ia tow e j —  s tw ie rdza  to w . C ieś li-
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kowiska —  w in n y  ¡się stać pow aż­
n ym  in s tru m e n te m  codzienne j p o li­
t y k i  rządu, p o w in n y  się stać in s tru ­
m entem  dem askow an ia  dz ia ła lnośc i 
w roga i  budzen ia  czu jności k laso­
w e j” .

„B ęd z ie m y w  naszej p ra cy  w zo ro ­
w a li się na dośw iadczeniach Z w ią z ­
k u  Radzieckiego. Uczyć się będzie­
m y od lu d z i rad z ie ck ich  ic h  h a rtu  
w  w a lce  k lasow e j, w  w a lce  z w ro ­
gam i, k tó rz y  będą na m  ¡stawać 'na  
drodze naszego socja listycznego b u ­
d o w n ic tw a ” .

„P raca  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow a 
zw iązków  zaw odow ych u  p rogu  rea ­
liz a c ji -p lanu 6-le tn iago  —  podkre ­
ś liła  w  zakończeniu tow . C ie ś liko w - 
ska —  m us i jeszcze ba rdz ie j n iż  do­
tychczas być nasycona treśc ią  so­
c ja lis tyczną , treśc ią  m a rks izm u  - le - 
n in iz m u ” .

Nad re fe ra te m  tow . C ie ś liko w - 
sk ie j ro zw in ę ła  się ożyw iona  d y s k u ­
sja.

Drugi^ dz ień ob rad  a k ty w u  k u l tu ­
ra lno -ośw ia tow ego  zw ią zkó w  zawo­
dow ych  pośw ięcony b y ł dalszem u 
om a w ia n iu  dotychczasow ych osiąg­
n ięć i  w y tyczn ych  p la n u  p ra c y  na 
ro k  1950.

A k ty w iś c i zw iązkow i z w ra c a li u -  
wagę na konieczność stałego podno­
szenia s ty lu  p ra cy  zw iązkow e j. We 
w szys tk ich  w yp ow iedz iach  p rz e b i­
ja ła  świadom ość zadań, ja k ie  s to ją  
przed a k ty w e m  ośw ia to w ym  i  ¡ko­
nieczność zw iększen ia  w y s iłk ó w , 
aby zadania te ¡zrealizować.

W  to k u  d y s k u s ji zab ra ł głos p rze ­
wodniczący C R ZZ tow . .A leksander 
¿aw adzin, k tó ry  p o d k re ś lił, że g łó w ­
nym  zadan iem  p ra cy  ośw ia tow o -  
k u ltu ra ln e j zw iązków  zaw odow ych 
jest ¡systematyczne podnoszenie o - 
gółnego, po litycznego i  k u ltu ra ln e ­
go poziom u szerok ich  rzesz zw iąz­
kow ych.

M ów ca s tw ie rd z ił, że w  p ra c y  k u l ­
tu ra ln o  -  ośw ia tow e j ¡spotykam y ¡się 
n ie  tyl-ko z trudn ośc iam i ¡natury o r ­
gan izacy jne j, ale rów n ież  z d z ia ła l­
nością s ił wstecznych. T y m  s iłom  
na leży w ypow iedz ieć bezwzględną 
w a lkę . Polska ludow a s tw orzy ła  
w a ru n k i d la  ro z w o ju  cz łow ieka p ra ­
cy. O bok daw n ych  dz ia łaczy ro b o t­
n iczych w  c iągu 5 la t  w y ra s ta li w  
k las ie  rob o tn icze j ludzie , k tó rz y  
szybko z rz u c ili z siebie k rępu jące  
ich  ¡pęta da w n ych  na lecia łości, s ta­
w a li się en tuz jas tycznym i b u d o w n i­
czym i soc ja lizm u, p rzo do w n ikam i 
poc iąga jącym i za sobą Innych . Te 
w szystk ie , narosłe  w  ty c h  la tach  s i­
ły  przodow nicze m us im y  zm ob ilizo ­
wać, aby p rz y  ic h  ¡pomocy u ła tw 'ć  
m ilio n o m  lu d z i na w s i i  w  m ieście 
w yd źw ig n ięc ie  się na w yższy poziom  
życia k u ltu ra ln e g o .

D o p ra cy  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j 
na leży w ciągnąć dz ie s ią tk i tys ięcy 
in żyn ie ró w , tech n ikó w , m a js tró w , 
p rzo d o w n ikó w  pracy, a k ty w is tó w  
po lityczn ych , ośw ia tow ych , a r ty ­
s tycznych i  najszersze rzesze ro b o t­

nicze. Na tych  ludz iach  m usi być 
oparta  p raca  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w a .

P rzyk ła d e m  d la  ¡nas m us i być 
Zw .ązek R adziecki, w  k tó ry m  dzię­
k i  zastosowaniu ty c h  m etod, w y ró s ł 
w ie lo m ilio n o w y  a k ty w  społeczny 
czynn ie p ra c u ją c y  na p o lu  k u ltu ry ,  
ośw ia ty  i  sz tuk i. D la tego  też  ro z w i­
ja ją c  naszą pracę k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ą  opierać się będziem y coraz 
ba rdz ie j na  ¡bogatych doświadcze­
n iach  rad z ie ck ich  zw ią zkó w  zaw o­
dow ych.

R ok 1950 zakończył ¡swe p rze ­
m ów ien ie  to w . A . Z a w a d zk i —  m u ­
s i być  d,la nas ¡rokiem  znacznego 
posunięcia ¡naprzód naszej p ra c y  na 
po lu  ośw ia ty  i  k u ltu ry ,  ro k ie m  
wzm ożonej w a lk i o c iąg łe  podno­
szenie mas p ra cu jących  na coraz 
w yższy poziom  w iedzy  ogó lne j, w y ­
rob ie n ia  po litycznego i  d o jrza łośc i 
k u ltu ra ln e j.

W  os ta tn im  d n iu  ob rad  a k ty w u  —■ 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowego zw iązków  
zaw odowych, w  da lszym  c iągu d y ­
s k u s ji zab ra ł m . iinn. głois przedsta­
w ic ie l P e łnom ocn ika  Rządu: do w a l­
k i  z ana lfabe tyzm em  pos, K u rk ie -  
w icz. . O m aw ia jąc is tn ie jące  jeszcze 
b ra k i w  ¡pracy zw ią zkó w  zaw odo­
w ych  na p o lu  w a łk i z ¡analfabetyz­
mem , pos. K u rk ie w ic z  s tw ie rd z ił, że 
n ie  w szys tk ie  rady- ¡zakładowe i  d y ­
re kc je  poszczególnych zak ładów  
p ra c y  rozu m ie ją  ¡s.woije zadan ia w  
w.a lc® . z 'analfabetyzm em . Trzeba 
rów n ie ż  w ciągnąć do a k ty w n e j p ra ­
cy • w  ty m  zakresie c a ły  a k ty w  
zw iązkow y. T y lk o  w te d y  —  p o w ie ­
dz ia ł poseł K u rk ie w ic z  —  w y k o n a ­
m y  nakreślony^ na m  p lan , k tó ry  
p rze w id u je  m . in n . zorgan izow anie 
w  ro k u  bieżącym  50.000 ku rsó w , na 
k tó ry c h  nauczy się czytać i  pisać 
750 tys. ro b o tn ik ó w  ,i chłopów .

■Szeroko om ów iono spraw ę w zm o­
żenia czu jności re w o lu c y jn e j w  ¡pra­
cy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, dom aga­
no ¡się zw rócen ia  bacznej uw a g i na 
w ła śc iw y  do bó r ka n d yd a tó w  na k ie ­
ro w n ik ó w  św ie tlic , dom ów  k u l tu r y

Podsum ow an ia w y n ik ó w  obrad 
dokona ł w iceprzew odniczący CR ZZ 
tow . Ć w ik.

„Toczyć się będzie w ie lk a  w a lka  
o ¡budownictw o podstaw  soc ja lizm u 
w  Polsce, o ¡nową ¡socjalistyczną 
treść naszego życ ia”  —  s tw ie rd z ił 
m . in n . ¡tow. Ć w ik , podkreś la jąc , że 
a k ty w  k u ltu ra ln o  -  ośw ia to w y  m usi 
się znaleźć w  p ie rw szych  szeregach 
te j w a lk i.

Dział K u ltu ry  i Oświaty CR ZZ  
zorganizował masową kontrolę prze­
szło 1400 świetlic związkowch, w
czym  jedną p ią tą  część s ta n o w iły  
św ie tlice  PGR.

K o n tro lę  dokonyw ano n ie m a l je d ­
nocześnie we w szystk ich  ś w ie tli­
cach. Do a k c ji m asowej k o n tro li 
w łączono cz łonków  rad  zakładow ych 
oraz cz łonków  zarządów  oddzia łów  
i  ok ręgów  zw iązków  zawodowych.
W  kom is jach  k o n tro ln y c h  zna leź li

się dośw iadczeni k ie ro w n ic y  św ie t­
l ic  i  nauczycie le . W  sk ład e k ip  k o n ­
tro ln y c h  ¡weszli a k ty w iś c i p racy 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j z ośrodków  
w ie lk o m ie js k ic h , z m ia s t p o w ia to ­
w ych  i  z ośrodków  ro ln ych .

Z adan ie  zorgan izow an ia  a k c ji k o n ­
tro ln e j w  te ren ie  pow ie rzono  o k rę ­
go w ym  rad om  zw iązków  zawodo­
w ych , p rz y  k tó ry c h  po w s ta ły  spe­
c ja lne  k o m ite ty . Polegało ono na 
p rzeprow adzen iu  cz te ro k ro tn e j k o n ­
t r o l i  w  każde j z p rzydz ie lonych  e- 
k ip ie  ś w ie tlic . Na podstaw ie  te j ¡kon­
t r o l i  ekapy k o n tro ln e  sporządzały 
dok ładne  spraw ozdan ia .

W  p ra cy  zw iązkow ych  ek ip  k o n ­
tro ln y c h  w sp ó łdz ia ła ło  rów n ie ż  k i l ­
kadz ies ią t osób, k tó re  d la  tego celu 
zm ob ilizow a ła  K o m is ja  G łów na do 
S p ra w  K u l tu r y  p rzy  P re z y d iu m  R a­
dy  M in is tró w . P raco w a ły  one na 
podstaw ie upow ażn ien ia  z K o m is ji 
G łów ne j o raz sk ie row a n ia  przez 
CRZZ.

¡Obserwacjom  k o n tro ln y m  pod le ­
ga ł n ie  ja k iś  okre ś lo ny  w y c in e k  
p ra cy  św ie tlico w e j, lecz całość ży­
c ia  i  dz ia ła lnośc i św ie tlic y . O bser­
w ac je  ̂ w y k a z a ły  w  ja k im  s topn iu  
św ie tlica  ży je  zagadn ien iam i p ro ­
d u k c y jn y m i, ja k  w  p ra cy  św ie tlic  
od b ija  się sp raw a  w y k o n a n ia  p la ­
nó w  p ro d u kcy jn ych , ozy św ie tlica  
w spó łdz ia ła  z za k ład ow ym i k lu b a ­
m i w yna la zców  i  rac jon a liza to ró w .

W  świetlicy oddziału lubelskiego 
Z  w. Zaw . Dziennikarzy RP. odbyło 
się d ru g ie  z k o le i na  przestrzen i o - 
s ta tn ich  2-ch  m iesięcy spo tkan ie  
dz ien n ika rzy  z re d a k to ra m i gazetek 
ściennych lu be lsk ich  zak ładów  p ra ­
cy. Na zeb ran iu  ¡przedyskutowano 
zm iany, ja k ie  w in n y  być  w p ro w a ­
dzone zarów no w  szacie gra ficzne j 
gazetek, ja k  też w  ic h  tem atyce.

Przy zarządzie g łów n ym  Zw . Zaw. 
Prac. Leśnych i  P rzem ysłu  D rzew ­
nego o tw orzono  radę  szkolen iow ą, 
w  sk ła d  k tó re j w esz li cz łonkow ie  
zarządu g łów nego Z w ią zku  oraz 
p rzeds taw ic ie le  dz ia łó w  szko len io­
w ych  M in is te rs tw a  Leśn ic tw a  i  pod­
le g łych  m u  przeds ięb io rs tw  pań­
stw ow ych.

¡Rada szko len iow a op racow yw ać 
będzie p la n  i  p ro g ra m y  szkolenia 
zw iązkow ego, kon tro lo w a ć  ic h  w y ­
konan ie  i  • koo rdynow ać szkolen ie 
zaw odowe i  społeczne. Podobne ra ­
d y  u tw orzone  będą p rz y  zarządach 
okręgow ych  i  oddzia łach Z w ią zku .
W  poszczególnych zaś zakładach 
p ra cy  dz ia łać będą kom is je  szkole­
niowe.

N a p ie rw szym  posiedzeniu Rada 
S zkolen iow a opracow ała  p la n  szko­
le n ia  zw iąźkow ego na i  półrocze 
bież. roku .

W ro c ła w sk i O ddz ia ł Z w ią z k u  L i­
te ra tó w  p ro w a dz i szeroko z a k ro jo - 
ną akc ję  o rgan izow an ia  w ieczorów  
a rtys tycznych  d la  ś w ie tlic  fa b rycz ­
nych  Dolnego Śląska. W okresie o - 
s ta tn ich  czterech m iesięcy lite ra c i
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u rz ą d z ili 26 w ieczorów , pośw ięco­
nych  tw órczości M ick iew icza , Pusz­
k in a  i  M a jakow skiego. Z  rtego 14 
w ieczorów  zorgan izow ano w  n a j­
w iększych ośrodkach fab ryczn ych  
W roc ław ia . Ponadto  lite ra c i o d w ie ­
d z ili św ie tlice  zw iązkow e w  B ie ru ­
tow icach , M ilic z u  i  Je len ie j Górze

oraz oś ro d k i wczasowe w  Poiam icy- 
Z d ro ju .

W  ośrodku szkoleniowym Zw. 
Zaw . Rob. i  Prac. Rolnych w  U jeź- 
dzie (po w ia tu  brzezińskiego) zorga­
n izow ano k u rs  ideo log iczny d la  
p rzodow n ic  p ra cy  P aństw ow ych  
G ospodarstw  R o lnych  w o j. łó d zk ie ­

go, a k ty w is te k  zw iązkow ych  i  cz łon­
k iń   ̂rad  kob iecych. P rog ram  k u rs u  
ob e jm u je  im. in n . szereg zagadnień 
po lityczn ych , społecznych i  k u l tu ­
ra ln o  -  o św ia to w ych  oraz zagadnie­
n ia  z zakresu w spó łzaw odn ic tw a 
pracy. W  k u rs ie  uczestniczy p rze ­
szło 50 kob ie t.

SW iATO W Y  RUC H  ZW IĄ ZK O W Y

Klęska prairicouio - socjalistycznych

A R IO N E T K A  m onopoli am erykańskich, p re­
m ie r japońsk i Josida w  przem ów ieniu p a r la ­
m en ta rnym  o fic ja ln ie  uznał „za s łu g i“  p ra w ico ­
w ych soc ja lis tów  w  ro z b ija n iu  ruchu  robotnicze- 

— .—  go i w y ra z ił zadowolenie „z  obecnych tendencyj 
w  japońsk im  ruchu robotniczym *'. B y ła  to  radość 
przedwczesna, gdyż p rem ie r uzna ł po p ro s tu  swoje ży­
czenia za fa k ty  dokonane, a złudne nadzie je —  za rze­
czywistość.

Japoński ruch  robotn iczy przedstaw ia  wielką, siłę. 
N a  około 7 m ilionów  członków różnych zw iązków  za­
wodowych —  około 4,5 m ilio n a  je s t cz łonkam i postępo­
wych zw iązków  zawodowych, k ie row anych przez dzia­
łaczy kom unistycznych i  lew icowych. N a jliczn ie jsze  
postępowe zjednoczenie zw iązków  zawodowych —  „J a ­
poński Kongres Z w iązków  Zawodow ych" —  liczy ło ” we 
w rześniu 1949 r . przeszło 1,5 m ilio n a  członków. W  
styczniu ub. r .  Z jednoczenie to  zostało p rzy ję te  do 
ŚFZZ i  sta ło  się jednym  z bo jowych oddziałów  św ia to­
wego ruchu  związkowego.

Ruch zw iązkow y, w  w y n ik u  ro zb ija ck ie j p o lity k i 
p raw icow ych socja lis tów , n ie  je s t je dn ak  an i je d n o li­
ty , an i zjednoczony. Dość poważna część k la sy  rob o tn i­
czej pozostaje w  re fo rm is tycznych  zw iązkach zawodo­
wych. R e fo rm is tyczna „Japońska Federacja  P racy “  l i ­
czy około 1 m ilio n a  członków.

Postępowe zw iązk i zawodowe, w  odróżnien iu od re ­
fo rm is tycznych , k ie ru ją  w a lką  robo tn ików  przeciwko 
ka p ita lis tycznym  wyzyskiwaczom , przeciw ko m asowym  
redukcjom  i  obniżaniu stopy życiowej mas p ra c u ją ­
cych, walczą o polepszenie b y tu  m ateria lnego. Z in ic ja ­
ty w y  tych  zw iązków  zawodowych ro z w ija  się ruch 
s tra jko w y , oga rn ia jący  czasem m ilio n y  robo tn ików .

Szerokie m asy robotnicze us iln ie  dążą do jedności. 
F a k t ten zosta ł s tw ie rdzony jeszcze w  1947 r . przez 
delegację Ś FZZ, k tó ra  zw iedziła  Japonię. W  spraw o­
zdaniu swym  delegacja ŚFZZ podkreś liła , że robo tn icy  
japońscy p ra gn ą  m ieć jedną  ogó lnokra jow ą o rg a n i­
zację, k tó ra  m ogłaby ich  reprezentować w  m iędzyna­
rodowym  ruchu św iatow ym . W a lka  postępowych zw iąz­
ków zawodowych o jedność wzm aga sym patie  k la s y 'ro ­
botniczej dla tych  zw iązków.

W zrasta jąca  po lityczna  świadomość k la sy  rob o tn i­
czej i  w p ły w y  lew icowych zw iązków  zawodowych w y ­
w o łu ją  niem ałe zaniepokojenie w  obozie re a k c ji. To­
też am erykański „g a u le ite r“  M ac A r tu r  i  p re m ie r Jo­
sida w y s tą p ili wobec ja po ńsk ie j k la sy  robotn icze j i  je j 
o rgan izacyj dem okratycznych z całym  arsenałem  prze­
śladowań po litycznych i  us ta w  antyrobo tn iczych . Prze­
konawszy się jednak, że w  drodze samych rep resy j nie 
można pow strzym ać bo jow ej dzia ła lności o rgan izacy j 
robotniczych, reakc jon iśc i zdecydowali się chw ycić w y ­
próbowanych środków : ro z b ija n ia  zw iązków  zawodo­
wych i  osłab ian ia ich od w ew ną trz . Haniebne to  za-

rozbijaczy u; Japonii
danie p o w ie rzy li swym  dawnym  agentom praw icow ym  
socja listom , zachowujących w  swych rękach k ie row ­
n ic tw o japońsk ie j p a r t i i  soc ja lis tyczne j.

O sta tn io  p a r t ia  socja listyczna, tracąc  z dn ia  na 
dzień swoje w p ły w y  wśród mas p racu jących, przed­
s taw ia  zaledwie w artość tych  judaszowych srebrn ików , 
k tó re  pobiera od swych am erykańskich mocodawców. 
W  c iągu 1949 r . w  Jap on ii m ia ło  m iejsce cha ra k te ry ­
styczne z ja w isko : całe organ izacje, tysiące członków, 
w  tym  czołowi działacze robotn iczy, chłopscy i  przed­
staw icie le  p ra cu jące j in te lig e n c ji, opuścili szeregi p a r­
t i i  soc ja lis tycznej i  p rz y s tą p ili do o rgan izacy j kom u­
nistycznych.

P raw icow i socja liśc i i  re fo rm iśc i szybko t r a c il i  swe 
w p ływ y  w  zw iązkach zawodowych. O rganizowane przez 
n ich g ru p y  rozłam owe tzw . „ l ig i  de m okra tyza c ji" nie 
b y ły  w  stan ie  zwerbować do swych szeregów ja k ie jk o l­
w iek  znaczniejszej liczby członków. N a w e t w  opanowa­
nej przez soc ja lis tów  „Japońsk ie j F ede rac ji P racy“  
wzrosła  opozycja przeciwko zdradzieckie j po lityce  reak­
cy jnych  je j  przywódców. N a  ogólnojapońskich z jaz­
dach zw iązkow ych w  w yborach do w ładz —  „soc ja liśc i“  
przeważnie t ra c il i  swoje m an da ty ; na ich m iejsce w y ­
bierano kom unistów . P raw icow ym  „so c ja lis to m " n ie  
m ogła naw e t pomóc ta  okoliczność, że zarówno sztab 
M ac A r tu r a  razem z w ys łann ikam i A m eryka ńsk ie j Fe­
de rac ji P racy, k tó rz y  w  ty m  sztabie re fe ru ją  spraw y 
zw iązków  zawodowych, ja k  i  w ładze japońskie  w sze lk i­
m i sposobami us iłow a ły  przekonywać m asy pracujące, 
że na kie row nicze stanow iska w  zw iązkach zawodo­
wych należy w yb ie rać „so c ja lis tó w ", a n ie  kom unistów .

Upadek w p ływ ó w  praw icow ych soc ja lis tów  b y ł tym  
bardzie j ja s k ra w y , że jeszcze nie dawno cieszyli się 
oni pewnym  zaufaniem  mas. Gdy w  1947 r . p raw icow i 
przyw ódcy ja po ńsk ie j p a r t i i  soc ja lis tyczne j w  czasie 
w yborów  do pa rlam entu  w y s tą p ili z ob ie tn icą w prow a­
dzenia w  życie p rog ram u re fo rm  socja listycznych na 
wypadek do jścia do w ładzy, w ie lu  robo tn ików  uw ie­
rz y ło  w  te obietnice i  g łosowało na lis tę  p a r t i i  socja­
lis tyczne j. W ładzę o b ją ł rząd na czele z Tecu K a ta - 
jaw a.

P raw icow o-socja lis tyczn i p rzyw ódcy je dn ak  zd ra ­
dziecko z ła m a li swoje zobow iązania przedwyborcze. Do­
p ie ro  później zostało u jaw n ione , że jeszcze przed do j­
ściem do w ładzy K a ta ja w y , pom iędzy soc ja lis tam i p ra ­
w icow ym i, a re a kcy jn ym i s tronn ic tw a m i obszarniczo- 
bu rżua zy jnym i zosta ł za w a rty  uk ład , w  k tó ry m  p a r­
t ia  socja listyczna w yrzek ła  się z g ó ry  przeprowadza­
n ia  ja k ich ko lw ie k  postępowych re fo rm .

P o lity k a  rządu K a ta ja w y  is to tn ie  w  n iczym  nie 
ró żn iła  się od p o lity k i o tw arc ie  reakcy jnych  rządów 
Sidechaza i  Josidy. Pozostając p rz y  w ładzy  „soc ja liś ­
c i“  za jad le  b ro n ili in te resów  am erykańskich i  japoń ­
skich k a p ita lis tó w , zdradza jąc robo tn ików  i  chłopów.
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W  ciągu ośmiu m iesięcy swoje j egzystencji rząd K a- 
ta ja w y  zdemaskował się całkow icie w  oczach k lasy p ra ­
cu jące j i  b y ł zmuszony do zrezygnow ania z w ładzy.

„S o c ja liśc i“  uczestniczyli następnie w  rządzie A s i- 
dy, k tó ry  na s tą p ił po rządzie K a ta ja w y . K ato , m ia ­
nu jący  się „lew icow ym “  soc ja lis tą  i  m asku jący le w i­
cową frazeo log ią  swe w spółdzia łan ie z praw icowcam i, 
wchodząc do rządu A s id y  w  charakterze m in is tra  p ra ­
cy o trzym a ł od swoich rozkazodawców wyraźne zlece­
nie pow strzym an ia  robo tn ików  od s tra jk ó w  i  ewentu­
alnego łam an ia  s tra jkó w . K a to , ten w ie rn y  pies ła ń ­
cuchowy ka p ita lis tó w , dokładnie w ykona ł zlecenie 
swych gospodarzy. Posługując się dekretem Mac. A r tu ­
ra  o zakazie s tra jk ó w , K a to  za pomocą te rro ru  zgn ió tł 
ruch s tra jk o w y , k tó ry  ogarną ł całą Japonię wiosną
1948 roku.

W kró tce  wyszło na ja w , że k ie row n icy  p a r t i i  socja­
lis tyczne j, od wodza praw icow ców  N iss io  począwszy, 
na „lew icow ym “  K a to  skończywszy, tk w ią  po uszy w  
skandalicznych a fe rach finansow ych i  łapow nictw ie . 
P ob ie ra li oni m ilionow e ła pó w k i od kap ita lis tów . Ro­
bo tn icy przekona li się w  sposób oczyw isty, że ja po ń ­
ska p a r t ia  socja listyczna je s t reakcy jna  i  je j przyw ód­
cy w  niczym  nie różn ią się od przywódców p a r ty j bu r- 
żuazyjnych. M asy pracujące odw róc iły  się od p a r t i i  
soc ja lis tycznej. N a s tą p iła  k a ta s tro fa ln a  klęska „soc ja ­
lis tó w “  w  w yborach pa rlam en ta rnych  w  styczniu
1949 r. i  masowe odejście z je j  szeregów uczciwych ro- 
bociarzy, chłopów i  in te ligen tów .

Obecnie monopoliści am erykańscy i  japońscy u s i­
łu ją  p rzyw róc ić  zau fan ie mas do „soc ja lis tyczn e j“  
agen tu ry. Josida n ie  na darm o tw ie rd z i, że będąc nie­
ug ię tym  w rog iem  kom unizm u, p ragn ie  wzm ocnienia 
p a r t i i soc ja lis tyczne j, ja k o  „ lo ja ln e j opozycji p a r la ­
m en ta rne j“ .

M ac A r tu r  i  jego poplecznicy zastosowali ca ły sy­
stem in try g  m ających na celu rozb icie postępowych 
zw iązków zawodowych. Jako przygotow anie  re a liz a c ji 
tego p lanu  w ysłano do U S A  i  Zachodniej E u ro p y  
przewodniczącego p a r t i i  soc ja lis tyczne j Tecu K a ta ja - 
wa. Tam  zw iąza ł się on z agen tu rą  W a ll-S tre e t w  
am erykańskim  ruchu  zw iązkow ym  —  wodzami A F L  
i T U C  i  z tego rodza ju  renegatam i ja k  B ium , Jou- 
baux, Schumacher i inn i.

W edług wskazówek i  p rz y  pomocy finansow e j ze 
s tro n y  M ac A r tu r a  p ra w ico w i socja liśc i g o rliw ie  za- 
b ra li się do ro zb ija n ia  ruchu związkowego. A genci 

. spieszyli się z dokonaniem rozłam u, p ra g n ę li bo­
w iem  ja k  na jp rędze j odciągnąć japońskie  zw iązk i za­
wodowe od F Z Z  1 Włączyć je  do rozb ija ck ie j „m ię ­
dzynarodów ki tzw . „w o lnych  zw iązków  zawodowych“  
skleconej w  Londynie w  listopadzie 1949 r . Zgodnie’ 
ze wskazan iam i praw icow ych  ̂soc ja lis tów , kie row ane 
przez ich „ l ig i  dem okra tyzac ji“  us iłow a ły  w  okresie 
osta tn ich m iesięcy na zjazdach postępowych zw iązków

zawodowych ( ja k  np. Z w iązku  Zawodowego R obotn i­
ków  K o le i Państwow ych, Z w iązku  Zawodowego P ra ­
cow ników  Łączności i  in n .) zdobyć dla  siebie k ie row ­
n ic tw o. Gdy ten p lan  zaw iódł, wym ienione „ l i g i “  oder- 
w a ły  się od zw iązków  zawodowych i  u tw o rz y ły  swoje 
rów noleg łe zw iązk i o ta k ic h  samych nazwach.

Rozłam owcy s tw o rz y li naw e t swój now y „Japońsk i 
Kongres P rzem ysłowych Z w iązków  Zawodowych“ , któ- 
r y  w edług ich  zapewnień liczy  około 200 tys ięcy człon­
ków. te  rozłam owe organ izacje  razem  z Japońską Fe­
deracją P racy, sk ie row a ły  do Londynu na zjazd „w o l- 
nych zw iązków  zawodowych“  p ięciu  delegatów. Rzecz 
cha rakterystyczna , _ że zgodnie z kom unikatem  prasy 
ja po ńsk ie j, delegaci ci zosta li w ysunięci przez w ydz ia ł 
p racy  sztabu M ac A r tu r a  i  po jecha li do Londynu w  to ­
w a rzys tw ie  i  pod dozorem w spó łp racow nika tegoż szta­
bu —  Em iza.

Jednocześnie Mac A r tu r ,  ja k  wiadom o, nie zezwolił 
na w y j azd do P ekinu delegatom postępowych zw iązków  
zawodowych, k tó rz y  zosta li w yb ra n i do wzięcia udzia łu  
w  kon fe ren c ji zw iązków  zawodowych k ra jó w  A z j i  i  Pa­
c y fik u , zwołanej przez ŚFZZ.

, Odpadnięcie n iek tó rych  g ru p  od postępowych zw iąz­
ków  zawodowych dało prem ierow i Josida okazję do po­
dzielenia się swą „radośc ią “  z członkam i pa rlam entu . 
Lecz Josida n ie w ą tp liw ie  zapędził się zbytn io , albo­
w iem  w  istocie rzeczy p raw icow o-socja lis tyczn i rozb i- 
jaeze^ nie osiągnęli celu, postaw ionego przez reakcję 
j  apońsko-am erykańską.

N ie  zdo ła li i  n ie  zdo ła ją  opanować postępowych 
zw iązków  zawodowych. O rzeczyw istych nas tro jach  
mas robotniczych, zgrupow anych dookoła postępowych 
zw iązków  zawodowych, św iadczy fa k t  dalszego w zro­
stu  w  Jap on ii ruchu  stra jkow ego. W edług urzędowych 
danych M in is te rs tw a  P racy  w  paźdz iern iku  ub. r .  w y ­
buchło 172 s tra jk i,  w  k tó ry c h  w zię ło  ud z ia ł 820 t y ­
sięcy robotn ików . W  lis topadzie i  g ru d n iu  notowano 
dalszy w zros t w a lk i s tra jko w e j. W  d ru g ie j po łow ie l i ­
stopada s tra jk o w a li robo tn icy  przem ysłu maszyno­
wego i  m etalowego re jon u  Jakoham a, stoczni „M ucu - 
b is i“  i  Jakosuka, spó łk i akcy jne j energetyk i „M n ia ke  
L in te t ik “  na wyspie K iu -S in  i  inn . W  g ru d n iu  ruch 
s tra jk o w y  w z ra s ta ł w  dalszym  ciągu. S tra jk o w a li ko­
le jarze , m arynarze, gó rn icy , m etalowcy, e lek trycy  
i  inn.

W szystko to  świadczy o tym , że robo tn icy  ja po ń ­
scy byn a jm n ie j n ie  s tra c il i dążenia do jedności, lecz 
wręcz przeciw n ie p ragną je j jeszcze ba rdz ie j. P a rt ia  
Kom unistyczna i  całe dem okratyczne społeczeństwo 
k ra ju  czynią wszelkie w y s iłk i, aby z likw idow ać rozłam  
i  połączyć ca ły  ja po ńsk i ruch  zw iązkow y w  jednei o r­
ga n iza c ji postępowej.

M . E jd u s  
(p rzekład Z.)

Represje przeciuiko ludowi chilijskiemu
E K R E T A R Z  Generalny Konfederacji Pracow-

^ ... .......................................  , ____ K A m i t P t . i l
JhKKJiiTAKZ G eneralny .'T ;
n ików  C h ilijs k ic h  i  zastępca członka K om ite tu  
W ykonawczego ŚFZZ —  tow. Bernardo A raya  
w  listopadzie 1948 r. uczestniczył w  zebraniu”  “ O U u  JJcL l_iZ .it; I J i t O  X .  U U iC - 3  *  . .

______  Prow incjonalnego K o m ite tu  K on federacji P ra­
cow ników  C h ilijs k ic h  w  p ro w in c ji Concepcion. Zebranie 
m ia ło  omówić po s tu la ty  w ysun ię te  przez robotn ików  
p ro w in c ji, w  k tó re j zna jd u ją  się kopaln ie  węgla w  Lota 
i Coronel i  w ie lka  hu ta  w  Huach ipato . P o lic ja  w kroczy­
ła  na  salę zebrań i  zaaresztow ała w szystk ich  obec­
nych, m iędzy in n y m i tow . A ra y a  i  to  pom im o jego nie­
tyka lnośc i, ja ko  posła. W szyscy obecni na zebraniu zo­
s ta li oskarżeni o organ izow anie sabotażu w  fabryce 
Huach ipato . Oskarżenie to  by ło  jednak ta k  gołosłowne, 
że m usiano je  wycofać. Jeden z aresztowanych, tow .

ya ldebem to, radca p ra w n y  o rg an izac ji zw iązkow ej 
został na tychm ias t uw oln iony. In n i towarzysze, po 
dw udniow ym  s tra jk u  g łodowym , zosta li wypuszczeni 
za kaucją . Tow. A ra y a  p rzebyw a ł w  w ięz ien iu  przez 
80. n™ 1 zosta ł nast«Pnie skazany na 100 dn i w ięzienia 
i 1.000 pesos g rzyw ny , m im o że sąd odda lił oskarżenie 
o sabotaż. In n i oskarżeni zosta li uznani z “  
nych i  wypuszczeni na  wolność. n iew in -

P ro k u ra to r apelował od •
sąd ponownie skazał tow . A ra y a  tvm  1 postuszn,y mu 
pesos g rzyw ny, 541 dn i w ięzien ia  ^ a S n i ^ t  20f ° °  
procesu, u tra tę  p ra w  obyw ate lskich na Zawsze 
to sąd zab ron ił m u przebyw ania w  
„a  czas 5 la t  i  jednego dnia
towarzysze, tym  razem zosta li skazani na grzyw nę
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T °w . A ra y a  zbieg ł z w ięz ien ia  i  z u k ry c ia  nadal 
nem,adZn+SWą ^ a lk § Przeciwko uciskow i ka p ita lis tycz - 
nemu. O to co tow . A ra y a  pisze o prześladow aniu ru -

G onzM e? V i S  1 T° bata ik& ”  Przez rząd dyk ta to ra

„5  czerwca ub. r. po lic ja  w  A le i M a ta  o tw orzy ła  
ogień na m an ifes tac ję  ludową, k tó ra  dom agała się na­
tychm iastowego podjęcia k rokó w  przeciw ko drożyźnie 
i bezrobociu. R annych było  ponad 100 osób. W  końcu 
s ie rpn ia  rząd kaza ł aresztować setk i robo tn ików , m ię­
dzy in n y m i 35 przyw ódców  gó rn ików  z Lo ta  i  20 n a i-  
czynnie j szych robo tn ików  z p ro w in c ji Concepcion. Po­
nownie _ o tw a rto  obóz kon cen tra cy jny  w  P isagua. 
W  obozie ty m  w  1948 r . zm arło  w ie lu  zesłańców na 
akutek okropnych w arunków . Swego czasu ŚFZZ poru-

łecznejSPONZę te " °  ° b°ZU W Radzie G°spodarczo-Spo-

Pom im o re p re s ji, rob o tn icy  w  C hile walczą nieu-

wyac h 7  demokratycznych.' ™  d°  SWObÓd Związk°-
=fA,RZąd Gonzale.s, V ide la  p row adzi w  in te res ie  t r u ­
stów  am erykańskich po litykę , zm ierza jącą do przerzu- 
iace “ ęzaru kryzysu  gospodarczego na masy pracu- 
l l n h  MonoP?h styczne t ru s ty  ko rzys ta ją  w  C hile z róż- 
nych koncesji. M iędzy in n y m i uzyska ły  p raw o do eks- 
p lod tow an ia  w  ciągu 20 la t  h u ty  w  H uach ipa to  i  h u ty  
m iedzi w  Paipote. Potężne tow a rzys tw a  am erykańskie
s z k o C UJą r -°ł-b<?ty  Pubhczne (d ro g i, m osty, budynk i 
szkolne, szpita le , prace naw adn ia jące). P rzedsiębior­
s tw a m onopolistyczne należące do tru s tó w  m iedzi i  n i-  
t ra tu  zwolnione są od podatków. O db ija  się to  u jem n ie  
na przem yśle k ra jo w ym , k tó ry  na skutek n ie lo ja ln e j 
kon ku re nc ji przedsięb iorstw  obcych ch y li się ku  upad­
kow i. h eudalm  w łaścicie le ziemscy w yśru bo w a li ceny 
na swoje p ro d u k ty , a p rz y  tym  o trzym u ją  k re d y ty  
bankowe, podczas gdy d robn i ro ln ic y  są pozbaw ieni 
w szelkie j pomocy i  muszą wyzbywać się z iem i na rzecz 
w ie lk ich  w łaśc ic ie li ziemskich.

Jakieko lw iek^ po s tu la ty  robo tn ików  n a tra f ia ją  na 
opor pracodawców oraz na rep res je  rządu wobec zw iąz­
ków  zawodowych. M ałe ug rupow an ia  n ib y  —■ robo t­
nicze, kie row ane przez rozłam owca •—  B ernardo  T,ba- 
neza oraz zdeklasowane elem enty o tw arc ie  w ys tępu ją , 
ja ko  agenci im p e ria lizm u , da jąc się używać do łam a­
n ia  s tra jkó w .

Masy_ p racu jące zn a jd u ją  się w  w ie lk ie j nędzy na 
skutek n isk ich  p łac i  dew a luac ji p ieniądza. K u rs  1 do­
la ra  w ynosi obecnie 80 pesos, a średnia p łaca dzien­
na rob o tn ika  od 65 do 70 pesos. R obo tn ik  ro ln y  
o trzym u je  od 8 do 12 pesos dziennie.

Położenie p racu jących  stało się jeszcze trudn ie jsze  
na skutek c iąg łe j zw yżki kosztów u trzym a n ia  w  1949 r . 
P o lityka  zwyżkowa, prowadzona przez rząd, p rze ja w iła  
się we wzroście cen chleba, m leka, ja rz y n  itp . docho­
dzącym do 300%>. Kom orne wzrosło  o 200°/o, cena 
dzienników  o 2003/o. Im pe ria lis tyczn e  przedsiębiorstwa 
energ ii e lek tryczne j, te le fonów  i  gazu zosta ły upoważ­
nione do podniesienia ta r y fy  o 50°/«.

Jedna z osta tn ich  podwyżek, a m ianow ic ie  kom u­
n ik a c ji m ie jsk ie j w  Santiago de Chile, rozpęta ła  n ie­
zadowolenie ludu. Lu d  zna o lbrzym ie  zyski przedsię­
b io rs tw   ̂autobusowych, k tó re  zawsze u ch y la ły  się od 
zaspokojenia słusznych żądań swego personelu.

Studenci, robo tn icy  i p racow n icy masowo m an ife ­
s tow a li na  u licach w  dn iu 17 s ie rpn ia  przeciw ko te j 
podwyżce. W ładze odpow iedzia ły zb ro jn ym  gw ałtem . 
W  tym  dn iu  by ło  3 zab itych, ponad 1Ó0 ciężko i  200 
lże j rannych.

Pod pre tekstem  „sp isku  kom unistycznego“  rząd 
o trzym a ł od pow olne j m u większości w  parlam encie 
nowe „nadzw ycza jne pe łnom ocn ictw a“ , k tó rych  uży ł 
dla zawieszenia p ra w a  swobody zebrań, z likw id ow a n ia  
p rasy niezależnej i  wzmożenia re p re s ji przeciwko 
p racu jącym .

D la  zaprotestow ania przeciw ko represjom , k tó rych  
o fia rą  p a d li rob o tn icy  w a lczący przeciwko drożyźnie 
postanowiono przerw ać pracę. P racow n icy b iu ro w i 
i bank0W! 0 ° ra ? .Federac ja  S tudentów  zapow iedziała 
przerw ę 48-godzmną. P rze rw a li pracę w łókn iarze , me­
ta low cy, e lek trycy , szoferzy, ko le jarze, gó rn icy  z Lota, 
Coronel i  L irqu en  (zagłębie węglow e), g ó rn icy  z Chu- 
qu icam ata  (kopa ln ie  m iedzi) i  robo tn icy  z Tarapaca 
(kopa ln ie  n it ra tu ) .  R obotn icy budow lani p rze rw a li 
całkow icie pracę na okres 4 dni.

B o jow a postawa ludu zaniepokoiła rząd, k tó ry  ogło­
s ił stan wojenny^ w  k ilk u  p ro w in c ja ch  i  zm obilizow ał 
znaczme s iły  zbro jne oraz jednos tk i m orskie. Robotn icy 
je dn ak  me d a li się zastraszyć i  odpowiedzieli utworze- 
m em  kra jow ego K om ite tu  W a lk i, w  skład którego 
wchodzą studenci oraz przedstaw icie le  C h ili js k ie j Kon­
fe d e ra c ji P racu jących. K o m ite t przedłożył rządow i 
m em oria ł, zaw ie ra jący następujące żądania:

1) obniżenie cen,
2 ) skasowanie nadzw yczajnych pe łnom ocnictw  i 

us taw  rep resy jnych,
3) uw oln ien ie  wszystk ich w ięźniów  po litycznych 

i zw iązkowych,
4) uka ran ie  w innych  s trze lan iny , k tó ra  spowodo­

w a ła  śm ierć trzech osób.
A k c ja  mas p racu jących  została uwieńczona częścio­

w ym  powodzeniem. Zniesiono podwyżkę ta r y fy  komu­
n ik a c ji nocnej i  p rzyznano studentom  ta ry fę  ulgową. 
Rząd demagogicznie zapow iedzia ł, że w ys tąp i przeciw ­
ko spekulantom  i  obiecał obniżenie komornego oraz ta ­
r y f y  gazu i elektryczności.

W rzeczyw istości je s t to  je dn ak  ty lk o  kom edia dla 
zm ylen ia  o p in ii publiczne j.

N iezadowolenie ludu, w yw ołane zarządzeniam i re ­
p re sy jn ym i, sta le  w zrasta , ś w ia t p racy w ie, że n a j­
ważnie jsze d la  niego zagadnienia mogą być rozw iąza­
ne jedyn ie  przez obalenie d y k ta tu ry .

C h ilijs k a  K on fede rac ja  P racy  w n ios ła  do swego 
p ro g ra m u  następujące p o s tu la ty :

1) Podniesienie p łac robotn ików , pracow ników  
i  rob o tn ików  ro lnych  p ropo rc jona ln ie  do kosztów 
u trzym an ia . U stanow ien ie ruchom ej s ia tk i płac.

2) Skasowanie podatku dochodowego od p ra cu ją - 
eych. W prow adzenie ubezpieczeń społecznych 
od w ypadków  p rzy  p racy  na koszt pracodawców 
i  państwa. R e fo rm a us taw  społecznych tak  
aby rzeczyw iście s łuży ły  interesom  pracu jącym . 
Ustalen ie p łacy  na poziom ie m in im um  życio­
wego, itp .

' ' '  N a c jon a lizac ja  wszystk ich przem ysłów zna jdu ­
jących  się w  rękach im p e ria lis tó w  (m iedź, n i- 
t ra t ,  elektryczność, gaz, te le fony, tra n s p o rt 
m o rsk i).

4) Przekazanie b iednym  chłopom ziem i i  udziele­
nie  im  pomocy technicznej, k re d y tó w  na zasiewy 
i narzędzia do pracy.

5) O cm ona przem ysłu kra jow ego  przez zapewnie­
nie surowców i  rynków . P rzyznanie d ługoter- 
m inowego k re d y tu  i  dewiz przemysłowcom 
i  drobnym  ro ln ikom .

6 ) N aw iązan ie  stosunków dyp lom atycznych i  k ra jo ­
wych^ z w szys tk im i k ra ja m i. P rzyw rócen ie sto­
sunków dyp lom atycznych ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i  z Czechosłowacją.

7) N ieug ię ta  w a lka  z podżegaczami w o jennym i 
i  zorganizow anie k ra jow ego ruchu  w a lk i o pokój.

8 ) U tw orzen ie  rządu narodowego i  dem okratycz­
nego, rządu ludowego, przez lu d  i  d la  ludu.

Stanow isko C h ili js k ie j K on fe d e ra c ji P racy  rep re ­
zentu je  na jżyw o tn ie jsze  in te resy  ludu ch ilijsk iego . 
O baw ia jąc się s iły  postępowej o rg an izac ji zw iązkow ej 
rząd u s iłu je  u tw o rzyć  podległą sobie cen tra lę  zw iąz­
kową d la  dokonania roz łam u w  ruchu  robotniczym .

(przekl. M. D .)
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Przegląd międzynarodowy
♦  G eneralny S e k re ta ria t M iędzy­

narodowej O rgan iza c ji D z ienn ika rzy 
przesła ł na ręce greckiego m in is tra  
spraw ied liw ości w  A tenach energicz­
ny p ro tes t w  zw iązku z aresztowa­
niem i  to rtu ro w an iem  dwóch zna­
nych dz ienn ika rzy greck ich  —  K i-  
r ias isa  i  Fotiadesa.

_ *  N iedaw no zakończona została 
p ierwsza narodowa kon fe renc ja  
zw iązków  zawodowych V ie tnam u, 
k tó ra  odbyw ała się w  północnym 
W etnam ie. N a  kon fe ren c ji obecnych 
było przeszło 800 k ie row n ikó w  i 
członków zw iązków  zawodowych, re ­
prezen tu jących 1 m ilio n  robo tn ików  
V ie tnam u.

% 1.800 kursów  fachow ych d la  ro ­
bo tn ików  zorgan izow ały w ęg ie rsk ie  
zw iązk i zawodowe, w  celu w yksz ta ł­
cenia nowych specja lis tów  dla  zaspo­
ko jen ia  potrzeb przem ysłu ciężkiego. 
K u rs y  te w  ciągu ub. r .  ob ję ły  56.000 
słuchaczy spośród doświadczonych 
robotników .

Odznaczenia państwowe za zasługi 
w  p racy o trzym a ło  niedawno 8.478 
pracow ników  w ęgierskich.

♦  Rozszerzony se k re ta r ia t URO 
(C e n tra ln e j Rady Z w iązków  Zawo­
dowych Czechosłowacji) obradował 
nad zagadnieniem  płac pracow ników  
a d m in is tra c ji państw ow ej i  samorzą­
dowej. Poza tym  usta lono zasady 
podniesienia s ty lu  p racy  wszystk ich 
ogn iw  zw iązkow ych cen tra lnych i  te­
renowych oraz w ytyczne kam pan ii 
wyborczej do ra d  zakładowych i  kó ł 
m iejscowych.

♦  Pracownicze kasy zapomogowe 
dz ia ła ją  w  R u m un ii na podstaw ie u- 
s taw y uchwalonej os ta tn io  przez 
Zgromadzenie Narodowe. K asy  tw o­
rzy  się p rzy  zw iązkach zawodowych. 
Ustawia nada je kasom pracowniczym  
osobowość p ra w n ą  pod w arunk iem  
zare jestrow an ia  w  C en tra lne j Ra­
dzie Zw iązków  Zawodowych. W szel­
k ie  operacje finansow e kas pracow ­
niczych są wolne od podatków i  op ła t 
stem plowych.

♦  Dziesięciokrotne zwiększenie 
p ro d u k c ji s ta li osiągnęli robotn icy  
W olnych Chin. W ie lk i ta j- ju a ń s k i 
kom b inat m e ta lu rg iczny  „S ib e i“  zbu­
dowany przed 10 la ty , produkow a ł 
w  okresie okupac ji japońsk ie j zaled­
w ie 1.700 ton żelaza miesięcznie i 
218 ton  s ta li. Po wyzw oleniu k ra ju  
przez a rm ię  ludową robo tn icy  zakła­
dów osiągnęli wspan ia łe  sukcesy 
p rodukcyjne . W  c h w ili obecnej w y ­
top żelaza osiąga 2.400 ton  miesięcz­
nie, a w ytop s ta li 2.648 ton.

♦  W ybo ry  do w ładz zw iązkowych 
są obecnie cen tra lnym  punktem  za­
in te resow an ia wszystk ich ogniw  
W olnego N iem ieckiego Ruchu Zawo­
dowego (F D G B ). Nasam przód w  za­
k ładow ych organ izacjach związko­
wych dokonano w yborów  mężów za­
u fa n ia . W edług s ta tu tu  FD G B  na

każdych 10 członków zw iązku w yb ie­
ra  się jednego męża zau fan ia . N ow i 
a k tyw iśc i zw iązkow i w spó łdz ia ła ją  
ju ż  w  przeprowadzeniu następnej fa ­
zy kam p an ii wyborczej.

*  A k c ja  robo tn ików  francu sk ich  
przeciw  p ro d u k c ji i  przewozowi 
sprzętu wojennego ro z w ija  się ze 
wzmożoną siłą.

Zw iązek Zawodowy R obotn ików  
P ortow ych w  Nantes i  Rouen odmó­
w iły  w y ładow an ia  sprzętu wojenne­
go, zaś p racow nicy stoczni w  T u lo - 
nie w s trzym a li się od p ra cy  nad za­
ładowaniem  b ro n i na  s ta tek  „U le  de 
F rance “ , odp ływ a jący  do Indochin.

S tra jk  robo tn ików  fa b ry k i sprzętu 
rad iowego „C h a r lin “  w  M on t Rouge 
pod Paryżem  zm usił dyrekc ję  do zło­
żenia zapewnienia, że n ie  będzie 
p rzy jm ow ać zam ówień d la  celów 
wojskowych.

W  M a rs y lii odbył się z in ic ja ty w y  
CGT dzień w a lk i przec iw  w o jn ie  w  
V ie tnam ie , połączony z 24-godzin- 
nym  s tra jk ie m  ko le ja rz y  i  48 godzin­
nym  s tra jk ie m  m a ryn a rzy  ze s ta tku  
„P a s te u r“ , k tó ry  m ia ł odpłynąć do 
Indoch in  z trzem a tys iącam i żo łn ie rzy  
i  o fice rów  francusk ich . R obotn icy fa ­
b ry k  oraz ko le ja rze  w  N ice i zapow ie­
dzie li p rzyłączenie się do s tra jku .

M arynarze  p o rtu  w  M a rs y lii od­
b y li osta tn io  pó łdn iow y s tra jk ,  do­
m agając się zakończenia w o jn y  w  
V ie tnam ie .

Federacja  m a ryn a rzy  F ra n c ji o- 
pu b likow a ła  kom un ika t, w  k tó rym  
w zyw a w szystk ich  m a ryn a rzy  f r a n ­
cuskich do w ystąp ien ia  przeciwko 
przewozom ładunków  w ojskow ych. 
B iu ro  fe d e ra c ji wzyw a także wszyst­
k ich  m a ryn a rzy  zagranicznych, by 
p rzy łączy li się do a k c ji francu sk ich  
m a ryn a rzy  i  robo tn ików  portow ych.

S ekre tarz zw iązków  zawodowych 
CGT departam entu Seine e t Lo ire - 
Rey, sekre tarz zw iązku zawodowego 
gó rn ików  w  M ontcau les M ines-M a- 
re, członek b iu ra  zw iązków  zawodo­
wych gó rn ików  —  W alczak (obywa­
te l fra n c u s k i pochodzenia polskiego) 
—• zosta li na mocy osławionego de­
k re tu  de G au lla  z 1945 roku  pozba­
w ien i p ra w  obywate lskich za udz ia ł 
w  s tra jk u . T rzem  w ym ienionym  
działaczom wytoczono ponadto do­
chodzenie sądowe.

Deputowany kom unistyczny W al- 
deck Rochet, z łożył in te rpe lac ję  w  
Zgrom adzeniu Narodowym , domaga­
ją c  się natychm iastowego zaprzesta­
n ia  dochodzeń przeciw  trzem  dzia ła­
czom zw iązkow ym  i  ja k  najszybszego 
uchwalenia p ro je k tu  us taw y zmie­
rzającego do uchylen ia  dekretu de 
G aulle ‘a.

j(t W śród robo tn ików  be lg ijsk ich  
szerzy się ruch  p ro te s tacy jn y ' prze­
ciw ko wysyłce do B e lg ii am erykań­
skiego sprzętu wojennego w  ram ach 
agresywnego pa k tu  atlan tyck iego .

15.200 bezrobotnym  be lg ijsk im  
wstrzym ano w ydaw anie zasiłków. 
N ikom u  z n ich n ie  zaofiarow ano p ra ­
cy.

*  W  A m sterdam ie  w ybuch ł s t ra jk  
rob o tn ików  budow lanych. S tra jk u ją ­
cy u tw o rz y li pochód i  p rzeciągnę li u- 
lica m i m ias ta  niosąc tra n sp a re n ty  z 
hasłam i dom agającym i się podwyżki 
płac.

N a w iecu robotn iczym  w  A m s te r­
dam ie zapadła rezo lucja , dom agają­
ca się pow ro tu  w szystk ich  w o jsk  ho­
lenderskich z Indonez ji, zaprzestan ia 
dz ia łań  w o jennych oraz w strzym an ia  
w y s y łk i sprzętu wojennego i  w o jsk  
do tego k ra ju .

^R o b o tn ic y  p o rto w i A n ko n y  w y ­
s ła li do robo tn ików  po rtow ych  w 
D unkierce, S a in t N aza ire  i  M a rs y lii 
p ism a zaw iadam ia jące ich, że za 
przyk ładem  tow arzyszy francu sk ich  
n ie  będą w y ła d o w yw a li sprzętu w o­
jennego, k tó ry  p rzybyw a  ze St. 
Z jednoczonych lub  innych  k ra jó w  i 
je s t przeznaczony do uzb ro jen ia  k ra ­
jó w  m arsha llow skich .

W a lka  m a ło ro lnych  i  bezrolnych 
we Włoszech o p rzyznan ie  im  nieu- 
p ra w ia nych  g ru n tó w  rozszerza się 
na nowe dzielnice k ra ju .

W  M arem m a w  T oskan ii chłopi 
z a ję li 3 tys. ha ziem i. W  p ro w in c ji 
Lecca w  A p u li i bezro ln i i  m a ło ro ln i 
odnieśli po trzydz iestodn iow ej w a l­
ce poważny sukces w  fo rm ie  p rzy ­
znania im  25 tys. ha ziem i.

Rada Z w iązków  Zawodowych p ro ­
w in c ji Palerm o ogłosiła powszechny 
s t ra jk  w  całe j p ro w in c ji na  znak 
pro testu  przeciw ko system atycznym  
oamowom pracodawców w  spraw ie 
p rzyznan ia  należnej robotn ikom  pod­
w y ż k i płac.

W  Rzym ie odbył się s t ra jk  p ra ­
cow ników  tra m w a jó w  i  autobusów 
m ie jsk ich .

W  Cavadei T ir ro n i w  pobliżu N e­
apolu oraz w  P arm ie  robo tn icy  na 
znak p ro tes tu  przeciw ko zam ierzo­
ne j re d u kc ji personelu z a ję li fa ­
b ry k i.

W  p ro w in c ji W enecja doszło w  
dn iu  2 b. m. do s ta rc ia  m iędzy po­
lic ją  a chłopam i, k tó rz y  za ję li ziemie 
leżące odłogiem. Trzech robo tn ików  
zostało rannych , a 22 aresztowanych. 
A k c ja  za jm ow an ia  ugorów  w  Tosca- 
n i i  t rw a  nadal.

♦  Zw iązek rob o tn ików  przem ysłu 
m eblarskiego W . B ry ta n ii od rzucił 
kategoryczn ie p o litykę  praw icowego 
k ie row n ic tw a  K ongresu Zw iązków  
Zawodowych zam rożenia płac.

Sześć zw iązków  zawodowych re ­
prezen tu jących ogółem ponad 600 ty ­
sięcy robo tn ików  rozpoczęło w  A n ­
g l i i  kam panię na rzecz wprowadze­
n ia  d la  kob ie t rów nych  p łac z męż­
czyznami.
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Rada zw iązków  zawodowych Gree- 
nocka (S zkocja) odm ów iła udziele­
n ia  poparcia  kandydaturze m in is tra  
stanu A n g li i Mac N e ila  na członka 
pa rlam en tu  z ram ien ia  p a r t i i  labo- 
urzystow sk ie j.

K o m ite t Zjednoczonego Zw iązku 
Zawodowego R obotn ików  Przem ysłu 
Maszynowego północnego Londynu 
z łożył p ro te s t p rzeciw ko zm asakro­
w an iu  w łoskich  robo tn ików  w  Mode- 
nie.

¥  W śród robo tn ików  budow lanych 
Szwecji poważnie w zras ta  bezrobo­

cie. Obecnie is tn ie je  groźba bezrobo­
cia wśród robo tn ików  przem ysłu bu­
dowy maszyn i  apa ra tów  te le fon icz­
nych.

Z nany koncern L. N . E ricssona o- 
g ra n iczy ł p rodukcję  swej fa b ry k i w  
K a rlsk ron ie , przeprow adzając tam  
poważne redukcje.

¥  W  F in la n d ii odbył się nadzw y­
cza jny z jazd delegatów zw iązku za­
wodowego pracow n ików  państwo­
wych. N a  zjeździe uchwalono rezo lu­
cję żądającą niezwłocznego podwyż­
szenia uposażeń.

*  W  t ito w s k ie j M acedonii osadze­
n i zosta li w  w ięz ien iu  wszyscy człon­
kow ie C en tra lne j Rady Zw iązków  
Zawodowych w  Swoplje, ze s łynnym  
rew o luc jon is tą  macedońskim, uczest­
n ik iem  zamachu przeciw ko okupan­
tom  tu reck im  w  Salon ikach w  1903 
roku  —• 70-le tn im  Paw łem  Szate- 
wem na czele.

¥  W  zakładach spó łk i samocho­
dowej „C h ry s le r“  w  St. Z jedn. Am e­
ry k i s tra jk u je  około 90 tys ięcy ro ­
botn ików . 23 tysiące robo tn ików  
zwolnionych zostało w  przedsięb ior­
stwach tow a rzys tw a  „B r ig g s  M anu­
fa c tu r in g  Com pany“ . W  dalszym 
c iągu s tra jk u je  90 tys ięcy gó rn ików  
kopalń węgla. 17 tysięcy ko le ja rzy

i  h u tn ikó w  zwolnionych zostało z 
p racy  w  zw iązku ze skurczeniem 
p ro d u kc ji na skutek s tra jk u  g ó rn i­
ków. S tra jk  g iserów  w  M ilw aukee 
w yw o ła ł p rzerw ę w  p ra cy  4.100 ro ­
bo tn ików  w  zakładach „ In te rn a t io ­
na l H a rw es te r Com pany“ . S tra jk  
e lek tryków  —  w  zakładach „ In te r ­
na tiona l H a rw este r Com pany“  w 
Lo u isv ille  pociągną ł za sobą zwolnie­
nie k ilk u s e t robotn ików . S tra jk  p ra ­
cow ników  re d a kc ji i  dz ia łu  fo to g ra ­
ficznego w  L ittle -R o ck  w s trzym a ł 
wydaw anie dz iennika „A rcansas  Ga­
zette“ .

S tra jk  1.500 gó rn ików  kopa lń  po­
tasu w  stan ie  N ew  M exico w s trz y ­
m a ł p rodukc ję  przeszło 80 proc. po­
tasu, zużywanego w  U S A .

_ ¥  Do gmachu, gdzie odbyw ał się 
z jazd Z w iązku  Zawodowego Prac. 
P rzem ysłu N a ftow ego w  M eksyku, 
w ta rg n ę li po lic jan c i, u s iłu ją c  w y ­
wrzeć pres ję  na tok  obrad.

Próba kó ł rządzących roztoczenia 
k o n tro li nad dzia ła lnością Zw iązku 
Zawodowego R obotn ików  Przem ysłu 
N a ftow ego p rzy  użyciu  przemocy 
p o lic y jn e j, w yw o ła ła  fa lę  powszech­
nego oburzenia w  szerokich masach 
narodu m eksykańskiego.

*  S tra jk  10 tys ięcy urzędn ików  w  
C hile spa ra liżow a ł działa lność ban­
ków. S tra jk  p rok lam ow any został na 
znak solidarności ze s tra jk u ją c y m i 
5 tys iącam i p racow ników  sieci te le­
fon iczne j i  rob o tn ików  przem ysłu e- 
lektrotechnicznego.

¥  Rząd K o lu m b ii stosuje rep re ­
sje  wobec postępowych działaczy 
k ra ju ,  a szczególnie wobec kom un i­
stów  i  przywódców zw iązków  zawo­
dowych. P o lic ja  ko lum b ijska  obsa­
dziła  w  ca łym  k ra ju  lokale m iejsco­
wych oddziałów p a r t i i  kom unistycz­
ne j, ko n fis k u ją c  zna jdu jące  się tam

mienie. W edług doniesień prasy, w ie­
lu  przyw ódców  zw iązków  zawodo­
wych w trąconych  zostało do w ięzie­
n ia , gdzie poddawani są n ie ludzkim  
to rtu ro m .

*  W  B e jruc ie  ogłoszony został 
w y ro k  w  spraw ie M u s ta fy  A rissa , 
przewodniczącego Zjednoczenia De­
m okra tycznych Z w iązków  Zawodo­
wych L iba nu  i  członka K om ite tu  
W ykonawczego Ś FZZ. M u s ta ffa  
A ris s  skazany zosta ł na  ro k  ciężkie­
go w ięzienia.

¥  W  mieście E liz a b e tlw iłle  (K o n ­
go be lg ijsk ie ) europe jsk i pracodaw­
ca zam ordował m urzyńskiego robot­
n ika  rolnego, b iją c  go żelaznym prę­
tem w  głowę. M orderca tłum aczy ł 
się tym , że „zm uszony b y ł ukarać 
M urzyn a  za lekceważenie p ra cy “ .

♦  Postępowe zw iązk i zawodowe 
K a lk u ty  ( In d ie ) zorgan izow ały wiec, 
na k tó ry m  zażądały uw o ln ien ia  600 
dzia łaczy dem okratycznych, w trąco ­
nych do w ięzien ia  bez śledztwa i  są­
du. P o lic ja  napadła na uczestników 
wiecu i  aresztowała 54 osoby. Prze­
ciw ko robotn ikom  użyto gazów łza ­
wiących.

♦  Rada Federa lna A u s tra lijs k ie j 
F ede rac ji Z w iązków  Zawodowych ro ­
bo tn ików  po rtow ych postanow iła  o- 
głosić powszechny s tra jk  robo tn ików  
p o rtu  sydnejskiego na znak pro testu  
przeciwko lokau tow i, ogłoszonemu 
przez urząd załadunkowo-wyładunko- 
wy. Obecnie w  porcie un ieruchom io­
nych je s t 51 sta tków .

Rada postanow iła  także, że s ta tk i 
opuszczające p o rt sydne jsk i w  czasie 
s tra jk u  n ie  zostaną obsłużone przez 
robotników, w  innych  po rtach  au s tra ­
lijs k ic h . U rzą d  za ładunkow o-w yła­
dunkow y og łos ił także lo kau t około 
500 rob o tn ików  po rtow ych w  H obart.

A . F.

iŁĄD SOSPODARCZY

O zapeuinienie
EG O R O C ZN A sesja budżetowa Sejmu p rzyn io ­
sła szereg nowych us taw  o podstaw owym  zna­
czeniu d la  gospodarki narodowej. Rząd P o lsk i 
ludowej, p rzystępu jąc do rozbudowy i  przebudo-

—■----- w y  gospodarczej k ra ju , m us ia ł tem u w ie lk iem u
dzie łu  zabezpieczyć nieodzowne ustawowe w a ru n k i rea­
liz a c ji. W śród tych  koniecznych ak tów  prawodawczych 
znalazła się ustaw a o p lanow ym  za trud n ian iu  absolwen­
tów  średnich szkół zawodowych i  szkół wyższych oraz 
ustaw a o zapobieżeniu p łynności k a d r specja listów .

U s taw y  te^ s tanow ią w ażny k ro k  na drodze p lano­
wego pok ryc ia  zapotrzebowania na s iły  fachowe 
i  przezwyciężenia do tk liw ego b ra ku  pracow n ików  w y ­
kw a lifiko w a nych . Po anarch iczne j gospodarce k a p ita ­
lis tyczn e j P o lsk i przedw ojennej odziedziczyliśm y 
szczupłe k a d ry  fachowców, przetrzebione w  dodatku 
przez okupantów . Powszechnie znany je s t fa k t ,  że w

kadr fachoiucóiu
okres p lanu  sześcioletniego wchodzim y n iezm iernie 
ubodzy w  k a d ry  fachowe. T a k  np. w  przem yśle h u tn i­
czym zapotrzebowanie na in żyn ie rów  może bye obecnie 
pokry te  ty lk o  w  34,8% , techn ików  —  50°/o.' W  prze­
m yśle m eta low ym  —■ 260/o inżyn ie rów , a 80°/o techn i­
ków. W  przem yśle w ęglowym  —  32o/o inżyn ie rów , a 
75°/o techników . Podobny stan rzeczy is tn ie je  w  prze­
m yśle energetycznym  i  rolno-spożywczym , w  ko le jn ic ­
tw ie , d rogow n ic tw ie  ltu .

D la  zapewnienia planowego dopływ u nowych s ił 
fachowych państwo będzie m usia ło  dokonać o lbrzym ie­
go w ys iłku  organ izacyjnego i  finansow ego w  zakresie 
szkoln ic tw a zawodowego. P lan sześcioletni p rzew idu je , 
że ogólna liczba absolwentów wyższych szkół zawodo­
wych w  ciągu 6 la t  w yniesie 150.000 osób. Ogólna 
liczba absolwentów szkół zawodowych I I  stopnia, 
szkolących na poziomie techn ików  lub  równorzędnym  
osiągnie c y frę  300.000. Do tych  liczb dochodzi około
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800.000 absolwentów szkół zawodowych I  stopnia oraz 
około 1.300.000 absolwentów różnych kursów  i  szkół 
przysposobienia zawodowego. Jest n iezm iern ie  ważne, 
aby ten o lb rzym i w ys iłek  o rg an izacy jny  i  finansow y 
zosta ł należycie w yko rzys tany  przez planową gospo­
darkę now ym i s iłam i technicznym i. Ten cel p rzyśw ie­
ca ustaw ie o p lanow ym  za trud n ian iu  absolwentów 
szkół zawodowych.

U staw a  p rzew idu je , że przewodniczący Państwowej 
K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego będzie corocznie 
us ta la ł ilośc iow y p lan za trudn ien ia  absolwentów na 
Podstawie wniosków zainteresowanych resortów . In ­
dyw idua lne  skierow anie absolwenta do p racy będzie 
należało do w łaściwego m in is te rs tw a . Obowiązek p rzy ­
jęc ia  wyznaczonego za trudn ien ia  nie dotyczy absol­
wentów, k tó rz y  przechodzą na wyższe stud ia . System 
planowego sk ie row yw an ia  absolwentów do p racy  je s t 
d la  n ich bezsprzecznie korzystny, gdyż chron i ich przed 
b łąkaniem  się i  szukaniem w łaściw ej d rog i życiowej 
i  zapewnia im  obranie odrazu w łaściwego k ie run ku  
Pracy. N ie  do pom yślenia je s t w  gospodarce planow ej, 
aby m łodzi inżyn ie row ie  zaczynali swą pracę zawodową 
od za trudn ien ia  w  b iurach, czy też u rządza li sobie 
małe, pokątne w a rsz ta ty  p racy  itp .

System planowego dysponowania now ym i kad ram i 
technicznym i, zastosowany oddawna w  ZSRR, oddaje 
gospodarce radzieck ie j cenne usług i.

D ru g im  aktem  prawodawczym  z dziedziny p o lity k i 
za trud n ien ia  je s t ustaw a o zapobieżeniu p łynności k a d r 
p racow ników  w  zawodach lub  specjalnościach szczegól­
nie ważnych dla  gospodarki uspołecznionej.

W  okresach głębokich przem ian s tru k tu ry  gospo­
darczej, ustawowe regulow anie ry n k u  p racy  s ta je  się 
n ieuchronną koniecznością. Polska nie je s t p ierwszym  
k ra je m  dem okracji ludow ej, k tó ry  wszedł na  drogę re ­
g lam e n tac ji za trudn ien ia . Przez pięć la t  odbudowy 
rząd po lsk i n ie  k o rzys ta ł ze środków ustawowych. 
Is tn ia ły  w praw dzie  od 1946 r. dekre ty o obowiązku 
p racy  oraz o re je s tra c ji i  przym usowym  za trud n ian iu  
fachow ych s ił technicznych z dziedziny budow nictw a, 
ale rząd do n ich nie sięgał. S pecja liści, k tó rych  współ­
praca w  gospodarce uspołecznionej je s t niezbędna, 
m og li w yb ie rać zakłady p racy  według swojego uznania.

Już je dn ak  w  końcowym  okresie p lanu  trzy le tn ieg o  
da w a ły  się odczuwać szkodliwe sk u tk i p łynności za­
trud n ie n ia . W  m ia rę  rozw o ju  p ro d u kc ji u w yd a tn ia ł 
się b ra k  k a d r fachowców w  n iektó rych , szczególnie 
ważnych d la  gospodarki narodowej działach p ro du kc ji 
i a d m in is tra c ji. Pomimo u jedno licen ia  systemu płac 
trw a ła  wciąż k o n ju n k tu ra ln a  wędrów ka fachowców  od 
jedne j do d ru g ie j gałęzi przem ysłu, od jednego do 
drugiego zakładu pracy. Częstokroć na tę wędrówkę 
fachowców w p ły w a ły  n ie  ty le  pe rspektyw y większego 
zarobku, ile  a trakcy jność m iasta , czy nowego ośrodka 
przem ysłowego i  tym  podobne, raczej drugorzędne 
względy.

W  in te res ie  pom yślnej budowy podstaw socjalizm u 
w  naszym k ra ju  państwo m usia ło  sięgnąć do rygo rów , 
zabezpieczających gospodarce narodowej^ możność dy­
sponow ania kad ram i fachowców zgodnie z w ym aga­
n ia m i p lanu sześcioletniego. _ . . .

Is to tn ą  cechą nowej us ta w y je s t ograniczenie je j 
zasięgu do p racow ników  za trudn ionych w  szczególnie 
ważnych zawodach lub specjalnościach.

U staw a  nie  wprowadza powszechnego —- z mocy 
samej us taw y —  zawieszenia p raw a  do zm iany m ie j­
sca pracy, lecz ty lk o  upoważnia Radę M in is tró w  do 
w ydan ia  odpowiednich zarządzeń w  stosunku ̂  do pew­
nych ka te g o ry j pracowmików, k tó rz y  posiadają k w a li­
f ik a c je  w  zawodach lub  specjalnościach szczególnie 
ważnych dla  gospodarki uspołecznionej.

Rada M in is tró w  na wniosek przewodniczącego 
Państwow ej K o m is ji P lanow ania Gospodarczego, zgło­
szony po zasięgnięciu o p in ii C en tra lne j Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych —  określi w  drodze rozporządzenia 
zawody i  specjalności, do k tó rych  stosuje się przepisy 
okresowego zawieszenia p ra w a  zm iany m ie jsca pracy.

P racow n icy tych zawodów i  specjalności mogą być 
zobowiązani do czasowego pozostawania w  uspołecz­
n ionym  zakładzie p racy  lub  in s ty tu c ji państw ow ej czy 
samorządowej na stanow iskach zajm ow anych względ­
nie  na wyznaczonych stanow iskach innych , odpowia­
dających ich  kw a lif ik a c jo m .

Pozostawanie na wyznaczonym  stanow isku obowią­
zuje tych  pracow ników , k tó rz y  osobiście o trzym a ją  na­
kaz, w ydany przez w łaściwego m in is tra . Nakaz określi 
czas trw a n ia  obowiązku pozostawania na stanow isku 
stosownie do potrzeb odnośnego zawodu lub specjalno­
ści —  na okres n ie  dłuższy je dn ak  n iż  dwa la ta .

Nakaz zobow iązujący do pozostawania na za jm ow a­
nym  lub  rów norzędnym  stanow isku, nie może zm ienić 
na niekorzyść p racow nika is to tnych  w a run ków  do­
tychczasowej um ow y o pracę. Nakaz ten zawiesza je ­
dynie praw o p racow n ika  do wypow iedzenia umowy.

Jeżeli p racow n ik  o trzym a nakaz ob jęcia innego 
stanow iska, to  następu je rów nież odpowiednia zm iana 
dotychczasowej um owy, o pracę. Z m iana ta  może 
jednak nastąp ić dopiero po up ływ ie  norm alnego okresu 
wypowiedzenia um owy. W  ciągu tego okresu pracow ­
n ik  zachowuje poprzednie, korzystn ie jsze w a ru n k i w y ­
nagrodzenia.

Oprócz indyw idua lnego nakazu pozostawania na 
stanow isku może być zastosowane rozporządzenie, do­
tyczące całych g ru p  pracowniczych. Rada M in is tró w , 
na wniosek przewodniczącego P K P G , zgłoszony po za­
sięgnięciu o p in ii CRZZ —  może, na okres n ie  dłuższy 
n iż dw a la ta , zawiesić, względnie ograniczyć praw o 
rozw iązyw an ia  um ow y o pracę lub stosunku służbowe­
go przez ogół pracow ników , za trudn ionych  w  szczegól­
nie ważnych zawodach lub  specjalnościach.

J a k  z przytoczonych postanowień us taw y w y n ik a  —  
czasowy obowiązek pozostawania na stanow iskach od­
nosi się do n iek tó rych  k a te g o rii p racow ników  i  w  n i­
czym nie  naraża ich sy tu a c ji m a te ria ln e j. Obowiązek 
ten będzie stosowany ty lk o  w  tych, dziedzinach, gdzie 
b ra k  fachowców  je s t n a jd o tk liw szy  i  gdzie płynność 
za trud n ien ia  m ogłaby podważyć realność p lanu  sześ­
cioletniego.

M asy pracujące, skupione w  ruchu  zawodowym, 
uśw iadam ia ją  sobie w  pe łn i nieodzowność te j ustaw y. 
W a lka  z płynnością za trud n ien ia  je s t jednym  z w a ru n ­
ków re a liz a c ji p lanu  sześcioletniego, a zatem w a ru n ­
kiem  w zrostu dobrobytu k lasy  robotn icze j. P rzew idu­
jące i  celowe gospodarowanie kad ra m i fachowców  daje 
masom p racu jącym  gw aranc ję , że ich  o f ia rn y  w ys iłek  
znajdzie należyte poparcie w  doświadczeniu i  um ie ję t­
ności specja listów .

P rzedkładając p ro je k t ustaw y, m in is te r S tefan 
Jędrychow ski ośw iadczył. „D ecydu jącą ro lę  w  w yko­
nan iu  p lanu  za trudn ien ia  i  w  pok ryc iu  zapotrzebowa­
n ia  na k a d ry  fachowe będą g ra ły  n ie w ą tp liw ie  bodźce 
ekonomiczne, zaw arte  w  system ie płac, w  polepszaniu 
w arunków  m ieszkaniowych i  innych  w a run ków  życio­
wych pracow ników . W  pewnych w ypadkach konieczne 
jednak będzie zastosowanie dodatkowych środków usta­
wowych, czy to  opartych na przepisach ju ż  obecnie 
is tn ie jących, czy też zaw artych  w  przedłożonej usta­
w ie“ .

Słowa te są zarazem wskazaniem dla  zw iązków  za­
wodowych. Dowodzą bowiem, że rząd tra k tu je  ustawę 
ja ko  in s tru m e n t pomocniczy, a decydującą ro lę  p rzy ­
pisu je  na jściśle jszem u zżyciu  się specja lis tów  z w a r­
sztatem  pracy, na co n ie  bez w p ływ u  pozostaje zapew­
nienie im  odpowiednich w arunków  bytu .

U staw a p rzew idu je  w spó łudzia ł CRZZ w  podejmo­
w an iu  decyzyj o czasowym ograniczeniu p ra w a  do 
zm iany m ie jsca pracy. Zaw ażył tu  n iew ą tp liw ie  i  ten 
wzgląd, że od dbałości ruchu  zawodowego o zaspoko­
jen ie  socja lnych potrzeb pracow ników , od jego wycho­
wawczego w p ływ u  na m asy pracujące zależy w  dużej 
mierze skuteczność zapobiegania p łynności za tru d ­
nienia. L. K.
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Współzawodnictwo pracy 
w warsztatach mechanicznych PKP

uch w spó łzaw odn ic tw a  in dyw idu a ln eg o , zespo­
łowego i  m iędzyoddzia łowego, za in ic jow any  
w  1947 _ r. p rzez św ia t p racy, oga rną ł p ra w ie  
w szystk ie  dz iedz iny naszej w ytw órczośc i. Celem 
w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  je s t podn iesien ie  w y ­

da jnośc i i  jakośc i p ro d u k c ji. Są to  dz ia łan ia , m ające 
na celu przysporzenie P aństw u ja k  na jw iększe j ilośc i 
po trzebnych  w y tw o ró w  p ierw szo rzędne j jakości, 
w  ja k  n a jk ró ts z y m  czasie i  po m o ż liw ie  na jn iższe j
cenie.

Z rozum ia łą  rzeczą jest, że ru c h  ten  o b ją ł rów n ież  
w a rsz ta ty  m echaniczne PKiP, k tó re  z a tru d n ia ją  po­
ważną liczebn ie  masę p ra cow n ikó w . K ażd y  zakład w y ­
tw órczy, a w ięc i  każdy z w a rsz ta tó w  ko le jo w y c h  tak  
s łużby m echanicznej, ja k  i  in n y c h  służb, d la  osiągnięcia 
e fe k tu  p racy  w ym aga zbiorowego, ha rm on ijn eg o  w y ­
s iłk u  całego zespołu p ra c o w n ik ó w  fizycznych  i  u m y ­
słowych.

N ie  dysponując na raz ie  d a n ym i in n ych  służb, ogra­
n iczym y się do om ów ien ia  o rg an izac ji i  zasad w sp ó ł­
zaw odn ic tw a p racy  w  służb ie w a rsz ta to w e j, w  w a r ­
sztatach g łów nych , pom ocn iczych p rz y  pa row ozow ­
niach i  wagonow niach. W  w ym ie n io n ych  jednostkach 
służbow ych w prow adzono w spó łzaw odn ic tw o  in d y w i­
dualne, zespołowe (drużynow e), m iędzydz ia łow e i  m ię - 
dzyw arsztatow e. D la  s p ra w ie d liw e j oceny w y n ik ó w  
w spó łzaw odn ic tw a in d yw id u a ln e g o  i  zespołowego (d ru ­
żynowego) brane są pod uw agę następujące czyn n ik i:

1. w yda jność pracy,
2. jakość w yko na n ia  robó t,
3. te rm inow ość w yko n a n ia  roibót,
4. dyscyp lina  pracy.
P on iew aż w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a p racy  dla 

czynn ika  w ym ien ionego w  p u n kc ie  1. p o w in n y  ibyć 
po rów nyw ane  z n o rm am i czasowym i, us ta lon ym i 
w  sposób śc is ły  d la  poszczególnych op e rac ji w y tw ó r ­
czych, d latego też ob liczan ie  czynn ika  w yd a jn o śc i p ra ­
cy oparte  na  stosunku godzin cenn ikow ych  „ T ”  
(norm a czasu), w yznaczonych d la  w yko n a n ia  okreś lo­
nych robó t, do godzin fa k tyczn ie  przepracow anych „ t ”  
p rzy  w y k o n a n iu  ty c h  robót. U s ta lon y  zosta ł w zór, 
k tó ry  w  sposób p ro s ty  pozw ala ob liczyć ilo ś c i uzys­
kanych  p u n k tó w  p rz y  ocenie w y n ik ó w  w spó łzaw od­
n ic tw a , zarów no d la  p ra co w n ika  sam odzie ln ie  w y k o - 
nyw ującego pracę, ja k  i  d la  zespołu (drużyny).

W zór ten  op iew a:

Jp
T— . X 100 
t

B +  C
X +  D

którego sym bole oznaczają:
Jp =  ogólna ilość uzyskanych pu n k tó w ,

y  • mu ~  ilość p u n k tó w  za w yda jność p racy

A =  „  „  u jem nych  za złe w ykonan ie
rob ó t

® ~  >• .» u je m n ych  za n ie te rm in . w y ­
konan ie  robó t

C ~  ”  » u jem n ych  za b ra k  dyscyp liny ,
m — » >, doda tn ich  za p rz y ję ty  pom ys ł

ra c j onalizatorsfci
X Pg

Pg
gdzie Pg jest sum ą pracogodzin rze czyw i-

ście przepracow anych  przez w szys tk ich  p ra ­
c o w n ik ó w  zespołu (d rużyny),

Pg je s t ilośc ią  pracogodzin, p rzypada jącą w  m iesiącu 
spraw ozdaw czym  na jednego p ra co w n ika  zespołu.

Za niedostateczną jakość w yko na nych  rob ó t, za 
przekroczenie wyznaczonego te rm in u  w yko n a n ia  rob ó t
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oraz za n ie u sp ra w ie d liw io n ą  nieobecność w  p racy  lu b  
opóźn ien ie do p racy, stosu je się p u n k ty  u jem ne wg. 
usta lonego klucza.

Sum ą a lgebra iczna p u n k tó w , ob liczona ze w zoru , 
da je  ocenę w spó łzaw odn ic tw a.

W spó łzaw odn ic tw o p ra cy  po w in no  się ro z w ija ć  
w szechstronnie, d la tego w  o m a w ia n ym  reg u lam in ie  
w prow adzono rac jo n a liza to rs tw o , obe jm u jące  m etody 
p ro d u k c ji, u lepszenie na rzędzi i  urządzeń pom ocn i­
czych, stosowanych w  procesie w y tw a rzan ia .

O dnośnie do obow iązu jącego re g u la m in u  współza­
w o d n ic tw a  zespołowego nasuw a się pew na uwaga, 
p rak tyczna , a m ia no w ic ie ; na leży  dążyć, aby w sp ó ł­
zawodniczące ze sobą zespoły (d rużyny) n ie  ró ż n iły  się 
zb y tn io  ilośc ią  w spó łzaw odn ików , np. zespół 2-  lu b  
3-osobowy n ie  p o w in ie n  być dopuszczony do w spó ł­
zaw odn ic tw a  z zespołem 10-c io  osobowym , gdyż w ię k - 
szym  zespole ła tw ie j u jd z ie  uw ag i ¡mniejszy w y s iłe k  
w k ła d a n y  przez jednego ze w spó łzaw odn ików . P onad­
to w  żadnym  w yp a d k u  n ie  jest dopuszczalne w spó ł­
zaw odn ic tw o  jednego sam odzie ln ie pracującego z ze­
społem, gdyż w  te n  sposób, id ąc  da lą), może dojść do 
absurdu _ i  dopuścić ■ do w spó łzaw odn ic tw a jednego 
p ra cow n ika  z dz ia łam  p ro d u k c y jn y m  w arszta tów .

W spółzaw odn ictw o zespołowe —  m iędzydz ia łow e 
oparto  na następu jących czynn ikach:

1. n a  w y k o n a n iu  p lanu ,
2. na pos to ju  w  n a p ra w ie  jednos tek  taboru ,
3. na  jakośc i w yko n a n ia  n a p ra w  taboru ,
4. na bezpieczeństw ie pracy.

. . ■̂>0 ob liczen ia  ilo śc i p u n k tó w  za w ym ien ione  w y ­
żej c z y n n ik i usta lono następu jący w z ó r'

T W  Pz
J p  =  n  ' 100 ±  p u • «O  -  A  -  B

g d ge  Jp =  jes t to  ogólna ilość pu n k tó w ,
W

N  ' 100 =  p u n k tó w  uzyskanych  za w y k o n a ­

n ie  p la n u  ( „W "  uzyskany w y n ik  N ”  
w yznaczony p lan )

Pz
Pu ' ^  ~  P u n k tó w  za postó j w  na p ra w ie

. P *z —  p rze c ię tn y  w yznaczony postó j, Pu 
c ię tn y  postó j uzyskany). prze -

A  ilość p u n k tó w  u je m n ych  za jakość w yko na n ia  
(za n a p ra w y  ta b o ru  ocenione ja k o  niedostatecz-

B ilość  p u n k tó w  u jem n ych  za n ieprzestrzegan ie  
p rzep isów  o bezpieczeństw ie ¡pracy.

Za n ieprzestrzeganie p rzep isów  o bezpieczeństw ie 
pracy, k tó re  spowodow ało w  następstw ie  okaleczenie 
i  czasową niezdolność p ra cow n ika , stosuje się inną  
ilość p u n k tó w  u jem n ych , a n iż e li za spow odow anie 
d łuższej lu b  s ta łe j n iezdo lności ¡do p racy. W spółzawod­
n iczyć ze sobą m a ją  d z ia ły  w a rsz ta tow e  o id en tyczn ym  
ro d za ju  p ro d u k c ji,  n.p. d z ia ły  parowozowe, w agonów  
osobowych itp .

Ocena w a rsz ta tó w  (jako  jednostek s łużbow ych) p rzy  
w sp ó łzaw odn ic tw ie  m ię dzyw arsz ta tow ym , zależy od 
w yd a jn o śc i (w ykonan ia  p lanu).

W ydajność w a rsz ta tó w  m ie rz y  się ilośc ią  pracogo­
dz in  p ro d u kcy jn ych , przypada jącą na 1 jednostkę na ­
prawczą, p rz y  czym  do ob liczan ia  w y n ik ó w  stosuje 
się następu jący w zó r:

Jp  ^

gdzie Jp  oznacza ogóhią ilość  p u n k tó w  uzyskanych 
przez w a rszta t, ¡Pr oznacza sumę pracogodzin  p ro d u k -



cy jn ych  zuży tych  przez w a rsz ta t w  m iesiącu spraw o­
zdawczym  do w y k o n ia  w szys tk ich  n a p ra w  tab o ru , u ję ­
ty c h  p lanem ;

J  =  sum a jednostek napraw czych, uzyskanych 
przez w a rsz ta t za w yko n a n ie  n a p ra w  tobo- 
ru , u ję ty c h  planem .

Pojęcie je d n o s tk i napraw cze j zosta ło w prow adzo­
ne przez b. D epa rtam en t M echan iczny • M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji i  oznacza pracę, na k tó re j w yko na n ie  
zużyw a się 100 pracogodzin no rm ow anych . P rzodu­
ją cym  w  w spó łzaw odn ic tw ie  zostaje ten  w arszta t, k tó ­
r y  uzyska m nie jszą ilość pracogodzin p ro d u kcy jn ych  
na 1 jed,nostkę naprawczą. W spółzaw odn ic tw o p racy 
je s t pode jm ow ane na podstaw ie um ow y, na okres

trzym ies ięczny z ty m , że po u p ły w ie  każdego m iesiąca 
ka lendarzow ego zb ierane są d la  ce lów  po rów naw czych  
w y n ik i,  osiągnięte przez w spółzawodniczących.

P odkreś lić  należy, że w  ocenie p u n k ta c ji za jakość 
w yko na n ia  robó t, dyscyp linę  p ra cy  i  bezpieczeństwo 
p ra cy  b io rą  ud z ia ł p rzeds taw ic ie le  w łaściw ego K o m i­
te tu  Terenowego W spó łzaw odn ic tw a P racy, w spó ln ie  
z p ra c o w n ik a m i a d m in is tra c ji w a rszta tów , co da je  
gw aranc ję  o b ie k ty w n e j oceny w y n ik ó w .

O bow iązu jący re g u la m in  u legn ie  praw dopodobn ie  
po p rób ie  życia pe w n ym  uzupe łn ien iom , ale należy 
przypuszczać, że n ie  będą to zm ia ny  zasadniczego cha­
rak te ru .

Tadeusz K ro g u ls k i

Zmiany tu podatku od tuynagrodzeń

R
E F O R M A  podatkowa 1949 r . b y ła  oparta  na 
zasadzie rozłożenia ciężaru podatkowego we­
d ług  ik ry te riu m  klasowego. W  zakresie poda t­
ku od wynagrodzeń re fo rm a  rea lizu je  te  zało- 

___  ' żenią w  ustaw ie z dn ia 4 lu tego  1949 r . o po­
da tku  od wynagrodzeń, opodatkow ując znacznie łagod­

n ie j w ynagrodzenia św iata p racy przez znacznie łagod­
nie jszą skalę podatkow ą n iż  w  poda tku dochodowym.

Tezy te zna laz ły  rów nież swój w yra z  w  uchwale 
Rady M in is tró w  z dn ia  31 g ru d n ia  1949 r . w  spraw ie 
zm iany płac oraz n iek tó rych  cen i  ta ry f .

U chw a ła  powyższa m iędzy in n y m i postanaw ia :
1) dokonać z dniem 1 stycznia 1950 r . podw yżki 

podstawowych (zasadniczych) p łac godzinowych 
i  m iesięcznych w raz  z dodatkiem  w yrów naw czym  
dla ogółu pracow ników , p ła tnych  z budżetu pań­
stw a i  ze środków samorządu oraz d la  ogółu 
pracow n ików  za trudn ionych  w  in s ty tu c ja ch  
i  przedsiębiorstwach uspołecznionych;

2) z  dniem  1 stycznia 1950 r . zm ienić podatek od 
wynagrodzeń w  ten sposób, aby 5°/o-owa pod­
w yżka płac nie została pom niejszona przez po­
trącen ia  podatkowe.

Rozporządzenie M in is tra  S karbu z dn ia  4 stycznia 
1950 r . w  spraw ie obniżenia skał podatkowych w  po­
da tku  od w ynagrodzeń ogłoszone w  N r  1 Dz. U R P  
z 1950 r .  pod poz. 3 je s t w ykonaniem  uchw a ły  Rady 
M in is trów .

Z m iany, k tó re  wprowadza rozporządzenie M in . 
Skarbu z dn ia  4 stycznia można u jąć  w  t r z y  g ru p y : 

I  g rupa  —  zm iany skal podatkowych.
I I  g rupa  —  podwyższenie gran ic  wynagrodzeń, 

korzysta jących  ze zniżek rodzinnych.
I I I  g ru p a  —  podwyższenie g ran ic  _ wynagrodzeń, 

obciążonych zwyżkam i rodzinnym i.
U staw a o podatku od wynagrodzeń, z ryw a jąc  z je ­

dną skalą roczną podatku od wynagrodzeń wprowadza 
t rz y  zasadnicze skale podatkowe z okresem w y p ła ty : 
m iesięcznym , tygodn iow ym , dziennym . P a ra g ra f 42. 
rozporządzenia wykonawczego do te j us ta w y w prow a­
dza t rz y  dodatkowe skale z okresanń w y p ła ty : półm ie- 
sięcznym, dw utygodn iow ym , dziesięciodniowym (deka­
dow ym ). _

P a ra g ra f 1. rozporządzenia M in . Skarbu z dn ia 
4 s tyczn ia  1950 r . u c h y lił powyższe sześć skal podat­
kowych, w prow adza jąc w  ich m iejsce sześć nowych 
skal podatkow ych:

Poszczególne skale zosta ły ta k  skalkulowane, aby 
5°/n-owa podwyżka płac przypada ła  na rzecz pracow ­
n ików  bez żadnych uszczupleń t j .  tak , aby suma po­
da tku  p rzypada jąca  od wynagrodzenia^ z podwyżką 
nie  b y ła  wyższa od podatku przypadającego według 
skal dotychczas obow iązujących od w ynagrodzenia bez 
podw yżki. W skutek zaokrągleń procentów  obliczenie 
podatku w  ten sposób dokonane w ykazu je  dla poda tn i­
ków  naw et nieznaczne korzyści, (zn iżkę).

W eźmy np. wynagrodzenie 40.000 zł. 
W ynagrodzenie 40.000 zł. —  podatek wg. ska li obowią­
zu jące j do 31.X II.1949 r .  —  13°/o =  5.200.—
5°/o podwyżka płac —  2.000 zł.

w ynagr. z podwyż. =  42.000 zł. podatek wg. ska li
z rozp. 4.1.1950 r . —  12,3°/» =  5.166.—  

podatek n iższy o 34.—
Nowe skale podatkowe stosuje się rów nież od w y ­

nagrodzeń pracow n ików  sektora nieuspołecznionego, 
k tó rych  zasadniczo 5°/o podwyżka płac nie dotyczy.

Z  uchw a ły  Rady M in is tró w  (pos tanaw ia jące j, że 
podatek należy ta k  pobrać, aby 5%>-owa podwyżka płac 
nie została pom niejszona przez podatek) w y n ik ła  ko­
nieczność zrew idow ania  rów nież górne j g ra n icy  w y ­
nagrodzeń, korzys ta jące j ze zniżek rodzinnych. A r t .  13 
ustaw y o poda tku od wynagrodzeń p rze w id yw a ł p rzy ­
znawanie zniżek rodzinnych ty lk o  do pewnych g ra n ic  
wynagrodzeń w  zależności od okresu w y p ła ty  w yn a ­
grodzenia. G ranice te należało przesunąć w  górę, gdyż 
w  przeciw nym  raz ie  p rzy  zachowaniu dotychczasowych 
g ran ic , odpadłyby zn iżk i rodzinne, co spowodowałoby 
siln ie jsze obciążenie podatkowe i byłoby sprzeczne 
z uchwałą Rady M in is trów .

P ostu la tow i czyni zadość § 3 rozp. M in . Skarbu 
z dn ia  4 stycznia 1950 r., k tó ry  przesuwa w  odpowiedni 
sposób te górne granice wynagrodzeń.

Poniżej zamieszczono zestaw ienie podające górne 
granice wynagrodzeń, p rzy  k tó rych  przyzna je  się 
zn iżk i* rodzinne:

Okres w y p ła ty  Górne g ran ice  wynagrodzeń, ko rzy ­
sta jących ze zniżek rodzinnych (a rt. 
13 pod w y n a g r.) w ed ług przepisów 
obow iązujących
do dn. 31.X I I . 1949 r .  od 1.1.1950 r.

miesięczny 30.000 zł. 31.500
tygodniow y 6.920 ti 7.270
dzienny 1.200 tt 1.260
półmiesięczny 15.000 tt 15.750
dw utygodn iow y 13.840 tt 14.540
dziesięciodniowy 12.000 tt 12.600

W ypada zauważyć, że § 2 powołanego rozporządze­
nia  uchyla  w  om aw ianym  zakresie a rt.  13 ust. 3 usta­
wy oraz § 50 rozporządzenia wykonawczego.

A r t .  14 us taw y o podatku od wynagrodzeń wzgl. 
§ 54 rozporządzenia wykonawczego obciąża w ynag ro ­
dzenia przekraczające określone dolne g ran ice  różne 
dla  poszczególnych okresów w y p ła ty  —  20°/o, względ­
nie 10°/o zwyżką rodzinną.

Podobnie, ja k  się to  ma rzecz ze zn iżkam i rodz inny­
m i, niepodwyższenie tych  dolnych g ra n ic  wynagrodzeń, 
spowodowałoby rów nież s iln ie jsze n iż  dotychczas ob­
ciążenie podatkowe, co by łoby sprzeczne z uchwałą
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Rady M in is tró w  z dn ia  31 m arca 1949 r. F a ra g ra fy  
3 i  4 rozporządzenia m in . Skarbu z dn ia  4 stycznia 
1950 roku  podwyższają w  odpowiedni sposób te g ra ­
nice czyniąc zadość postu la tom  uchw a ły  Rady M in i­
strów .

Poniżej podaje się dwa zestaw ienia obrazujące dol­
ne g ran ice  wynagrodzeń obciążonych zwyżką rodzinną 
o 20°/o w zg l. 10%  w  okresie do 31.X II.1949 r .  i  od l . L  
1950 r.

Okres w y p ła ty  Dolne g ran ice  wynagrodzeń obcią­
żonych zwyżką 20% z a rt.  14 ust. 1 
pk t. 1 us ta w y o podatku od w yn a­
grodzeń według przepisów obowią­
zu jących :

do dn. 31 .X II.1949 r. od dn. 1.1.1950 r.

miesięczny 20.000 zł. 21.000 zł.
tygodn iow y 4.620 „ 4.850 „
dzienny 800 „ 840 „
półm iesięczny 10.000 „ 10.500 „
dw utygodn iow y 9.240 „ 9.700 „
dziesięciodniowy 8.000 „ 8.400 „

Tabela I I

Okres w y p ła ty  Dolne gran ice  wynagrodzeń obcią­
żonych zwyżką 10%  z a rt.  14 ust. 1 
pkt. 2 powyższej ustaw y, według 
przepisów obow iązujących: 

do dn. 31.X I I . 1949 r . od dn. 1.1.1950 r.

miesięczny
tygodn iow y
dzienny
półm iesięczny
dw utygodn iow y
dziesięciodniowy

25.000 zł. 
5.770 „  
1.000 „

12.500 „  
11.510 „
10.000 „

26.250 zł. 
G.060 „  
1.050 „  

13.125 „  
12.120 „ 
10.500 „

Przepisy §§ 3 i 4 rozporządzenia M in . Skarbu 
z dn ia  4 stycznia 1950 r . u c h y liły  odpowiednie przep i­
sy a rt. 14 ust. 1 i  2 pod w yn ag r. oraz § 54 rozporzą­
dzenia wykonawczego do ustawy.

N a  zakończenie w yd a je  się konieczne omówienie 
dalszych w y jaśn ień  zaw artych  w  cz. IV  okó ln ika  M in . 
Skarbu z dn ia  5 stycznia 1950 r .

Otóż okó ln ik  ten usuwa podnoszone w ą tp liw ośc i na 
tem at obow iązyw ania przep isów : a rt.  9 ustaw y, ska li 
z a r t .  11, a r t.  12 ust. 3 us taw y o podatku od w yna­
grodzeń.

O m ówim y w  kole jności te w ą tp liw ośc i oraz ich roz­
strzygnięcie.

ad 1)
W ynagrodzenie pobierane przez poda tn ika  u d ru ­

giego i  dalszych p ła tn ik ó w  podlega w  m yśl a r t.  9 ust. 
7 us ta w y odmiennemu opodatkowaniu,' n iż  w ynagro­
dzenie pobierane ty lk o  u jednego p ła tn ika .

I  ta k :
1) wynagrodzenie nie przekracza jące 20.000 zł m ie­

sięcznie, 4.620 tygodniowo, 800 zł. dziennie, 10.000 zł. 
półm iesięcznie, 9.240 dw utygodn iow o i 8.000 zł. dzie­
sięciodniowe opodatkow uje się 5%  stopą procento­
wą. Z w o ln ien ia  z ty tu łu  m in im um  wynagrodzenia w o l­
nego od podatku nie m a ją  w  tym  p rzypadku  zastoso­
w an ia ;

2 ) wynagrodzenie przekraczające kw o ty  podane 
pod 1) opodatkow uje się no rm alną stopą procentową

w yn ika jącą  z w łaściw e j ska li podatkowej z 50%  pod­
wyżką.

Otóż 5%  stopa podatkowa i  k w o ty  podane pod 1) 
m im o zm iany ska l podatkowych —  nie u le g ły  zm ianie-

Jeżeli chodzi o opodatkowanie w ynagrodzeń poda­
nych pod 2 ) to  „no rm a ln ą  stopą podatkową“  są nowe 
stopy podatkowe w yn ika jące  z nowych skal podatko­
wych wprowadzonych rozporządzeniem  M in . Skarbu 
z dn ia  4 stycznia 1950 r . podwyższone o 50%.

A  więc, jeże li p racow n ik  p ra cu je  u pracodawcy 
A  i  B w y b ra ł wynagrodzenie w  wysokości np. 50.000 z ł. 
to podlega ono opodatkow aniu następu jąco:

Od 50.000 zł. podatek —  14,2% =  7.100 z ł.
50%  podwyżka z a rt.  9 ust. 7 =  3.550

razem podatek wynosi 10.650 zł.

ad. 2 )
U staw a o podatku od wynagrodzeń p rze w id u je  

odrębną skalę podatkową dla  osób o trzym u jących  w y ­
nagrodzenie z ty tu łu  w ykonyw an ia  twórczości nauko­
w e j, _ ośw iatow ej, a rtys tyczne j, lite ra c k ie j i  pu b licys ty ­
cznej. Skala ta  je s t zaw a rta  w  a rt.  11 pod. w ynag r.

A n i powyższa skala an i dotychczasowe zasady 
opodatkowania wynagrodzeń, o trzym yw anych przez te 
osoby (a r t.  9 ust. 11 a rt.  13 ust. 6 a r t .  14 ust. 4 usta­
w y  oraz §§ 6 i  10— 13 rozporządzenia wykonawczego 
nie u le g ły  żadnej zm ianie.

ad 3)
A r t .  12 ust. 3 us taw y p rzew idu je  specja lny t ry b  

obliczenia podatku w  przypadkach, gdy p ła tn ik  w y ­
płaca poda tn ikow i wynagrodzenie netto , t j .  bez p o trą ­
cenia podatku od wynagrodzeń, k tó ry  ponosi z w ła ­
snych funduszów. Wówczas a rt.  12 ust. 3 us ta w y oraz 
§ 47 rozporządzenia wykonawczego podaje sposób prze- 
rachow ania w ynagrodzenia ne tto  na b ru tto , jednako­
woż ty lk o  wówczas, gdy wynagrodzenie w  zależności 
od okresów w y p ła ty  przekracza pewne wynagrodzenia.

I  ta k  g ran ice  te wynoszą: 20.000 zł. miesięcznie^ 
4.620 zł. tygodniowo, 800 zł. dziennie, 10.000 zł. pó ł­
miesięcznie, 9.420 zł. dw utygodn iow o i  8.000 dziesię­
ciodniowe.

G ran ic powyższych rozporządzenie M in is tra  Skarbu 
z dn ia  4 stycznia 1950 r . n ie  zm ieniło.

Tabele I — IV  i  V I I  zaw arte  w  § 45 rozporządzenia 
wykonawczego oparte  na s ta rych  skalach podatkowych 
są obecnie n ieaktua lne.

W ypada tu  podkreślić, że rów nież n ie  u leg ła  zm ia­
nie stopa procentowa od wynagrodzeń o trzym yw anych 
za udz ia ł w  posiedzeniach państwowych ko m is ji adm i­
n is tra c ji wprowadzona § 3 p k t. 2 zarządzenia M in is tra  
Skarbu z dn ia  24 m a ja  1949 r . w  spraw ie częściowego 
lub całkow itego zw o ln ien ia  n iek tó rych  k a te g o rii w y ­
nagrodzeń od podatku od wynagrodzeń (M o n ito r P o l­
ski N r  A — 34 poz. 496).

Wobec w ą tp liw ośc i i  licznych zapytań, czy s taw k i 
składek oszczędnościowych Funduszu C nie u leg ły  
zm ianie, okó ln ik  M in is te rs tw a  Skarbu z dn ia  5 stycznia 
1950 r . w y jaśn ia , że i  na tym  odcinku nie zaszły żad- 
ne zm iany i  przep isy us taw y z dn ia  30 stycznia 1948 r. 
o obowiązku społecznego oszczędzania (Dz. U R P . N r  
10, poz. 74 N r  36, poz. 256, N r  52, poz. 415 oraz z 1949 r . 
N r  7, poz. 42 i N r  21, poz. 136) pozostały nadal bez 
zm iany.

JE R Z Y  OPYDO



______POLITYKA SROŁECINA

Popratua świadczeń ubezpieczeniowych
dla górników

K~ ----- a rta  G órn icza oprócz specja lnych p rz y w ile jó w
i w yró żn ie ń  w  zakresie plac, p ra w  honorow ych , 
w ypoczynku  urlopow ego i  in n y c h  udogodnień 
socja lnych, w prow adza d la  g ó rn ikó w  rów n ież  

_—— - szczególne korzyśc i w  zakresie usp raw n ie ń  do 
św iadczeń cho robow ych  i  ren to w ych  z ubezpieczeń 
społecznych. W  szczególności K a r ta  G órnicza posta­
n o w iła  w  zakresie św iadczeń ubezpieczeniowych:

1) Zw iększen ie zasiłku  w ypłacanego 'p ra co w n iko m  
p rzem ysłu  węglowego przez in s ty tu c je  ubezpieczenia 
społecznego w  okresie czasowej n iezdolności do p ra cy  
spowodow anej n^szczę ś liw ym  w yp ad k iem  pod z iem ią ’ 
począwszy od 6 dn ia  n iezdolności do p ra cy  z 70 proc.’ 
na 100 proc., a zas iłku  dom owego z 50 p ro c  na 70 proc.

2) Z apew n ien ie  od dn ia  1 stycznia 1951 r. p racow ­
n iko m  ko p a ln i węgla p ra cu ją cym  pod ziem ią tak iego 
u p rz y w ile jo w a n ia  p rz y  w ym ia rze  re n t i  pens ji, aby 
łączne zaopatrzenie, usta lone w  zależności od ilo śc i 
la t p racy  pod z iem ią i  stopnia u t ra ty  zdolności do 
p ra c y  doprowadzone zostało p rzy  m aksym a lnym  w y ­
m ia rze  do 60 proc. przecię tnego zarobku.

3) U sta len ie  począwszy od dn ia  1 stycznia 1951 r., 
że p ra c o w n ik  za trud n iony  pod z iem ią uzysku je  p ra ­
w o  do na jwyższego w y m ia ru  re n ty  i pensji, ob liczo­
n e j  w e d łu g  zasad p k t. 2 z c h w ilą  osiągnięcia 55 ro k u  
życia i  co n a jm n ie j 25 la t p racy  pod ziem ią, niezależ­
ne ćrwej S'opnia u t ra ty  zdolności zaw odowej lu b  zarob-

t l  y i e^u o licen ie  ubezpieczenia na w ypadek t rw a łe j 
n iezdolności do p racy  zaw odowej i  zarobkow e j osób 
za trud n ionych  w  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym .

5) Usta len ie , że p ra cow n icy  g ó rn ic tw a  węglowego 
zachow ują  pe łne p ra w o  do na leżnej im  re n ty  i  pe n s ji 
rów n ie ż  i  wówczas, gdy nada l p ra cu ją  zarobkowo.

Zatem  K a rta  G órnicza p rze w id u je  w  zakresie 
św iadczeń re n to w ych  u jedno licen ie  dotychczasowych 
odrębnych system ów re n t i pensyj dla gó rn ików , z ty m  
ze w y m ia r  re n t i  pensyj d la  p ra c o w n ik ó w  p ra c u ją ­
cych pod ziem ią p o w in ie n  być  ta k  usta lony, aby su­
ma m aksym alnego zaopatrzenia osiągała 60% prze­
ciętnego zarobku i  aby zaopatrzenie w  ty m  n a jw y ż ­
szym w ym ia rze  p rzys ług iw a ło  gó rn ikom  po 25 la tach 
p ra c y  pod ziem ią z c h w ilą  osiągnięcia 55 ro ku  życ'a 
n ieza leżnie od _ in w a lid z tw a . P onieważ zrea lizow anie  
ty c h  postanow ień w ym aga okresu przygotowawczego, 
zaopatrzenia na ty c h  zasadach m a ją  być przyznaw ane 
od 1.1.1951 r.

N a tom iast pozostałe postanow ien ia  K a r ty  G órn icze j 
w  zakresie św iadczeń ubezpieczeniowych (p k t 1 i 5) 
stosu je  się od je j ogłoszenia. W  zw iązku  z ty m  M in i­
s te r P racy i  O p iek i Społecznej zarządzeniem  z dn ia  
15.12.1949 r. po lec ił ubezp iecza ln iom  społecznym, by 
od 30.11.1949 r. p ra cow n iko m  przem ysłu  węglowego 
w  okresie n iezdolności do pracy, spowodowanej w y ­
pad eiem p rzy  p ra cy  pod ziem ią, poczynając od szóste­
go dn;a n iezdolności w yp łacano  podwyższony zasiłek 
chorobowy.

Jednocześnie zarządzenie to  po lec!ło  Z ak ła do w i 
Ubezpieczeń Społecznych, Spółce B ra c k ie j w  T a rn o w ­
sk ich  G órach i  K asie  B ra tn ie j G ó rn ik ó w  w  Sosnowcu, 
a'by_ p ra cow n iko m  g ó rn ic tw a  węglowego k tó rz y  są in ­
w a lid a m i lecz p ra cu ją  nada l p rzyznaw ano i  w yp łaca ­
no re n ty  i  pensje bez w zg lędu na ich  dalszą pracę. 
Sam fa k t  za trud n ien ia  bow iem  n ie  s tanow i powodu

"T, r  . w fcuzym am a pracu jącem u nada l g ó r-
m k o w i re n ty  lu b  pens ji in w a lid z k ie j.  W strzym an ie  
re n ty  lu b  pe ns ji ty m  z a tru d n io n ym  może nastąp ić  je ­
dyn ie  w  przypadkach , gdy ren ta  lu b  pensja została 
przyznana z pow odu prze jśc iow e j n iezdo lności a ba- 
w 16 i f kars? le s tw ie rd z i ustan ie  in w a lid z tw a . U sta­
len ie  d la  po trzeb p ra k ty k i szczegółowej lis ty  z a tru d ­
n ień  w  g ó rn ic tw ie , k tó re  da ją  p ra w o  do tego p rz y w i-  
letju, m a nastąp ić  w  n a jb liższym  czasie.
, , i >0,Stanv0W ienie K a r ty  G órn icze i  polepszające św iad ­
czenia ubezpieczeniowe dla g ó rn ik ó w  są szczególnie 
ważne, pon iew aż p o p ra w ia jąc  zabezpieczenie g ó rn i-

elem’enńr]Z:Si?ar ł \ f 0PłyW0Wi d °  gó rn ic tw a  wartościow ego 
Iu d f k le 2°  c.° ma doniosłe  znaczenie w  m o- 

m encie p rzystępow an ia  do re a liz a c ji p la n u  6-le tn ie g o
W praw dzie  zapow iadana zasadnicza re fo rm a  u b fz -  

p.eczen.a górniczego ciągle ulega zw łoce (należy spo- 
dz.®,wac ,s:S zf  w yd an ie  K a r ty  G órn icze j przyspieszy 
ostatecznie za ła tw ie n ie  te j sp raw y) —  to  jednak no 
^ g ó l n e  odcm k, u b e z p ie c z a ła  ko'-
le i za ła tw iane , w zg l. porządkow ane.

O sta tn io  zanotować na leży w ydane ju ż  po ukaza- 
?  p  ?1? . K a r ty  G órn icze j zarządzenie M in is tra  P racy  
i O p iek i Społecznej z dn ia 13 g rudn ia , rozszerzające 
zakres pens ji b rack ich  na doda tkow e roczn ik i.

P rz y p o m n ijm y  pokrótce, że o ile  na Ś ląsku ’ od w ie ­
li? dz la ła  ubezpieczenie pensy jne  g ó rn ik ó w
(dodatkowe), w yko nyw a ne  przez Spółkę B racką  w  T a r­
now sk ich  G órach, to w  stosunku do g ó rn ik ó w  Zag łę­
bia  D ąbrow skiego i  K rako w sk ie go  .dopiero uchw a ła  
K o m ite tu  Ekonom icznego R ady M in is tró w  z dn ia  27 
k w ie tn ia  1948 r. zastąp iła  dotychczasowy system  od 
p ra w  system em  pe nsy jnym , w zo row a nym  na ubezn ie- 
czemu Śląskim. U chw a la  ta w p row a dz iła  zasadę n rzv  
znawam a pens ji gó rn iko m  k tó rz y  będą w  przyszłości 
z w a ln ia n i z p racy  (n iezdo lnym  do p racy zaw odow ej)
k tó rz y eX z l ; nh ,T  p rzyznan ie , Pensi i  ty m  gó rn ikom ; 
„ : ° rz y  ^ sz!l Juz z p ra cy  w  g ó rn ic tw ie  podczas o k u ­
p a c ji lu b  po w yzw o le n iu , a przed w yd an iem  u c h w a ły  
P rzew idz iane zosta ły  rów n ie ż  p e n s je ^ la  w d ó w  i  S

7 ai?oaK f erir0vfSZerZ,e n ie . p ra w  d0 górn iczych  wZagłęb ,u D ą b ro w sk im  i K ra k o w s k im  nastąp iło  w  d ro -
dze zarządzenia M in is tra  P racy j  O p ie k i Społecznej 
z dn ia  21 g ru dn ia  1948 r „  k tó rego  część V I, d o ty c z !^  
ubezpieczenia górniczego, p rze w :dzia ła  pensje rów n ież  
d la  gó rn ików , k tó rz y  b y li zw o ln ie n i z p racy w  l i ta c h  
1924 _  1935 d p rzep racow a li co n a jm n ie j 5 l a l  w  g ó r- 
m c tw ie  a są n ezdoln i do p racy zaw odow ej &

W  w y n ik u  powyższych zarządzeń Kasa B ra tn ia  
G ó rn ik ó w  w  Sosnowcu stała się in s ty tu c ją  pensyjna 
W dn iu  1 stycznia 1950 r. w yp łaca ła  ona 8.691 pe ns ji 
in w a lid z k ic h , 9.336 pens ji w d ow ich  i 4.130 pens ji sie­
rocych. P rzeciętna pensja in w a lid z k a  w ynos iła  2 663 zł 
m iesięcznie, a pensja w dow ia  -  1.828 zl m ie s ię c z n i! 
W ten sposob 22 2 tysiące osób ob ję tych  zostało akc ą' 
P rzew idzianą uchw a łą  i  zarządzeniem  z 1948 r.

W tra k c ie  p rzyznaw an ia  pensji przez Kasę B ra tn ia  
G ó rn ik ó w  okazało się, że is tn ie je  jeszcze n ie w ie lk a  
grupa s ta rych  gó rn ików , k tó ry c h  zw o ln ien ie  z gó rn ic ­
tw a  w ypad ło  na pierwsze la ta  okresu m ię dzyw o je n ­
nego i k tó rz y  z tego powodu n ie  odpow iada li w a ru n ­
kom  w yd an ych  w  1948 r, Zarządzeń. L u kę  tę zapełnia 
zarządzenie M in is tra  P racy i  O p ie k i Społecznej z dn ia
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13 g ru dn ia  1949 r., w ed ług  k tó rego  Kasa B ra tn ia  G ó r­
n ik ó w  zobow iązana została do p rzyznaw an ia  pensyj 
b ra ck ich  ró w n ie ż  osobom, k tó re  zw o ln ione  zosta ły 
z p racy  w  g ó rn ic tw ie  w  la tach 1919 —  1923 r. Pensje 
przyznano rów n ie ż  w dow om  i s ie ro tom  po ta k c h  gó r­
n ikach . W  ten sposób ob ję te  zosta ły system em  pen-

s y jn y m  dodatkowego ubezpieczenia górniczego w szyst­
k ie  osoby, k tó re  przez k ry z y s y  i  b ra k  p racy w  okresie 
m ię dzyw o je nnym  w yrzucone zosta ły z ich p racy  za­
w odow e j, n ie  o trzym u ją c  świadczeń, specja ln ie  zw ią ­
zanych z zawodem  górn iczym .

W .M .K .

Ubezpieczenie społeczne iu Bułgarii
o c h w ili ob jęc ia  w ła d zy  przez b u łg a rs k i 
F ro n t N arodow y, jednoczący de m okra tycz­
ne s iły  narodu, p o lity k a  społeczna i us taw o­
daw stw o  robotn icze w  B u łg a r 'i b y ło  w y ra -  

-------- zem k lasow ych  in te resó w  obozu k a p ita liz ­
m u  i  re a k c ji. W  zakresie ubezpieczeń społecznych o- 
bow iązyw a ła  ustaw a z 1924 r. U chw a len ie  te j us taw y 
b y ło  n a jp ie rw  w  c ągu k i lk u  la t odw lekane przez 
rządzącą wówczas un ię  ag ra rystów . Wreszcie zosta­
ła  ona uchw a lona  i w prow adzona w  życie po fa ­
szystow skim  zam achu stanu C aukora  z 1923 r. W pro ­
wadzona w  tych  w a run kach  w  życie ustaw a m ogła 
m ieć ty lk o  jeden cel: zdezorien tow an ie  i oszukan e 
k la s y  robo tn icze j. Is to tn ie  nie daw a ła  ona rea lnych  
ko rzyśc i rob o tn ikom . W  zakresie pom ocy leczn:czej 
u p ra w n  ony do św iadczeń b y ł sam ty lk o  ro b o tn ik  z 
w yk luczen ie m  cz łonków  rodz iny. O rgan izacja  i jakość 
pom ocy lecznicze j s ta ły  ta k  n isko, że cho ry  m us ia ł 
ko rzys tać  z p ry w a tn e j pom ocy le ka rsk  ej na swój 
koszt. U staw a z 1924 r. w p row adza  rów n ież ubezpie­
czenie na starość, ale wysokość re n t b y ła  ta k  n iska, 
że ró w n a ły  się one ja łm użn ie .

Rządy faszystow skie  w  okresie  w o jn y  rozpoczęły 
pozorną rozbudow ę ubezpieczeń społecznych, ale i  te 
re fo rm y  m ia ły  cele po lityczne  na oku. T ak w  ęc w p ro ­
wadzone w  1941 r. ubezpieczenie pensyjne p ra co w n i­
k ó w  um ysłow ych , ob iecujące im  w y s o k e  św iadcze­
n ia , m ia ło  w p row a dź ć rozdźw ięk w  szeregi k la sy  
p racu jące j, os łab ia jąc solidarność ro b o tn ik ó w  i p ra ­
c o w n ik ó w  um ysłow ych . W rezu ltac ie  i te ob ie tn ice 
n  e zosta ły spełn ione. W zam ian za w ysoką składkę, 
wynoszącą 12% zarobków , p ra cow n icy  um ys łow i o- 
t rz y m y w a li ren ty , k tó re  w sku te k  d e w a lua c ji leva poz­
baw ione  b y ły  rea ln e j w a rtośc i. P odobnie i w p ro w a ­
dzone rów n ież  w  1941 r. ubezpieczenie samodz e lnych 
rze m ie ś ln ikó w  by ło  ta k  m ało  w artośc iow e, że by ło  
ono od początku sabotowane przez sam ych za in te re ­
sowanych. Całe w ięc us taw odaw stw o z okresu przed 
9 w rześnia 1944 r . pozbaw ione b y ło  is to tn e j treśc i 
społecznej.

W okresie  od ob jęc ia  w ła d zy  do końca 1948 r. 
dem okra tyczne  rządy B u łg a r ii n ie  p rzeprow adza ły  
jeszcze zasadniczej re fo rm y  ubezpieczeń, na tom iast 
S tara ły  s:ę nadać is to tną  treść da w n ym  urządzeniom . 
Przede w szys tk im  rozbudow ano sieć ośrodków  le k a r­
skich . ob ję to  praw em  do leczenia cz łonków  rodzin , 
k ilk a k ro tn ie  zw iększono ilość p ra cow n ikó w , k ie ro ­
w a nych  do sanator ów  i m ie jscow ości k lim a tyczn ych .

Obecnie, re a lizu ją c  zapow iedzi zaw arte  w  now e j 
k o n s ty tu c ji, zgrom adzenie narodow e b u łg a rs k ą  uch­
w a liło  28 X I . 1948 r. p ra w o  o ubezpieczeniu społecz­
nym , w prow adzone na tychm ia s t w  życ :e z dn ie m  1 
Stycznia 1949 r.

Nowa ustaw a 1 chy lą  w szys tk ie  dotąd obow iązu­
jące cząstkowe us ta w y  i rozporządzenia znosi w szyst­
k ie  dotąd is tn ie jące  odrębne kasy i fundusze i w p ro ­
wadza je d n o lity  p ra w n ie  i o rgan izacy jn ie  no w y sy­
stem  ubezpieczeń. Ubezpieczeń a przeprow adza jedna 
powszechna in s ty tu c ja  —  P ań stw ow y Z ak ład  Ubez­
pieczeń Społecznych (W rżaw en in s ty tu t zaobszczestwe- 
go osiguriaw ane, w  skróc ie  W .I O.O.), na k tó rego  cze­
le  s to i zarząd, złożony z '5 cz łonków  C e n tra lne j Fede­

ra c j i Z w ią z k ó w  Zaw odow ych, cz łonków  delegow a­
n ych  przez zrzeszeń a sam odzie lnych p ra co w n ikó w  
zaw odów  m ie jsk ich  i  ro ln ic tw a  po je d n ym  delegacie 
i  3 cz łonków  m ianow anych  przez rząd. Ten sk ład 
w ładz  zakładu s tanow i gw aranc ję , że ubezpieczenia 
n ie  będą prowadzone w  sposób b  u ro k ra ty c z n y , ja k  to 
m ia ło  m ie jsce poprzednio.

Ubezpieczenie bu łg a rsk ie  —  podobn ie ja k  nowe 
ubezpieczenia społeczne w  Czechosłow acji —  jest 
powszechne. Ubezp ecza ono na w ypadek cho roby i 
m ac ie rzyństw a , in w a lid z tw a  i  starości n ie  ty lk o  ogół 
p ra c o w n ik ó w  na jem nych  razem z p ra co w n ika m i pań­
s tw o w y m i, ale rów n ie ż  i sam odzie lnych ku p có w  i 
rze m ie ś ln ikó w  oraz osoby, w yko nu jące  w o lne  zawo­
dy. Ubezpieczeniem  na starość ob jęc i są rów n ież  sa­
m od z ie ln i ro ln ic y , k tó rz y  je dn ak  z ubezp eczenia cho­
robow ego i in w a lid zk ieg o  nie korzysta ją .

P raco w n icy  na jem n i, ro b o tn icy  i p ra c o w n c y  u m y ­
s ło w i, ko rzys ta ją  ponadto z ubezpieczenia od w yp ad ­
k ó w  i chorób zaw odow ych i  z ubezpieczenia na w y ­
padek bezroboc a.

Pom oc lecznicza i  zas iłk i chorobowe są zagw aran­
tow ane w szys tk im  w  okresie 26 tygodn i. D la p ra cow ­
n ik ó w  na jem nych, k tó rz y  p rzep racow a li d łuższy okres 
czasu okres św iadczeń przedłuża się do 9 m es ięcy  
w zg lędn ie  do roku . W przypadkach g ru ź licy , chorób 
zaw odow ych i leczenia s k u tk ó w  w yp a d kó w  przy  p ra ­
cy — pomoc lecznicza jest udzie lana bez ograniczeń 
w  czasie. Z a s ilk 1 chorobowe dochodzą do 65% zarob­
ku , d la  ro b o tn ik ó w  zaś k tó rz y  w  tym  sam ym  zakładzie 
p racy p rzep racow a li 3 wzgl. 5 la t zasiłek zw iększa się 
o 10 w zgl. 20% zarobku  Zas iłek  po łogow y w yp łaca ­
n y  jest przez 3 m iesiące w  wysokości pełnego zarobku.

W zakresie re n t starczych ustaw a bu łgarska  w p ro ­
wadza rozróżn ien ie  m iędzy różnym i g ru pa m i ro b o t­
n ikó w . P raco w n icy  zaw odów najcięższych > szkod li­
w y c h  dla  zd row ia  o trz y m u ją  re n ty  ju ż  po ukończen iu  
55 la t, p ra cow n icy  zaw odów c iężk ich  —  w  w ie k u  55 
la t  po 2 5 -le tn im  okresie  pracy. Nauczycie le  uzysku ją  
p ra w o  do re n ty  w  w ieku  55 la t po p rz e p ra c o w a n i 25 
la t, gó rn  cy —  po 15 wzg l 20 la tach pracy. K on iecz­
n y  okres p racy do uzyskania praw a do re n ty  i n ­
w a lid z k ie j w ynos i —  w  zależności od w ie k u  in w a lid y  
50 la t życia, je ś li w  tych  zawodach p rzep racow a li 
— od 3 do 7 la t. Renta in w a lid z k a  na leży s ę już  p rzy  
u tra c ie  50% zdolności do zarobkow an ia , ale jest w te d y  
s tosunkow o n iska. Jeś li stop ień n iezdolność' jes t 
w iększy, wówczas rów n ież  i w y m ia r  re n ty  wzrasta.

R enty  p rzy  częściowej u tra c ie  zdolności do zarob- 
ko w a n  a w sku te k  w yp a d ku  sa płacone, je ś li stop ień 
n iezdolności p rzekracza 30%. P rzy  pe łn e j n iezdo lno­
ści ren ta  w yp ad kow a  w ynos i 90% zarobku, p rzy  czym  
usta lona jest zarów no m in im a ln a  ja k  i m aksym alna 
wysokość zarobku , stanow iącego podstaw ę w y m ia ru .

P rzy  w ym ia rze  re n t starczych i in w a lid z k ic h  b :e- 
rze się pod uw agę zarobek p ra co w n ika  z okresu 5 
la t  w  c iągu osta tn ich  10 la t ka lendarzow ych , w  k tó ­
ry m  zarobek ten b y ł na jw yższy. W y m ia r zależy od l i ­
czby la t przepracow anych , p rz y  czym  im  okres ten 
jes t dłuższy, ty m  w zrost re n ty  jest s tosunkow o szyb­
szy. Znosząc w szys tk ie  poprzedn ie  urządzenia ubez-
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p ieczenow e nowa ustaw a w p ro w a d z iła  jednocześnie 
zasadę, że w szystk ie  la ta  p racy i ubezpieczenia, p rze­
by te  w  różnych  systemach, zlicza się obecnie razem.

Z a s iłk i bezrobocia płacone są przez 12 tygo dn i po 
p rzepracow an u 26 tygodn i. P łacone są one od 10 dn ia  
pozostawania bez pracy. Wobec b ra ku  bezrobocia w  
B u łg a r ii ubezpieczenie to  ma dziś n ie w ie lk ie  ty lk o  
znaczenie. P odkreś l ć należy, że s k ła d k i na wszyskie  
rodza je  ubezpieczenia za p ra c o w n ik ó w  na jem nych  
ponosi w  całości pracodaw ca w zg lędn ie  państwo, je ś li

chodzi o p ra c o w n ik ó w  państw ow ych. O bok Z w ią zku  
Radzieckiego i P o lsk i jest w ięc B u łg a ria  trzec im  k ra ­
jem , k tó ry  w p ro w a d z ił zasadę ca łkow itego  zw o ln ie ­
n ia  p racow n  k ó w  na jem nych  od sk ładek ubezpiecze­
n iow ych .

Jak  z powyższego w y n ik a  oparte  na now e j u s ta w ie  
ubezpieczenia społeczne w  B u łg a r ii są w .e lką  i trw a łą , 
zdobyczą szerokich rzesz bu łgarsk.ego lu d u  p ra c u ją ­
cego.

R. G.

Kronika socjalna
Przep isy em eryta lne pracow ników  

Polskich K o le i Państwowych.
O bowiązujące w  Polsce różne sy­

stem y em eryta lne re g u lu ją  praw a 
em eryta lne różnych g ru p  praco­
wniczych.

P racow n icy podlega jący ubezpie­
czeniu em eryta lnem u w  in s ty tu c ja ch  
ubezpieczeń społecznych o tiz y m u ją  
świadczenia rentowe na podstaw ie 
przepisów o ubezpieczeniu społecz­
nym .

E ta to w i pracow nicy państw ow i po­
b ie ra ją  e m e ry tu ry  ze Skarbu Pań­
stw a na podstaw ie us ta w y em ery­
ta ln e j z 1923 r .

U p ra w n ie n ia  em eryta lne p racow n i­
ków  przedsięb iorstw a: P o lsk i K o le ­
je  Państwowe unorm owane są 
przepisam i z 1946 r.

Ponadto odrębne przepisy re g u lu ją  
up raw n ien ia  em eryta lne p racow n i­
ków  samorządowych, banków, mono­
po li.

Ten b ra k  jedno litego  systemu eme­
ry ta ln eg o  dla  ogółu p racow ników  po­
w oduje często rozbieżności w  tra k to ­
w an iu  poszczególnych g ru p  praco­
wniczych w  zakresie zaopatrzeń 
i konieczność dostosowywania po­
szczególnych przepisów w  m ia rę  
w cie lan ia  w  życie nowych zasad de­
m okra tycznych, przeprow adzan ia sto­
pn iow ej ale system atycznej podw yżki 
świadczeń itp .

Doniosłe zm iany w  zakresie re n t 
z ubezpieczeń społecznych, w p row a­
dzone w m arcu 1949 r . ( i  obowią­
zujące od 1 stycznia 1949 r . )  przez 
t. zw. m ałą re fo rm ę  ubezpieczeń 
pociągnęły konieczność przeprowadze­
n ia  zm ian w  innych  systemach em ery­
ta ln ych .

Już w  lipcu  1949 r . zreform owane 
zosta ły przep isy o zaopatrzeniu ze 
c ka rb u  Państwa, zaw arte  w  ustaw ie 
em eryta lne j z 1923 r , (p. Przegląd 
Z w iązkow y N r  10 z październ ika  1949 
r., s tr. 459— 461).

Dopiero zaś w  lis topadzie ub. r. 
wprowadzono zm iany do przepisów 
em eryta lnych dla pracow ników  
P. K . P. (rozporządzenie Rady M in i­
s trów  z 30 lis topada 1949 r., ogłoszo­
ne w  D zienn iku  U s taw  N r  61, poz. 
47 7 ); postanow ienia rozporządzenia 
m a ją  moc obow iązującą wstecz od 
1 stycznia 1949 r.

Z ważnie jszych zm ian dotyczących 
zaopatrzeń z ty tu łu  służby na P. K . P. 
należy przede w szystk im  w ym ien ić  o- 
kreślenie podstaw y w y m ia ru  zaopa­
trzeń  z jednoczesnym podwyższeniem 
ich wysokości.

Za podstawę w y m ia ru  zaopatrzeń 
Prz y j§ to  60"/o uposażenia zasadnicze­
go, należnego w  osta tn im  m iesiącu 
przed rozw iązaniem  stosunku służbo­
wego. P rzy  porów nan iu  z odnośnym 
przepisem, dotyczącym  zaopatrzeń ze 
Skarbu Państw a rzuca się w  oczy 
różnica w  określeniu podstaw w ym ia ­
ru , bowiem e m e ry tu ry  państwowe 
w ym ierza się w  wysokości 50°/o kwo­
ty , k tó ra  na leżałaby się w  m yśl prze­
pisów  ustaw y. Jeżeli weźmie się pod 
uwagę, że płace na P. K . P. są niższe, 
to  w y m ia r od 60%  uposażenia da tę 
samą wysokość zaopatrzenia, co 50% 
w  em erytu rach  państwowych.

G ranice wysokości zaopatrzeń w y ­
noszą :

d la  em eryta  od 3.000 z ł do 10.000 zł
miesięcznie,

d la  w dow y od 2.100 z ł do 5.000 zł 
m iesięcznie,

Zaopatrzen ia  sieroce nie  mogą być 
wypłacane w  kwocie wyższej ja k  
1.250 z ł i 2.500 zł m iesięcznie dla 
każdej s ie ro ty  (p ie rw sza kw o ta  dla 
s ie ro t up raw n ionych  do zaopatrzeń 
sierocych w  wysokości 25% zaopa­
trzen ia  wdowiego t j  w  raz ie  śm ierci 
ojca, jeże li m a tka  pobiera zaopatrze­
nie wdowie, d ruga  kw o ta  d ’a s ie rot, 
k tó re  m a ją  p raw o do 25%  zaopatrze­
n ia  em eryta lnego t. j .  w  ra z e  ś n fe rc i 
ojca, jeże li m a tka  nie ży je  lub nie ma 
p raw a  do zaopatrzenia wdowiego, a l­
bo w  raz ie  śm ierci m a tk i - praco­
w n ic y ).

_ K w o ty  wym ienione zakreś la ją  g ra ­
nice, k tó rych  wysokości zaopatrzeń 
przekroczyć nie może, gdyby nawet 
zaopatrzenie obliczone stosownie do 
obow iązujących przepisów było w yż ­
sze od kw o ty  m aksym alne j lub niższe 
od kw o ty  m in im a lne j.

Zaopatrzen ia wdowie w yp łaca się 
przez sześć m iesięcy, poczynając od 
c h w ili w s trzym an ia  w y p ła ty  uposaże­
n ia ; po up ływ ie  tego okresu praw o 
do zaopatrzenia wdowiego służy wdo­
wie, je ż e li:

1) je s t trw a le  niezdolna do zarob­
kow an ia  co n a jm n ie j w  66% lub

2) ukończyła 55 rok  życia a.bo

3) w ychow u je  dzieci up raw nione 
do zaopatrzeń sierocych, a m ia no w i­
cie : jeże li w ychow u je  jedno dziecko—  
do ukończenia przez nie siódmego ro ­
ku życia, jeże li w ychow u je  dw oje 
dzieci—- przez okres posiadania przez 
nie up raw n ień  do zaopatrzeń s ie ro ­
cych, wreszcie, jeże li w ychow u je  albo 
w ychow yw ała tro je  lu b  w ięcej dzie­
ci —  bez ogran iczen ia w  czasie.

O graniczeń tych  nie  stosu je się do 
wdów po p racow nikach lub  em ery­
tach, zm arłych  w sku tek dz ia łań  wo­
jennych lu b  re p re s ji stosowanych 
przez okupanta albo nieszczęśliwego 
wypadku z powodu służby, albo też 
aktów  te rro rys tycznych  w rogów  u- 
s tro ju  dem okratycznego Państw a Pol­
skiego.

W strzym an ie  w y p ła ty  zaopatrzenia 
em eryta lnego na wniosek k o m is ji we­
ry f ik a c y jn e j n ie  ma w p ływ u  na w y­
p ła tę  zaopatrzenia wdowiego, jeże li 
mąż um rze ; zaopatrzenie wuow ie w y­
płaca się w  tym  przypadku od następ­
nego m iesiąca po dn iu śm ierci męża.

Do grona dzieci, up raw n ionych  do 
zaopatrzeń sierocych zaliczono pasier­
bów i dzieci o f ia r  w o jn y , p rzy ję te  na 
wychowanie.

N iezależnie od zaopatrzeń em ery­
ta lnych , wdow ich i sierocych w yp ła ­
cane są odszkodowania za nieszczęśli­
we w yp ad k i z powodu służby, k tó rych  
skutk iem  je s t niezdolność do zarobko­
w ania lub śm ierć p racow nika . Łącz­
na kw o ta  zaopatrzeń i odszkodowania 
za nieszczęśliwe w ypadk i n ie  może 
przewyższać 150% podstaw y zaopa­
trzen ia  em eryta lnego (o k tó re j m owa 
w yże j), a w  każdym raz ie  n ie  może 
być wyższa od 15.C00 zł miesięcznie.

Do w ys ług i em eryta lne j na P. K . P. 
zalicza się okresy p racy na jem ne j ob­
ję te j obowiązkiem ubezpieczenia eme­
ry ta lnego , jeże li od zaliczenia tego o- 
kresu zależy uzyskanie p ra w a  do za­
opatrzen ia. W  tym  przypadku zalicza 
się ty lk o  ta k i okres, k tó ry  po trz  bny 
je s t do uzupe łn ien ia  okresu w ys ług i, 
up raw n ia jącego  do zaopatrzenia.

N o ta tka  n in ie jsza  nie da je  wyczer­
pującego om ówienia całości przepisów 
em eryta lnych P. K . P., a ogranicza 
się jedyn ie  do przytoczenia zm ian, 
wprowadzonych wsp. rozporządze­
niem Rady M in is tró w  z 30 lis topada
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Leczenie reum atyzm u w  ram ach 
wczasów leczniczych

Poczynając od 1 stycznia 1950 r . 
C en tra lna  Rada Z w iązków  Zawodo­
w ych w  porozum ieniu z Zakładem  U- 
bezpieczeń Społecznych prowadzić bę­
dzie wczasy lecznicze przeciw reum a­
tyczne w  ram ach a k c ji wczasów am- 
b u la to ry jn o  - zdro jow iskow ych.

O wczasy przeciw reum atyczne mo­
gą ubiegać się pracow nicy, k tó rzy  
p ra cu ją  w  w arunkach  specja ln ie 
sp rzy ja ją cych  pow staw aniu  choro b 
reum atycznych, a m ianow ic ie : za­
tru d n ie n i w  m iejscach o dużym  w a­
han iu  tem pe ra tu ry , w  m iejscach o du­
żej w ilgo tności, w niewygodnej po­
zyc ji, k tó re j w ym aga rodzaj p ra cy ; 
p racow nicy c ie rp iący na zaburzenia 
i  bóle na t le  zm ian statycznych (w a­
d liw a  postawa, p łaska s to p a ) ; praco­
w n icy  c ie rp iący na nerwobóle, ischias, 
lum bago, bóle m ięśniowe, gościec sta­
wu barkowego oraz po przebyciu o- 
strego zapalenia stawów (w  tym  o- 
s ta tn im  p rzypadku  nie wcześniej je d ­
nak ja k  po up ływ ie  pó ł ro k u ). Wszel­
k ie  schorzenia ostre i  przew lekłe , s ta ­
ny  bolesne narządów  ruchu z jedno­
czesnym stanem gorączkowym  w y łą ­
czają możliwość ko rzys tan ia  z wcza­
sów przeciw reum atycznych.

Celem uzyskania sk ie row an ia  na 
wczasy przeciw reum atyczne należy 
zgłosić się do lekarza ubezpieczalni 
społecznej', k tó ry  w ystępu je  z w n io ­
skiem do po radn i przeciw reum atycz­
ne j ubezpieczaln i; po radn ia  k w a li f i ­
ku je  kandyda tów  na wczasy leczni­
cze, a przekazy na leczenie w yd a ją  
ubezpieczalnie. W arun k ie m  o trzym a­
n ia  sk ie row ania  po z a k w a lifik o w a n iu  
przez poradnię je s t przedłożenie za­
świadczenia pracodawcy o p rzys ługu ­
ją cym  u rlop ie  ta ry fo w y m , p rzy  czym 
czas trw a n ia  u rlop u  nie  g ra  ro li.  
S kierow anie do domu wczasowego i  
bezpłatne b ile ty  na prze jazd w  obie 
s tro n y  w yd a ją  Okręgowe Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych. Czas trw a n ia  lecz­
n iczych wczasów przeciw reum atycz­
nych usta lono na 21 d n i; przez czw ar­
ty  tydz ień p racow n ik  przebyw a w  
domu ja k o  niezdolny do pracy. Za 
tygo dn iow y  okres spędzony w  domu, 
ja k  rów nież za czas pobytu w  domu 
wczasowym, przekracza jący okres u r­
lopu ta ry fow e go  p racow n ik  o trzym u­
je  zasiłek chorobowy ja ko  niezdolny 
w  tym  czasie do pracy. D la  uzyskania 
tego zasiłku dom wypoczynkowy w y ­
da je  w yjeżdżającem u wczasowiczowi 
zaświadczenie z podaniem da ty  roz­
poczęcia i ukończenia leczen i-. Za­
świadczenie to  ja k  rów nież zaśw iad­
czenie pracodawcy o wysokooCł za­
robków  z okresu osta tn ich trzyn a s tu  
tyg o d n i przed zachorowaniem  i o d łu ­
gości u rlop u  ta ry fow e go  wczasowicz 
składa po powrocie w  ubezpieczalni 
społecznej.

K oszty a k c ji leczniczych wczasów 
przeciw reum atycznych pokryw ane są 
w  następu jący sposób: sam ubezpie­
czony opłaca ty lk o  taksę k lim a tycz ­
n ą ; koszty pobytu w  domu wczasów

przez dwa tygodnie i  koszty p rze jaz­
dów pokryw a  Fundusz Wczasów P ra ­
cowniczych; za trzec i tydz ień pobytu 
w  domu wczasów koszty ponosi Za­
k ła d  Ubezpieczeń Społ., k tó ry  p za 
tym  dostarcza pomocy le ka rsk ie j i  
zabiegów leczniczych przez ca ły  czas 
poby tu ; za s iłk i chorobowe w yp łaca ją  
ubezpieczalnie społeczne.

W czasy przeciw reum atyczne będą 
prowadzone w  Jastrzęb iu  Z d ro ju .

Wobec rozpowszechnienia chorób 
reum atycznych i  trudnego ich lecze­
n ia  należy z uznaniem  pow itać in i­
c ja tyw ę  leczenia tych  dokuczliwych 
chorób w  ram ach wczasów p racow n i­
czych.

W czasy lecznicze przeciw pylicow e 
i  przeciwołow icze

Również od 1 stycznia 1950 r . roz­
poczęta została akc ja  wczasów lecz­
niczych p rzeciw pylicow ych i  przeciw - 
ołowiczyeh na tych  samych zasadach, 
co wczasy przeciwreum atyczne.

W  razie stw ie rdzenia p y lic y  lub  o- 
ło w icy  albo pode jrzen ia zagrożenia 
ty m i chorobam i, lekarze ubezpieczalni 
p rzeprow adza ją  badania k lin iczn e ; 
na podstaw ie w y n ik u  tych  badań za­
w ia d a m ia ją  inspektora p racy  o ko­
nieczności sk ie row an ia  p racow nika 
do na jb liższego ośrodka badań cho­
rób zawodowych; do sk ie row an ia  p ra ­
cow nika do ośrodka obowiązany je s t 
zakład p racy  na zarządzenie inspekto­
ra  pracy. O środki badań chorób za­
wodowych przeprow adza ją  odpowie­
dnie badania ( ja k  np. p rzy  p y lic y  
zdjęcie Rentgenowskie k la tk i p ie rs io ­
w e j i  badanie k rw i na opad, p rzy  o- 
ło w icy  —  badanie k rw i na obecność 
ołow iu, badanie moczu i  in n e ). Po 
s tw ie rdzen iu  konieczności leczenia o- 
środek k w a lif ik u je  p racow n ika  na 
wczasy lecznicze. Dalsze fo rm a lnośc i 
są ta k ie  same, ja k  p rzy  k ie row a n iu  
na wczasy przeciwreum atyczne.

O wczasy przeciw pylicow e mogą u- 
biegać się pracow nicy chorzy na py ­
licę p łuc krzem ową w  stad ium  po­
czątkowym  oraz z ob jaw am i n ieżytu  
o s k rz e li; p racow nicy c ie rp iący na nie­
ży t oskrze li i  rozedmę płuc, p racu­
ją c y  w  w arunkach  na raża jących ich 
na p y ł krzem owy, a z a tru d n ie n i: gó r­
n icy  co n a jm n ie j od 5 la t, p iaskow n i­
cy, robo tn icy  m a te ria łó w  szm erglo­
wych, p iln ika rze  —  co na jm n ie j od 2 
la t, zdrow i przodownicy pracy, za­
tru d n ie n i w  m iejscach zapylonych, 
bez względu na okres za trudn ien ia , 
kam ieniarze.

N a  leczenie przeciwołow icze mogą 
być k ie row an i p racow nicy z a tru d ­
n ien i co n a jm n ie j od trzech la t  w  za­
kładach pracy, w  k tó rych  narażeni 
są bezpośrednio na za truc ie  ołowiem. 
Za ta k ie  zakłady uważa się : h u ty  o- 
łow iu , cynku i  srebra, fa b ry k i aku ­
m u la to rów , odlewów ołow ianych. N a ­
rażeni na za truc ie  ołowiem  są rów ­
nież in s ta la to rzy  używ a jący  stale m i­
n ii,  za trud n ien i p rzy  top ien iu  o łow iu 
i od lewaniu czcionek, lutowacze oło­
w iu , spawacze łuk iem  e lektrycznym  i

acetylenem przedm iotów  m etalow ych, 
m alowanych fa rb a m i o łow ianym i.

W czasy przeciw pylicze są zorgan i­
zowane w  Szczaw nie-Zdroju, przeciw ­
ołowicze —  w  L ą dku -Z d ro ju .

H . Z.

Z a trudn ien ie  i  szkolenie m łodocianych 
na robotach budowlanych

Stałe nasilen ie  robót budow lanych 
w ysuw a na p lan  p ierw szy w  przem y­
śle budow lanym  problem  s ił robo­
czych. Coraz większemu zakiesow i i  
in tensyw ności robót budow lanych nie 
zawsze odpowiada w ysta rcza jąca  po­
daż rą k  roboczych. Z ja w is k u  tem u 
s tarano się częściowo zaradzić przez 
sk ierow anie kob ie t do p racy  w  prze­
myśle budow lanym  (p a trz  „P rzeg ląd  
Zw iązkow y“  N r  11, lis topad  1 9 .9 ). 
Dotychczasowe doświadczenia po­
zw a la ją  s tw ie rdz ić , że eksperym ent 
ten da ł ja k  najlepsze w y n ik i.

N ie  rozw iąza ło to je dn ak  jeszcze 
całkow icie problem u b ra ku  s ił robo­
czych w  budow nictw ie . P rcbiem  ten 
is tn ie je  nada l i w ystępu je  s iln ie j 
szczególnie w  okresie większego na­
tężenia robót budowlanych.

Toteż, celem dostarczenia przem y­
słow i budowlanem u nowych s 'ł robo­
czych, zaszła potrzeba zwiększenia 
p rzy  robotach budow lanych także s ta­
nu  za trud n ien ia  pracow n ików  młodo­
cianych, p rzy  ich  równoczesnym szko­
len iu  zawodowym w  czasie pracy.

In s tru k c ja  w ydana przez M in is te r­
stwo P racy  i  O piek i Społecznej w  po­
rozum ien iu  z M in is te rs tw em  Budo­
w n ic tw a  i  Zarządem  G łównym  Zw iąz­
ku Zawodowego P racow n ików  Budo­
w n ic tw a , C e ram ik i i  Pokrewnych Za­
wodów w  Polsce, us ta la  zasady i  try b  
postępowania, na podstaw ie k tó rych  
akc ja  za trud n ien ia  i  szkolenia m ło­
docianych ma być rea lizow ana w  bie­
żącym sezonie budow lanym . Zasady 
te są następu jące:

1. N a  robotach budow lanych za­
tru d n ie n i będą p racow nicy m ło­
dociani p łc i m ęskiej w  w i ku od 
16 do 18 la t  życia, po uznan iu  
ich przez poradnie zaw oiow e 
p rz y  urzędach za trud n ien ia  za

zdolnych do podjęcia p racy w  
budow nic tw ie  ta k  pod względem 
stanu zdrow ia , ja k  i  przydatności 
do zawodu budowlanego. W  m ie j­

scowościach, gdzie n ie  m a po­
ra d n i zawodowych, badania prze­
prow adza ją  lekarze inspekc ji 
p racy  lub  ubezpieczalni sp-Rcz- 
ne j.

2. P raktyczne szkolenie p racow n i­
ków  m łodocianych, za trud n io ­
nych na robotach budowlanych, 
prowadzą poszczególne przedsię­
b io rs tw a  budowlane, wskazane 
przez M in is te rs tw o  B udow nic wa 
w  porozum ieniu ze Zw iązkiem  Za 
wodowym  Pracow n ików  Budo­
w n ic tw a , C e ram ik i i Pokrewnych 
Zawodów, w  grupach  roboczych 
od 3-ch do 8-m iu osób, pod k ie ­
row n ic tw em  robo tn ików  w ykw a­
lifik o w a n y c h  oraz pod ogólnym
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nadzorem m a js tró w . K ie ro w n i­
ków  g ru p  szkoleniowych oraz 
m a js tró w  nadzoru jących wyzna­
cza przedsiębiorstwo budowlane.

3. Szkolenie praktyczne  odbywa się 
w  czasie pracy. K ie ro w n ik  g ru ­
p y  szkoleniowej obowiązany je s t 
pracować w raz  z powierzoną mu 
g ru pą  pracow n ików  m łodocia­
nych przez 8 godzin dziennie, z 
czego pół godziny przeznaczone 
je s t na w y jaśn ien ia  i  wskazania 
teoretyczne. W  okresie szkolenia 
p racow nicy m łodocian i nie mogą 
być z a tru d n ia n i na w arunkach  
akordowych.

4. K ie ro w n ik  robó t budowlanych, 
p rzy  k tó rych  są za trud n ien i 
p racow nicy m łodocian i, odpowie­
dz ia lny  je s t za ich bezpieczeń­
stwo i  ochronę pracy.

5. K ie ro w n icy  g ru p  szkoleniowych 
oraz m a js tro w ie  nadzo ru jący o- 
trz y m u ją  prem ie za szko'enie w g 
stawek, przew idzianych układem  
zbiorowym  p racy w  budownic­
tw ie  (za łączn ik 10 do u k ła d u ), 
z zastosowaniem m nożnika ma­
ksym alnego z tym , że k ie row n icy  
g ru p  szkoleniowych tra k to w a n i 
będą ja ko  brygadziści.

6. W  czasie p racy szkolony uczeń 
o trzym u je  zarobek w g  stawek 
pierwszego roku  nauczania, prze­
w idz ianych  układem  zbiorowym .

7. P rzedsiębiorstw a budowlane, w y­
znaczone do prowadzenia szko­
len ia  p racow ników  m łodocia­
nych w  ram ach in s tru k c ji M in i­
s te rs tw a  P racy i  O piek i Społecz­
ne j, zgłaszają do w łaściw ych u- 
rzędów za trud n ien ia  lub  ich od­
dzia łów  w n iosk i o przydzie len ie 
usta lone j ilośc i p racow ników  
m łodocianych. Z a trud n ie n ie  m ło­

docianych w ym aga, w  m yś l obo­
w iązu jących  przepisów, zezwo­
len ia  in spekc ji pracy, wydanego 
na podstaw ie orzeczenia le k a r­
skiego.

8 .0  fakc ie  za trud n ien ia  praco­
w n ikó w  m łodocianych skierow a­
nych przez urząd za trud n ien ia  
( lu b  oddzia ł) przedsiębiorstwo 
budowlane obowiązane je s t po­
w iadom ić w łaśc iw y O ddział Z w ią  
zku Zawodowego P racow n ików  
B udow nictw a, C e ram ik i i  Po­
krew nych  Zawodów.

9 Po przepracow aniu początkowego 
okresu szkoleniowego i  zakw a li­
f ik o w a n iu , p racow nicy młodo­
c ia n i zostaną sk ie row ani na trz y ­
miesięczne k u rs y  teoretyczne, 
prowadzone przez M in is te rs tw o  
Budow nictw a.
W  skład k o m is ji k w a lif ik u ją c e j 
wchodzą: przedstaw ic ie l przed­
s ięb io rstw a budowlanego, m a j­
s te r odcinka, na k tó ry m  k w a li­
f ik o w a n y  odbyw ał p ra k tykę  oraz 
przedstaw ic ie l Rady Zakładowej. 
O ilości m łodocianych, skierow a­
nych na trzym iesięczne ku rs y  
teoretyczne, przedsiębiorstwo bu­
dowlane zaw iadam ia w łaśc iw y 
urząd za trud n ien ia  ( lu b  jego od­
dz ia ł) oraz w łaśc iw y Oddział 
Zw iązku, Zawodowego P racow n i­
ków  B udow nictw a, C e ram ik i i  
Pokrewnych Zawodów.
Czas trw a n ia  początkowego p ra k ­
tycznego okresu szkoleniowego, 
te rm in  egzaminów, skład k o m is ji 
egzam inacyjnych oraz te rm in y  
uruchom ien ia  trzym iesięcznych 
kursów  teoretycznych usta la  
M in is te rs tw o  Budow nictw a.

10. W  czasie na u k i na trzym iesięcz­
nym  ku rs ie  p racow n ik  m łodocia­

n y  o trzym u je  stypendium  w  w y ­
sokości 5.000 zł m iesięcznie, w y­
płacane przez k ie row n ic tw o  
kursu .

11. Postanow ienia in s tru k c ji M in i­
s te rs tw a P racy i  O pieki Społecz­
ne j w  n iczym  nie na rusza ją  
przepisów praw nych, t r a k tu ją ­
cych o szkoleniu uczniów w  rze­

m iośle.
12. Po w prow adzeniu w  życie n in ie j­

szych zasad z a tru d n ia n ia  i szko­
le n ia  m łodocianych, przedsiębior­
stwom  budow lanym  nie będzie 
wolno za trudn iać  m łodzieży w  
w ieku  od 16 do 18 la t  życia na 
innych  zasadach, z w y ją tk ie m  za­
tru d n ia n ia  m łodocianych w  t r y ­
bie przepisów o szkoleniu ucz­
n ió w  w  rzem iośle. M łodzież ta, 
poza uczn iam i szkolonym i w  rze­
m iosłach budow lanych, z a tru d ­
n iona dotychczas na robotach bu­
dow lanych na innych  zasadach, 
m a możność sk ładan ia  p rzew i­
dzianych punktem  9 omaw anej 
in s tru k c ji egzam inów przyucza­
jących, a po ich zdaniu ko rzys ta ­
n ia  z trzym iesięcznych kursów  
teoretycznych.

13. Urzędom  za trud n ien ia  p rzys łu ­
gu je  p raw o  kon tro lo w an ia  przed­
s ięb io rs tw  budow lanych w za­
kres ie  szkolenia m łodzieży na po­
wyższych zasadach. O wszelkich 
stw ierdzonych uchybieniach urzę­
dy za trud n ien ia  m a ją  obowiązek 
pow iadam iać M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O piek i Społecznej.

Z rea lizow an ie  powyższych zasad u- 
m oż liw i nie ty lk o  doraźne zwiększe­
nie  stanu za trudn ien ia  w  przem yśle 
budow lanym , lecz jednocześnie zape­
w n i p rzem ysłow i temu s ta ły  dop ływ  
m łodych i dobrze w y k w a lifik o w a n y c h  
pracow ników . Ł . D.

N O W E  K S I Ą Ż K I

Zbiór przepisom prama pracy — Tom II
W R A C A M Y  uwagę naszych czyte ln ików  na pu­
b likac ję  M in is te rs tw a  P racy i  O piek i Społecznej 
zaw iera jącą ca łoksz ta łt prawa pracy. Niedawno 
wydany I I  tom  „Z b io ru  przepisów praw a pracy“  
s tanow i dla ak tyw is tó w  zw iązkowych tym  cen­

n ie jszy  nabytek, że zebrane w  n im  są w szystk ie  pod­
staw y prawne dzia ła lności zw iązków  zawodowych.

W ydany w  r. ub. I  tom  Zbio ru b y ł w ype łn iony p rze­
p isam i z zakresu ochrony i  h ig ie ny  pracy oraz na jw aż­
n ie jszym i ak ta m i m iędzynarodow ym i w raz z wykazem  
konw encji m iędzynarodowych z dziedziny prawa pracy, 
ja k ie  zosta ły  ra ty fiko w a n e  przez Polskę ludową.

Już w  ub ieg łym  roku  m ie liśm y w  naszym piśm ie 
sposobność skonstatować, że I  tom  b y ł opracowany z 
przynoszącą chlubę redaktorom  dokładnością i wszech­
stronnością. I I  tom  cechują tak ie  same zalety. U w y d a t­
n ia  się w  n im  zwłaszcza szerokie u jęcie zagadnień p ra ­

cy. Redakcja Z b io ru  nie ogran icza ła  się do ścis łe j kom ­
pe tenc ji M in is te rs tw a  P racy i  O piek i Społecznej, lecz 
sięgnęła do w szystk ich  innych norm  praw nych, ’k tó re  
w ja k ik o lw ie k  sposób dotyczą stosunków pracy. De­
k re ty  o umowach o pracę, rozporządzenia w  spraw ie 
ks iąg  płacy, przepisy ubezpieczeniowe, dekret o s łuż­
bie na w iga to rów  i  p ilo tó w  sta tków  pow ie trznych, p ra ­
wo o sadach pracy, o urzędach za trudn ien ia , o obowiąz­
ku pracy lekarzy, o czynszu za loka le  m ieszkaniowe, o 
p rodukcy jnych  spółdzie ln iach ro lnych  itd ., itd . —  oto 
szeroki zasięg treśc i Zb io ru . D z ięk i temu, całe dziedzi­
ny p o lity k i socja lne j P o lsk i ludow ej zna laz ły  w  I I  to ­
m ie wyczerpujące opracowanie. Z b ió r doprowadzony je s t 
do dnia 1 g n id n ia  1949 r., co rów nież stanow i dodatn i 
p rze jaw  sprawności redakcy jne j, skoro się zważy, że I I  
tom  ukaza ł się z końcem stycznia 1950 r.
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Jak to ju ż  zaznaczyliśm y —  tom  I I  je s t „zw iązko ­
w y", dostarcza bowiem całości przepisów o zw iązkach 
zawodowych. P ierw szy rozdz ia ł tego tom u p t. „Z w ią z ­
k i zawodowe •— rady zakładowe“  stanow i bodajże p ie rw ­
sze ca łkow ite  zebranie w szystk ich  przepisów, dotyczą­
cych praw nych zagadnień zw iązków  zawodowych. W 
każdym  raz ie  je s t zb iór n a ja k tu a ln ie jszy , albow iem  w y ­
dany swego czasu przez KCZZ „P rzew odn ik  dla rad za­
k ładow ych" je s t ju ż  nieco przesta rza ły . W  rozdzia le tym  
znajdzie czy te ln ik  w ie le przepisów, k tó re  dotychczas 
stanow ią podstawę dzia ła lności o rgan izacy jnych  ogniw  
zw iązkow ych, a k tó rych  o ryg ina lna  treść je s t ju ż  nie 
do odnalezienia. Do ta k ich  przepisów należy na p rz y ­
k ład  okó ln ik  M in . P rzem ysłu z 1946 r., w  spraw ie o r­
ganizowania narad w ytw órczych.

R ozdzia ł ten o tw ie ra  ustawa o zw iązkach zawodo­
wych. Zna jdu jem y w n im  da le j dekre t o radach zak ła ­
dowych (w raz z now e lą), regu lam in  funkc jonow ania  
rad zakładowych i regu lam in  w yborczy, rozporządzenie 
w  spraw ie pow o ływ ania  kom is ji rozjem czych, zarzą­
dzenie o upraw nien iach m łodocianych p rzy  wyborach 
do rad zakładowych.

Pożyteczne dla a k tyw is tó w  zw iązkow ych będzie za­
znajom ienie się z wykazem  w ażnie jszych przepisów 
praw nych, dotyczących zw iązków  zawodowych. Są to 
przepisy, na k tó rych  podstaw ie przedstaw icie le zw iąz­
ków  zawodowych uczestniczą w  sądach ubezpieczeń 
społecznych, w  samorządzie ubezpieczeniowym, we w ła ­
dzach Zakładu Osiedli Robotniczych, w  różnych kom i­
sjach regu lu jących spraw y m ieszkaniowe, czy spraw y 
uzyskania upraw nień do w ykonyw ania  zawodu itd . W y ­
kaz ten, zaw iera jący 36 pozycyj, uw ydatn ia , ja k  bardzo 
liczne są fo rm y  uczestnictwa przedstaw ic ie li zw iązków  
zawodowych w  rozw iązyw an iu  zagadnień państwowych 
i  w  sprawowaniu czynności prawno-publicznych.

C a łoksz ta łtu  przepisów o dzia ła lności zw iązków  za­
wodowych dope łn ia ją  a k ty  prawodawcze, zamieszczone 
w  innych rozdzia łach Zbioru. Na stron ie  435 Zbio ru zna j­
du jem y ustawę o Funduszu W czasów Pracowniczych 
KĆZZ. S ta tu t Zrzeszenia Zw iązków  Zawodowych i regu­
la m in  g rup  zw iązkow ych zna jdu je  się na stron ie  477- 
486. Z b ió r nie pom iną ł regu lam inu  pracowniczych kas 
zapomogowych (s tr . 492), an i też ustaw y o ogrodach 
pracowniczych (s tr . 347).

Z taką samą drobiazgową dokładnością po tra k tow a ­
no zagadnienia współzawodnictwa pracy i wynalazczoś­
ci pracow nicze j, u jete w  osobnym rozdzia le. O kó ln ik i 
M in . P rzem ysłu i H and lu  w  spraw ie w yko rzys tyw an ia  
i p rem iow an ia pom ysłów  rac jona liza to rsk ich , ogłasza­
nia i roznowszechniania usnraw nień pracowniczych i 
o rgan izow ania k lubów  tech n ik i i rac jon a liza to rs tw a , 
uchw ała Rady M in is tró w  o system ie oszczędzania,^ o 
odznakach dla przodow ników  pracy i rac jona liza to rów , 
okó ln ik  KCZZ o kom ite tach w spółzawodnictwa p racy —  
w szystk ie  te przep isy oddadzą cenne us ług i p rzy  orga­
n izow aniu i rozbudowie ruchu współzawodnictwa.

Z kole i następuje ważny dla zw iązków  zawodowych 
rozd z ia ł: „S tosunek p racy“ . Rozpoczynają go podsta­
wowe dekre ty w  spraw ie um ów pracow ników  fizycznych  
i  um ysłowych. Cenne w yjaśn ien ia  zna jdu jem y w  okó ln i­
ku  M in is tra  P racy i O piek i Społecznej z dn ia 9 lipca 
1947 r . w sprawę odszkodowania za zwolnien ie z pracy 
(s tr . 86 Z b io ru ). D a le j następu ją przepisy o zaliczeniu 
do pracow ników  um ysłowych różnych grup pracow ni­
czych oraz p ra gm a tyka  państw ow ej s łużby cyw ilne j.

Rozdzia ł „Inspe kc ja  p racy“  t ra k tu je  o o rgan izac ji 
te j służby. B raku je  w  nim  oczywiście os ta tn ie j ustaw y 
o "społecznej in spekc ji pracy. Społecznych inspekto rów

pracy powołanych na podstaw ie us taw y z lu tego b.r. 
za in teresu ją  przytoczone w Zbiorze pism a okólne M in i­
s ters tw a P racy i O pieki Społecznej w  spraw ie w yda­
wania nakazów z zakresu bezpieczeństwa i h ig ieny  p ra ­
cy.

W  następnym  rozdzia le są zaw arte przep isy o są­
dach p ra c y : praw o o sądach pracy w raz z nowelą z 
1947 r , w ykaz rozporządzeń wykonawczych i  w ykaz 
sądów pracy.

A k ty w is tó w  Zw iązku Zawodowego P racow n ików  i  
R obotn ików  Rolnych za in teresuje rozdz ia ł „R oz jem - 
stw o“ , gdyż w  rozdzia le ty m  są specja lnie uw gzlędn io- 
ne zasady za ła tw ia n ia  sporów zb iorow ych pom iędzy 
pracodawcam i a pracow nikam i ro ln ym i.

Z dziedziny zagadnień płac Z b ió r dostarcza podsta­
wowych przepisów ja k : ustaw a o uposażeniu pracow ­
n ików  państwowych i samorządowych oraz rozporzą­
dzenia M in . Skarbu o podatku od wynagrodzeń i  u l­
gach podatkowych dla przodow ników  pracy.

W  rozdzia le „Z a trudn ie n ie “  są zamieszczone m. in . 
przepisy o obowiązku pracy lekarzy , dentystów  i f a r ­
maceutów w  zakładach społecznych służby zdrow ia , w  
spraw ie usta lan ia  l is t  le ka rzy  i  dentystów , p rze k ra ­
czających normę ilościową.

Osobny rozdz ia ł stanow i uchwała Rady M in is tró w  
w  spraw ie „K a r ty  G órn ika“ . D a le j następu ją różne w y ­
ją tk i  z ustaw  i dekretów  regu lu jących  inne dziedziny 
praw a, ale dotyczących rów nież zagadnień pracy. Z n a j­
du jem y tu  w yc iąg  z kodeksu zobowiązań i  postępowa­
nia  cyw ilnego, a to  z uw ag i na postanow ienia kodeksu 
zobowiązań w spraw ie „um ów  o dzie ło“  oraz w spraw ie 
stosunków pracy nie ob ję tych dekre tam i o umowach o 
pracę. W  rozdzia le tym  są rów nież przytoczone rozpo­
rządzenia o pracy cha łupnicze j, następnie dekret o ubez­
pieczeniu rodzinnym , o na jm n ie  lo k a li, o Funduszu Go­
spodarki M ieszkan iow ej itp .

W  zakończeniu I I  tom u zamieszczono uzupe łn ien ia  
tom u I-go. Są to  a k ty  prawodawcze, k tó re  należą przed­
m iotowo do tom u poprzedniego, a k tó re  ukaza ły się po 
jego w ydan iu. M iędzy n im i ważne ustaw y, dekre ty  i 
rozporządzenia o czasie pracy w przem yśle i  handlu, w  
spraw ie urlopów  pracowniczych na dokończenie nauk. 
Sporo uzupełnień je s t z dziedziny bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy: o robotach w zbron ionych m łodocianym  i  
kobietom , o h ig ien ie  pracy w  zakładach w ytw a rza ją cych  
ołów  oraz w  drukarn iach , w  hutach szkła , p rzy  pracy 
z użyciem apara tów  na tryskow ych , w  spraw ie o rgan iza­
c ji robót rozb ió rkow ych , w spraw ie robót szczególnie 
niebezpiecznych, o p rzydz ie lan iu  m leka pracow nikom  
p rzy  pracach szkodliw ych dla zdrow ia, o pracy w  za­
kładach żeg lug i śródlądowej itd .

Jako załącznik do I I  tom u dodany je s t s ta tu t Z rze­
szenia Zw iązków  Zawodowych, regu lam in  g rup  zw iąz­
kow ych i pracowniczych kas zapom ogowo-pożyczkowych, 
s ta tu ty  spó łdz ie ln i p racy i  p rodukcy jnych  spó łdz ie ln i 
ro lnych .

Z b ió r P rzepisów  P raw a P racy stanow i d la  ogn iw  
zw iązkow ych is tną encyklopedię niezbędnych w iado­
mości. Już samo zestawienie ty tu łó w  rozdzia łów  I I  to ­
m u Zbioru świadczy o w ie lk im  znaczeniu tego w ydaw ­
n ic tw a  dla pracy zw iązków  zawodowych. A k ty w iś c i 
zw iązkow i uzysku ją  w tym  tom ie podręcznik, k tó reg o  
sta ła  obecność na b iu rku  dopomoże im  w  rozw iązyw a­
niu  na jżyw o tn ie jszych , codziennych spraw  pracow n i­
czych.

Czesław K u lik o w s k i



Czasopisma zmiązkome
-vt; M h  = nrasa zw iązkowa ustosunkowała się należycie do uchw ał grudniow ego plenum CRZZ.
.me caía jeszcze u za stosowne podać w styczniow ych num erach wyłącznie re lacje o prze-

Częsc czasopism zw iązk y zarzadów g łównych i opublikować rezolucje p rzy ję te  na tych  posiedzeniach. B rak 
b iegu p lenarnych P ^ ^ ^ h ^ k u ł ó w / k t ó r e b y  uchwały 111 Plenum CRZZ om aw ia ły  na tle  p ra k ty k i 
na tom ias t w  w ie lu  kretnego s form ułow ania  wniosków, ja k ie  z uchwał 111 Plenum CRZZ dany zw ią-
zw iązkow ej. B ia k  również „rz y s z łe j pracy. N ie  można bowiem w żadnym  w ypadku uważać za w ys ta r-
zek zawodowy wyciąga dla ^ k^ eyn la r¿ / ze s trony czasopisma.
■czające ogłoszenie rezolu j kowi ec„  poddał w trzech a rtyku ła ch  k ry ty c z n e j ocenie n iek tó re  czasopisma 

B ra tn i " ^  ^ m e r y to r y c z n e  biędy w redagowaniu „Sam orządowca“ . W y tk n ą ł „P raco w n ikow i Społ- 
związkowe.^ J . j zywe¡ p rob lem atyk i życia codziennego robotn ików  i  pracow ników  spółdzielczych, 
dp e CZT i ik o w i Chemicznemu“  zaś oraz „G łosow i Leśnika i D rzew ia rza " wskazał na n iezrozum ia ły  i  zaw iły  
„1 racowni K iv ty k a  ta  powinna zaalarmować całą naszą prasę związkową.
S y  * Pomimo widocznego s ta ran ia  przeważnej części czasopism zw iązkowych, zm ierzającego o polepszenie 
pracy redakcyjne j, czasopisma nasze wciąż jeszcze nie nadążają za rozw ojem  w ydarzeń w życiu zw iązków  
zawodowych.

C entra lny organ Zw iązku N auczy­
c ie lstw a Polskiego „G los N auczycie l­
s k i“  W numerze 5-tym , w  a rtyku le  
p t W a lka  o wydajność pracy w szko­
le, p ió ra  W ojciecha Pokory, w  tak ich  
oto słowach fo rm u łu je  w n iosk i z od­
bytego plenum  Zarządu Głównego 
Z N P :

„C zu jem y się coraz bardzie j w spół­
gospodarzam i na odcinku ośw iaty i 
szko ln ic tw a , podnosimy stopień odpo­
w iedzia lności naszej, ja ko  o rgan iza­
c j i  zawodowej, za w szystko co się 
dzie je  na teren ie szkół, w łączam y się 
do czynnego w spółudzia łu  w ksz ta ł­
tow an iu  warunków  i rozw oju te j dzie­
dz in y  życia. To je s t bardzo isto tna 
zm iana i ważna pozycja w k ry s ta li­
zowaniu się ro l i i  fu n k c ji społecznej 
naszego Zw iązku. Zm iana ta je s t w y ­
razem dokonywującego się w naszej 
o rg an izac ji przełom u 1 nowego etapu 
rozw o ju  ca łe j p racy“ .

O m aw iając w  dalszym  ciągu a r ty ­
k u łu  zadania nauczycielstwa w  dzie­
dzinie wychowania m łodzieży w  do­
bie zaostrzonej w a lk i klasowej, au tor 
wskazuje na szkodliw ą działalność 
rea kcy jn e j części k le ru  oraz elemen­
tów  w rog ich  Polsce ludowej. E lem en­
ty  te s ta ra ją  się podważać wszystko 
to , co postępowe nauczycielstwo 
wszczepia w  um ys ły  młodego pokole­
nia. Stąd w yp ływ a  wniosek:

„Zadaniem  naszym, zadaniem pod­
stawowych ogniw  Zw iązku przede 
w szystk im , je s t podnieść stopień czu j­
ności ogółu członków na te w p ływ y, 
uśw iadom ić sobie w yraźn ie  ich źró­
dła  i zająć bardzie j zdecydowaną po- 
sta ivę p rzeciw staw ian ia  się im  w p ra ­
cy codziennej. M usim y przeanalizo­
wać g łęb ie j ca ły n u r t życia szkoły, 
jego konkretne p rze jaw y, abyśmy do­
k ładn ie  m og li sobie zdać sprawę nie 
ty lk o  z przyczyn wykroczeń m łodzie­
ży, ale i z w ie lu innych codziennych 
z jaw isk , k tó re  powodują trudności 
w podnoszeniu poziomu osiągnięć i

pom niejsza ją s k u tk i w łożonej przez 
nas p racy“ .

O m aw iany num er „G łosu  Nauczy­
cie lskiego“  zaw iera oprócz tego sze­
reg a rty k u łó w  i no ta tek na tem aty  
związkowe. P rzyw raca to „G łosow i 
N auczycie lskiem u“  cha rak te r pisma 
związkowego, co z zadowoleniem no­
tu jem y.

Problem  wychowania ka d r dla prze­
m ys łu  węglowego porusza w  N r  1 
„G ó rn ik a “  tow . F . Śpiewak w a r ty ­
ku le  pt. „Junacy „S łużby  Polsce“  zda­
ją  egzamin w  kopaln iach węgla“ .

A u to r  przypom ina z ja k  w ie lką  
troską m ia roda jne czynn ik i w prze­
m yśle węglow ym  p rz y ję ły  zespoły 
junack ie  SP do pracy w  gó rn ic tw ie . 
Obawiano się, czy nie w p łyn ie  to u- 
jem nie na stan bezpieczeństwa, czy 
ułożą się dobre wzajem ne stosunki 
m iędzy starą załogą, a nowym , n ie­
doświadczonym, przeważnie w ie jsk im  
elementem.

Na podstaw ie doświadczenia p ra ­
cy b rygady ju na ck ie j SP na kopa l­
n i „M akoszow y“  au to r dochodzi do 
wn iosku, że junacy, pom imo w ie lk ich  
trudności p racują dobrze i w yda jn ie . 
Znaczny ich procent pozostanie na 
stałe w gó rn ic tw ie . A u to r pisze:

„J a k  sam stw ie rdz iłem , junacy w y ­
konu ją  samodzielnie w szystkie  n a j­
trudn ie jsze nawet roboty w przodku, 
poczynając od dostawy i  p rzygo to ­
wania drzewa, sprzętu i maszyn, s ta ­
w ian ia budynku, zapinania stropn ic, 
w ykonyw ania  gniazd i zamków, w ie r­
cenia otw orów  strza łow ych , a koń­
cząc na przekładan iu ru r  i  lyn ie n , 
ładowaniu i odstawie urobku.

Jedynym i robotam i, w ykonyw any­
m i przez przodowych, są roboty 
strzeln icze. S ztyga r i przodow i nie 
szczędzą słów  uznania dla m łodych 
adeptów sz tuk i górniczej. _

M łodzi górnicy b iorą również ży ­
wy udzia ł zarówno w zespołowym, 
ja k  też indyw idua lnym  współzawod­
n ic tw ie  pracy. N ie k tó rzy  z n ich o- 
s iąga ją wysokie no rm y“ .

A u to r  z dotychczasowych doświad­
czeń pracy brygad junack ich  w  gó r­
n ic tw ie  w yciąga następujące w n io-

„E kspe rym en t za trudn ian ia  zespo­
łów  junack ich  w gó rn ic tw ie  należy 
uznać jako  udany, co ma duże zna­
czenie w w ykonaniu planu sześciolet­
niego. . , , . ,

O rgan izacje  p a rty jn e  w kopalniach, 
rady zakładowe, dyrekcje , dozór i ca­
ła  załoga pow inny okazać now ic ju­
szom ja k  na jw ięce j serca, dawać za­
wsze dobry p rzyk ład , pouczać i zw ra ­
cać uwagę na w łaściwe zachowanie 
się“ .

C iekawa by ła  by  ocena doświad­
czeń z pracy brygad junack ich  SP 
w  innych gałęziach przem ysłu , gdyż 
wiąże się to bezpośrednio z zagad­
nieniem  wychowania m łodych kad r 
robotnicźych dla coraz bardzie j roz­
w ija jącego się przem ysłu w okresie 
rea liza c ji p lanu sześcioletniego.

O rgan Żw. Zaw. W łókn ia rzy  „Ż y ­
cie W łókienn icze“  porusza w nume­
rze styczniow ym , obok innych cieka­
w ych problem ów, również sprawę 
k lubów  rac jona liza to rsk ich . W  a r ty ­
ku le  p.t. „K lu b y  rac jona liza to rsk ie  —  
ośrodkiem  tw órcze j m yś li rob o tn i­
ków “  __ K . W yrzykow ska  opowiada
o rozw oju k lubów  rac jona liza to rsk ich  
w przem yśle w łók ienn iczym . Od luź­
nych, dorywczych, wspólnych narad 
nowatorów, k tó re  da ły  początek roz­
w o jow i ruchu rac jona liza to rsk iego  w 
fab rykach  w łókienn iczych do klubów  
rac jona liza to rsk ich  prow adziła  cięż­
ka droga, pełna przeszkód i trudnoś­
ci.

Ruch rac jo n a liza to rsk i nie odrazu 
spo tka ł się z na leżytą opieką ze s tro ­
ny zw iązków  zawodowych. A u to rka  
w  zw iązku z tym  pisze:

„Podczas gdy m iody ruch rac jona­
liz a to rs k i zdobywał sobie tak  dzielnie 
prawo obyw ate lstw a, nie znalazł on 
n ieste ty na leżytego poparcia w p ie rw ­
szej swej fazie ani ze strony zw iąz­
ków zawodowych, ani też prasy. P ra-
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sa codzienna zby t m ało in teresowała 
się tym  ruchem, zby t flegm atyczn ie  
podchodzha do wspan ia łe j dynam ik i 
p rze jaw ia jące j się w n iek tó rych  za­
kładach. Dotyczy to także prasy fa ­
chowej, k tó ra  tra k to w a ła  częstokroć 
tem aty  wynalazczości i now ato rstw a, 
ale... w A n g lii i Am eryce, nie dostrze­
gając tego, co się w okół nas dzieje.

K a rygodnym  zaniedbaniem by ło  np. 
p rzem ilczanie w span ia łych p rz y k ła ­
dów rozw oju  ra c jo n a liza c ji w Zw iązku 
Radzieckim , b rak zainteresowania dla 
doświadczeń radzieckich rac jon a liza ­
to rów  i now atorów  itp .“ .

VV _tym_ samym numerze „Ż yc ia  
W łókienn iczego“  zna jdu jem y cieka­
w y  a r ty k u ł p ió ra  S. K ic iaka , p t. „ A k ­
cja  socjalna a rady zakładowe“ . A u ­
to r  om awia zadania rad zakładowych 
w  dziedzinie a k c ji socja lnej. W  zw iąz­
ku  z tym  zagadnieniem  a u io r pisze: 

„Bezpośrednio po w yzw oleniu k ra ­
ju  rauy zakiauowe b ra iy  czynny i  ży ­
wy uuzia i w ogram zowam u poszcze­
gó lnych placówek socja lnych. W m ia ­
rę  up iyw u czasu uuzia i i Zaintereso­
wanie rad zaktaUowych akcją  soc ja l­
ną m aleje, zas trosKa o ten odcinek 
pracy spada ca łym  ciężarem na apa­
ra t urzęuniczo - a d m in is tra cy jn y . W y ­
tw a rza  się n ieko rzystna  sy tuac ja  dla 
dalszego rozw oju an c ji socja lnej, gdyż 
czynn ik  społeczny, k tó rego  te zagad­
n ien ia  w inny przede w szystk im  ob­
chodzić, powoli usuwa się w cień, nie 
w ykazu jąc należnego za in teresow a­
nia. Co gorsza, w aparacie ad m in i­
s tra cy jn ym  w charakterze re fe ren ­
tów  socja lnych spo tykam y często lu ­
dz i klasowo nam obcych, n iedołęż­
nych, bądź tra k tu ją cych  tę placówkę 
ja ko  odskocznię do lepszych stano­
w isk “ .

Z tych  p rzyczyn  a u to r uważa, że 
akc ją  socjalną nie pow in ien k ie row ać 
w yłącznie czynn ik  a d m in is tra cy jn y , 
k tó ry  częstokroć nie zna is to tnych  
potrzeb załog i, lecz rów nież czynn ik  
społeczny. C zynn ik iem  ty m  je s t rada 
zakładowa.

„R ada Zakładowa, a ściśle j m ówiąc 
w yłon iona  spośród n ie j kom is ja  so­
c ja lna , w skład k tó re j mogą i pow in ­
n i wchodzić mężowie zaufania, jes t 
czynn ik iem  wywodzącym  się spośród 
tych , k tó rym  akcja  socjalna służy, 
k tó rz y  znają dobrze potrzeby szero­
kiego ogółu pracujących w zak ła ­
dach pracy. Toteż zadaniem je j w 
pierw szym  rzędzie je s t branie udz ia­
łu  w  tw orzen iu  pre lim ina rza  budże­

towego, o ile  zaś b ra k  je s t p laców ki 
socja lnej, będzie m usia ła  zatroszczyć 
się o zorganizow anie je j.

Trzeba wglądać, ja k  te p laców ki 
pracują, czy personel je s t na wyso­
kości zadania, czy w a ru n k i w yżyw ie ­
niowe są na poziom ie, ja k  przedsta­
w ia ją  się w a ru n k i h igieniczne, ja k ie  
są potrzeby itd .

A u to r  kończy a r ty k u ł stw ie rdze­
niem  :

„N a  rady zakładowe spadać będą 
coraz większe zadania. Rada zak ła ­
dowa m usi wglądać i  in teresować się, 
czy je s t zorganizowana kasa zapomo­
gowo - pożyczkowa, a o ile  tak , to  
ja ko  ona pracuje, czy są ogrody d z ia ł­
kowe i  ja k  one się ro zw ija ją , ja k  w y ­
gląda sprawa ubezpieczeń społecz­
nych, czy są w yko rzystane  le ka r­
stw a itd .“ .

S tyczn iow y num er „P racow n ika  
Państwowego“  w yróżn ia  się różno­
rodnością zaw artego m a te ria łu , k tó ­
ra  p rzyczyn ia  się ao tego, że czy te l­
n ik  z zainteresowaniem  napewno 
przeczyta czasopismo —  ja k  to mó­
w ią  —  „od deski do deski“ . A r ty k u ł 
w stępny p t. „B y ć  czu jnym “  poświę­
cony je s t uchwałom  I I I  p lenum  KC 
PZPR. N astępu je obszerna re lac ja  z 
przebiegu posiedzenia grudniow ego 
plenum  CRZZ oraz streszczenie re fe ­
ra tu  przewodniczącego CRZZ —  tow.

■ Zawadzkiego.
Szczęśliwy okazał się pom ysł „P ra ­

cow nika Państwowego“  urządzenia 
konkursu wczasowego. P a k t nadesła­
n ia  do red akc ji ponad 60 prac św iad­
czy o w ie lk im  zainteresowaniu w ś r“ d 
czy te ln ików  tego rodza ju  im prezam i. 
D a ją  one bowiem możność w ypow ie-

Idzi masom członkow skim  i  p rzyczy ­
n ia ją  się do zacieśnienia kon tak tu  
m iędzy czy te ln ika m i a pismem.

Zagadn ien iu szkolenia poświęcony 
je s t a r ty k u ł red akcy jny  p t. „S zko le ­
nie  zw iązkow e“ . W  a rty k u le  ty m  zo­
s ta ła  poddana k ry ty c z n e j i sam okry- 
tyczne j ocenie dotychczasowa dzia­
ła lność Zarządu Głównego ZZPP na 
odcinku masowego szkolenia kad r 
zw iązkowych.

W  a rty k u le  czytam y: „B eztroska  
cisza, ja ka  w sprawach szkolenia pa­
nowała w Zarządzie G łów nym  do 
końca m arca 1949 r., p rzerw ana zo­
s ta ła  zarządzeniem w ew nętrznym , 
k tó re  poleciło te renow i w te rm in ie  od 
20 kw ie tn ia  rozpocząć szkolenie cz łon­
ków  zarządów kó ł i mężów zaufania 
na 34 godzinnych kursach, a a k tyw u

zw iązkowego na 16 godzinnych, ta k , 
aby w r . 1949 przeszkolić 6.550 a k ty ­
w istów  zw iązkow ych. Dołączono p ro ­
g ram y, zalecono nawiązać k o n ta k t z 
OKZZ, przesiano pieniądze na op ła tę 
pre legentów  i  uważano, że zagadnie­
nie  zostaio rozw iązane.

Tylko bezgraniczna naiwność, po­
łączona ze ślepotą i niefrasobliwoś­
cią polityczną, mogła pozwolić na ta ­
kie potraktowanie sprawy. Chyba ty l­
ko niezrozumienie problematyki szko­
lenia i niedocenianie jego wagi dla 
caioksztaitu działalności Związku, 
mogio spowodować rozpętanie żywio­
łu, który by raczej pogłębił socjalde­
mokratyczny oportunizm, a nie po­

mógł utrwalić marksistowsko-leninow­
skie podejście w rozwiązywaniu za­
gadnień związkowych“.

Zarząd G łów ny nie troszczy ł się o 
przygo tow an ie  odpowiedniego apara­
tu  k ierowniczego szkolenia, o dobór 
odpowiednich pre legentów  oraz o roz­
pracowanie tez do załączonych tem a­
tów .

„Z a rząd  G łów ny —  czytam y da le j 
w  ty m  a rty k u le  —  dostrzeg ł b łędy, 
k tó re  pope łn ił i poprzez uchw a ły, ja ­
k ie  pod ją ł w po łow ie miesiąca m aja 
p ragn ie  napraw ić je  częściowo, a na 
skutek dw ukro tn e j inspekc ji i  zarzą­
dzeń po lus tracy jnych  CRZZ usuną ł 
dalsze niedom agania. T ym  n iem n ie j 
s tw ie rdz ić  sam okry tyczn ie  należy, że 
stan szkolenia w teren ie w dalszym  
ciągu nie je s t zadowala jący.

N ie jednokro tn ie  p rzypadkow y do­
bór uczestników kursu , nie pow iązany 
z w łaściw ą, planową p o lity k ą  kad r, 
b rak na leżyte j fre k w e n c ji na kursach, 
odwoływanie w yk ładów  na skutek 
nieobecności pre legenta, n ieko n tro lo ­
wanie w ykonania p rogram u i  w y n i­
ków nauczania, a ponadto zupełna 
beztroska na odcinku ew idencjonowa­
n ia  przeszkolonych' kad r i  w yk o rz y ­
stan ia  ich w poszczególnych dzia łach 
pracy zw iązkow ej —  obniża w a rtoś­
ci szkolenia zw iązkowego“ .

A r ty k u ł kończy się szczegółowo o- 
pracow anym  p ro jektem  szkolenio­
w ym  Zarządu Głównego, k tó ry  ma 
być w n ies iony pod obrady V I  P le­
num  Zarządu Głównego ZZPP.

N um er zam yka dowcipny fe lie to n  
W iecha p t. „U rg u jc ie  energ icznie“ . 
A u to r  w y ty k a  słusznie m anierę uży­
wania obcych w yrazów  w  potocznym  
języku. Całość omawianego num eru 
spraw ia  dodatnie wrażenie.

'  (B .T .)
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